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Brak in w e s tyc ji w  naukę to  inw estyc ja  w  ig n o ra n c ję ”  -  pod 
tak im  hasłem  o d b y ł s ię  trzyn a s ty  Festiw a l Nauki w  W arsza­

w ie. Tyle też razy bra ła  w  n im  udz ia ł P o litechn ika  W arszawska.
Od 19 do 27 września w Warszawie, podczas pięciuset festiwa­

lowych imprez, prezentowano technikę, biologię, medycynę, nauki 
humanistyczne i wiele innych dziedzin. Kilkanaście tysięcy Polaków 
mogło „zobaczyć” naukę od kuchni. Powinno to w nich rozbudzić, 
szczególnie w najmłodszych, chęć poznawania świata, nie tylko 
przez podróże. Na pytanie, dlaczego organizowany jest festiwal? -  
jego twórcy na swojej stronie internetowej odpowiadają:

(...) W roku 1989 zaczęliśmy zmieniać polskie życie. Początkiem 
były wolności obywatelskie, demokratyczne zasady i instytucje. To 
jednak za mało. Wjednoczącej się Europie, żeby być równorzędnym 
partnerem, a nie robotnikiem lub inżynierem odtwarzającym cudze 
pomysły, natęży zainwestować w naukę. O innowacyjności naszych 
pomysłów, a za tym ich przewadze na rynku, przemawiać będzie nie 
wysiłek fizyczny, lecz wkład myśli naukowej umiejętnie przetworzo­
nej przez technikę i technologię. Rozumieją to Stany Zjednoczone, 
Japonia, prawie cała Europa i wiele innych rozwijających się krajów 
świata. (...)

W tym roku, oprócz znanych już pokazów festiwalowych, odbywały 
się młodzieżowe spotkania klubowe, wykłady, dyskusje i debaty. Moż­
na było podróżować w Kosmosie i po zakamarkach ludzkiego ciała. 
Poznać tokijską giełdę rybną, budowę robota, plany germanizacyjne 
hitlerowskiego okupanta podczas II wojny światowej w  Warszawie i 
wiele innych zagadnień. Każdy mógł znaleźć coś dla siebie.

26 i 27 września Politechnika Warszawska zamieniała się w plac za­
baw dla dzieci. Właśnie tu mogły „zobaczyć” naukę w  jej najczystszym 
i najciekawszym wydaniu. Przed Gmachem Wydziału Fizyki swoje sta­
nowisko zainstalowali studenci Koła Naukowego Flogiston z Wydziału 
Chemii. W interesujący sposób zaprezentowali, ile w  chrupce jest... 
kukurydzianej chrupki. Po napełnieniu chrupkami ogromnej zlewki do­
dali im tylko znanego roztworu, który spowodował, że z chrupek po­
wstała niewielka ilość papki. Dzieci były zafascynowane. Następnie 
studenci pokazali kilka chemicznych sztuczek ze zmieniającymi barwę 
roztworami, a na koniec zaprezentowali wybuchowe mikstury. W tej 
chwili każde z dzieci chciało zostać chemikiem.

Ale gdy przekroczyły bramy Gmachu Wydziału Fizyki, ich nasta­
wienie zmieniło się radykalnie. W środku czekały na nich poduszkow­
ce i helikoptery zbudowane z balonów, magiczne kwiaty podłączone 
do prądu oraz zapachy i smaki natury. W rogu auli na najmłodszych 
czekał „sztuczny człowiek”, który -  jak za dotknięciem czarodziej­
skiej różdżki -  ukazywał swoje najskrytsze tajemnice. Dzieci mogły 
zobaczyć, jak wygląda oko „od tyłu”, serce na dłoni, a także prosty 
kręgosłup.

Na wielbicieli robotyki, jak co roku, czekali naukowcy w Instytucie 
Techniki Lotniczej i Mechaniki Stosowanej. Oprócz robotów można 
było zobaczyć tunel aerodynamiczny, pojazdy o minimalnym zużyciu 
paliwa, symulator szybowca. Na Wydziale Inżynierii Produkcji roboty 
zajmowały się spawaniem, a na Wydziale Elektroniki i Technik Infor­
macyjnych promieniowanie słoneczne zamieniano w energię elek­
tryczną. Czysta naukowa magia.

Pomysłodawcą Festiwalu Nauki jest biofizyk z Uniwersytetu War­
szawskiego, prof. D avid  S hugar. Inicjatywę tę podchwycili inni na­
ukowcy z Warszawy i szybko wprowadzili w życie. Sygnatariusza­
mi porozumienia powołującego Festiwal byli rektorzy Uniwersytetu 
Warszawskiego i Politechniki Warszawskiej oraz prezes Polskiej 
Akademii Nauk. Pierwsza impreza odbyła się w roku 1997. Zapre­
zentowano wtedy zaledwie kilkadziesiąt pokazów. Obecnie Festiwal 
przekształcił się w dwutygodniowe święto nauki w Warszawie i wielu 
innych miastach akademickich. W samej tylko stolicy bierze w  nim 
udział sto instytucji i ponad tysiąc pracowników naukowych oraz 
studentów. Co roku pokazy festiwalowe ogląda kilkanaście tysięcy 
zwiedzających.

Kolejny festiwal za rok. Już dziś organizatorzy zapraszają i zapew­
niają, że będzie jeszcze więcej i jeszcze ciekawiej.
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Media o Politechnice Warszawskiej
I N F O R M A C J E

■ Prof. Jerzy Woźnicki, byty rektor PW, 
prezes Fundacji Rektorów Polskich w 
„Dzienniku Gazecie Prawnej” wypowia­
dał się na temat decyzji prof. Barbary 
Kudryckiej, minister nauki i szkolnictwa 
wyższego, o odsunięciu rektorów uczel­
ni od prac nad strategią rozwoju szkol­
nictwa wyższego.
■ Rzecznik prasowy PW, Ewa Chybiń- 
ska, w „Życiu Warszawy” z 24.09.2009 r. 
informowała, jak przebiega akcja przy­
znawania miejsc w domach studenc­
kich naszej uczelni.
■ Eksperymenty z przedmiotami, które 
chcemy wyrzucić do kosza, czarodziej­
skie ołówki itp. -  na odkrywanie przed 
oczami dzieci świata nauki zapraszał 
„Dziennik Polska” 26-27.09.2009 r. do 
Auli Fizyki PW. Relację z przebiegu 13. 
Festiwalu Nauki zamieściła „Gazeta 
Wyborcza” z 28.09.2009 r.
■ W radiu „Eska” 27.09.2009 r. rzecznik 
prasowy PW, Ewa Chybińska, mówiła o 
stypendiach, jakie mogą otrzymywać 
studenci Politechniki Warszawskiej w 
zbliżającym się roku akademickim
■ Informację o otwartych wykładach -  z 
chemii, fizyki i matematyki -  zorganizo­
wanych przez PW dla licealistów poda­
ło „Metro” z 28.09.2009 r.
■ „Teberia” nr 1 z października -  pismo 
wydawane przez Fundację dla AGFI -  
poinformowało o sukcesie studentów z 
PW. Pięcioosobowy zespół, członkowie 
Koła Naukowego Energetyków z Wy­
działu MEiL, wygrał międzynarodowy 
konkurs General Electric „Make Your 
Campus Greener”. Zwycięzcy otrzymali 
złoty medal i 25 tys. euro na realizację 
projektu lokalnej instalacji kogenera- 
cyjnej z silnikiem tłokowym zasilanym 
gazem ziemnym dla Instytutu Techniki 
Cieplnej.

*  Informację o inauguracji roku 
akademickiego na Politechnice 
Warszawskiej podały 1.10.2009 r. 
następujące media: PAP serwis 
Nauka w Polsce, Polsat Info, TVN 
24 oraz TKW.
■ Dlaczego w naszej uczelni trze­
ba rozwijać studia w języku angiel­
skim, mówiła w Telewizyjnym Ku­
rierze Warszawskim 16.10 2009 r. 
rzecznik prasowy PW, Ewa Chy­
bińska.
■„Gazeta Wyborcza”z16.10.2009r. 
informowała o odbywających się 
w Gmachu Głównym PW Między­
narodowym Salonie Edukacyjnym 
Perspektywy 2009. 
■W„ŻyciuWarszawy”z16.10.2009r. 
rektor PW, prof. Włodzimierz Kur­
nik, mówił kim dla uczelni są stu­
denci z zagranicy oraz wyjaśniał, 
dlaczego obcokrajowcy nie chcą 
studiować w Warszawie.
■ O porażce siatkarzy AZS Po­
litechnika z ZAKSA Kędzierzyn- 
Koźle 0:3 pisał „Dziennik Polska” z 
19.10.2009 r.
■ Od roku 2007 Politechnika War­
szawska bierze udział w programie 
„Dziewczyny na Politechniki”. Prof. 
Władysław Wieczorek, prorektor 
PW ds. studenckich mówił o prze­
biegu akcji i jej rezultatach w „Ga­
zecie Wyborczej” z 20.10.2009 r. 
Tylko dla pań, raz w roku, organi­
zowane są na uczelni specjalne dni 
otwarte. Jak informował profesor, w 
pierwszym roku akcji przyjęto o 400 
dziewcząt więcej niż rok wcześniej 
a w roku 2008 już o 900.
■ Prof. Wojciech Żagań z Zakładu 
Techniki Świetlnej Wydziału Elek­
trycznego, autor oświetlenia ponad

100 budynków w Europie, mówił w 
„Życiu Warszawy” z 22.10.2009 r. 
o pomyśle i kosztach oświetlenia 
Pałacu Kultury i Nauki.
■ W cyklu „Wyższa Szkoła Wsty­
du”, zamieszczonym w „Gazecie 
Wyborczej” z 24-25.10.2009 r., 
Paweł Rzążewski -  student in­
formatyki na PW -  wraz z trójką 
studentów należących do najlep­
szych w swoich szkołach -  naj­
większych warszawskich uczel­
niach, mówili o tym, co sądzą na 
temat studiowania.
■ „Prawdziwą kuźnią szefów jest 
Politechnika Warszawska, a za 
nią Politechnika Śląska i Akade­
mia Górniczo-Flutnicza. Prawie co 
czwarty prezes skończył którąś z 
tych uczelni.” -  pisała „Rzeczpo­
spolita” z 27.10.2009 r. Rektor PW, 
prof. Włodzimierz Kurnik mówił
0 tym, że nasza uczelnia zapew­
nia absolwentom szeroką wiedzę
1 umiejętności techniczne, które 
umożliwiają im swobodne porusza­
nie się na rynku pracy
■ Co da Warszawie druga linia me­
tra -  wyjaśniał w radiowej „Trójce” 
28 i 29.10.2009 r. rektor PW, prof. 
Włodzimierz Kurnik.
■ Obszerny wywiad na temat ryn­
ku tworzyw sztucznych przeprowa­
dzony z prof. Zbigniewem Florjań- 
czykiem z Wydziału Chemicznego 
zamieściła „Rzeczpospolita" z 
29.10.2009 r.
■ W jaki sposób informatycy z 
PW chronią serwery przed hake-

Z prac...
...Samorządu Studentów
■ 25.09.2009 r. odbyto się posiedzenie Komisji Do­
mów Studenckich, na którym omówiono wykorzystanie 
środków finansowych KDS przez Rady Mieszkańców 
poszczególnych akademików. Dyskutowano także na 
temat przemianowania Domu Flotelowego Jachowicza 
w Płocku na Dom Studencki Jachowicza w Płocku.
■ 6.10.2009 r. konkurs Złota Kreda i związana z tym 
gala były jednym z tematów piątego posiedzenia Ko­
misji Dydaktycznej. Omawiano na nim także zasady 
przyznawania dofinansowania z puli Komisji.
■ 7.10.2009 r. Komisja Zagraniczna SSPW dokonała 
sprawozdania z działalności w semestrze letnim i w 
wakacje. Podsumowano także Szkołę Letnią PW oraz 
wydawnictwa SSPW związane z działalnością Komisji
-  Informator Mobilnego Studenta, Informator „Foreign 
Students’ Guide” oraz Informator „Erasmus Students’ 
Guide”.
■ 8.10.2009 r. po raz pierwszy po przerwie wakacyjnej 
spotkali się członkowie Parlamentu Studentów PW. Z 
funkcji Uczelnianego Komisarza Wyborczego SSPW
-  z powodów zdrowotnych -  zrezygnował Witold Za­
górski. Na jego miejsce parlament powołał Adama

Liszkiewicza z Wydziału Mechanicznego, Energe­
tyki i Lotnictwa. Zaszły też zmiany w reprezentacji 
Senatorów Studenckich. Z funkcji zrezygnowali 
Piotr Kraszewski i Dominik Suligowski. Na ich 
miejsce, w wyborach uzupełniających, zostali po­
wołani Mateusz Cwalina z Wydziału Fizyki oraz 
Janusz Zygmuntowicz z Wydziału Budownictwa, 
Mechaniki i Petrochemii w Płocku. Na posiedzeniu 
parlamentu przedstawiono także założenia do pro­
jektu wprowadzenie w struktury SSPW nowej ko­
misji programowej -  Komisji Informacji i Promocji, 
która miałaby za zadanie uporządkować sprawy 
związane z wymianą informacji wewnątrz oraz na 
zewnątrz SSPW, a także kłaść nacisk na większe 
pozyskiwanie środków zewnętrznych na potrzeby 
Samorządu Studentów.
■ 12.10.2009 r. odbyło się posiedzenie Komisji 
Sportu i Turystyki, na którym omówiono m.in. wy­
jazdy wakacyjne organizowane przez samorząd 
oraz nowe przedsięwzięcia komisji związane z 
nadchodzącą przerwą świąteczną oraz feriami 
zimowymi.
■ 13.10.2009 r. odbyto się posiedzenie Komisji 
Socjalnej, na którym omówiono sprawy bieżące 
związane z rozpatrywaniem wniosków o stypendia 
oraz wybrano członków Odwoławczej Komisji Sty­
pendialnej ze strony studentów.

rami, wyjaśniała 29.10.2009 r. w TVN 
Warszawa rzecznik prasowy PW, Ewa 
Chybińska.
■ Dlaczego warto wprowadzić obo­
wiązkową matematykę na egzaminach 
maturalnych, tłumaczył prof. Władysław 
Wieczorek, prorektor PW ds. studenc­
kich widzom „Wydarzeń” w TV Polsat
30.10.2009 r. oraz widzom „Faktów” w 
TVN 2.11.2009 r.
■ Na łamach „Gazety Wyborczej” z
29.10.2009 r. dziekani czterech wydzia­
łów PW -  Mechatroniki, Mechanicz­
nego Energetyki i Lotnictwa, Inżynierii 
Chemicznej i Procesowej oraz Inżynierii 
Produkcji -  opowiadali o swoich kierun­
kach studiów oraz o ich zaletach.
■ „Wprost” nr 44 z 1.11.2009 r. wyja­
śniał, dlaczego koncerny produkujące 
urządzenia domowe celowo skracają 
ich żywotność, tak by zaczynały się 
psuć zaraz po upływie gwarancji. 
Prof. Tadeusz Kulik, prorektor PW ds. 
nauki mówił o tym, że w niektórych 
urządzeniach słabe ogniwa projektu­
je się specjalnie tak, aby mogły one 
unieruchomić sprzęt po określonym 
czasie pracy.
■ Ocenę próbnej matury z mate­
matyki w oczach uczniów i profeso­
rów zamieściło „Życie Warszawy” 
z 4.11.2009 r. Dr Irena Musiał-Wal- 
czak z Wydziału Matematyki i Nauk 
Informacyjnych mówiła o tym, cze­
go uczniowie boją się najbardziej, 
co później, na studiach, stwarza im 
najwięcej problemów i nad czym te­
raz, przed maturą, należałoby posie­
dzieć.

...Rady Doktorantów
■ 28.10.2009 r. na nadzwyczajnym posiedzeniu Rada 
Doktorantów uchwaliła nowy Regulamin i Ordynację Wy­
borczą Samorządu Doktorantów Politechniki Warszaw­
skiej. Najważniejsze zmiany, jakich dokonano w regula­
minie, to uporządkowanie zapisów określających zasady 
działania Samorządu i jego organów oraz wyznaczania 
reprezentantów samorządu. Ustalono także początek ka­
dencji przewodniczącego Rady Doktorantów na 1 stycz­
nia. Uporządkowano również ordynację, tak by odnosiła 
się wyłącznie do wyborów powszechnych. Uzupełniono ją 
także o przepisy dotyczące wyborów pośrednich.
■ 28.10.2009 r. Rada Doktorantów, na wniosek komi­
sarza wyborczego, Piotra Makala, przyjęła uchwałę w 
sprawie ogłoszenia terminarza wyborów do Wydzia­
łowych Rad Doktorantów na kadencję 2010. Wybory 
członków Wydziałowych Rad Doktorantów zostaną 
przeprowadzone w dniach 12-23 listopada, zgodnie 
z terminarzem. Wcześniej jednak, bo do 6 listopada, 
WRD-y powinny ogłosić, w jakim trybie będą odbywały 
się wybory (poprzez jednokrotne spotkanie wyborcze 
lub zbieranie głosów do urny w określonych terminach). 
W tym drugim przypadku, do 4 listopada zostaną po­
wołane Wydziałowe Komisje Wyborcze oraz na 5 dni 
przed wyborami (ale nie później niż 13 listopada) zosta­
nie zakończone zbieranie kandydatur.

Oprać, zibi
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Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej postanowieniem z 25 września 2009 roku 
nadał tytuł naukowy profesora nauk ekonomicznych prof. nzw. dr. hab. Sta­

nis ławow i A ntoniem u MARCINIAKOWI zatrudnionemu w Zakładzie Badań i 
Rozwoju Produkcji w Instytucie Organizacji Procesów Produkcyjnych na Wydzia­
le Inżynierii Produkcji.

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej postanowieniem z 25 września 2009 
roku nadał tytuł naukowy profesora nauk chemicznych: dr hab. inż. Irenie KUL- 
SZEWICZ-BAJER zatrudnionej w Katedrze Chemii i Technologii Polimerów na 
Wydziale Chemicznym, prof. nzw. dr. hab. inż. Markowi Marianowi MARCZEW­
SKIEMU zatrudnionemu w Zakładzie Katalizy i Chemii Metaloorganicznej na Wy­
dziale Chemicznym.

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej postanowieniem z 25 września 2009 roku 
nadał tytuł naukowy profesora nauk technicznych prof. nzw. dr. hab. inż. Stanisła­
wow i Janow i KULASOWI zatrudnionemu w Katedrze Wysokich Napięć i Apara­
tów Elektrycznych na Wydziale Elektrycznym.

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej postanowieniem z 25 września 2009 roku 
nadał tytuł naukowy profesora nauk fizycznych prof. nzw. dr hab. Renacie Graży­
nie ŚWIERKOWICZ zatrudnionej w Zakładzie Badań Strukturalnych na Wydziale 
Fizyki.

Na stanowisko profesora nadzwyczajnego -  na czas nieokreślony od 1 paź­
dziernika 2009 roku zostali mianowani przez Rektora PW: prof. dr hab. inż. Marek 
MALARSKI w Zakładzie Inżynierii Transportu Lotniczego na Wydziale Transpor­
tu, prof. dr hab. inż. Eugeniusz MOLGA w Zakładzie Kinetyki i Termodynamiki 
Procesowej na Wydziale Inżynierii Chemicznej i Procesowej, prof. dr hab. inż. 
Janusz PŁOCHARSKI w Katedrze Chemii Nieorganicznej i Technologii Ciała 
Stałego na Wydziale Chemicznym, prof. nzw. dr hab. inż. Andrzej REŃSKI w 
Zakładzie Samochodów w Instytucie Pojazdów na Wydziale Samochodów i Ma­
szyn Roboczych.

Na stanowisko profesora nadzwyczajnego od 1 października 2009 roku do 30 
września 2014 roku został mianowany przez Rektora PW dr hab. inż. Andrzej 
KOŁTUNIEWICZ w Zakładzie Biotechnologii i Inżynierii Bioprocesowej na Wy­
dziale Inżynierii Chemicznej i Procesowej.

Informacje
■ 25 września br. otrzymaliśmy od Państwowej Komisji Akredytacyjnej pozy­

tywne oceny jakości kształcenia na kierunkach: ochrona środowiska prowadzo­
nym na Wydziale Inżynierii Środowiska na studiach pierwszego i drugiego stopnia 
oraz biotechnologia prowadzonym na Wydziale Chemicznym na studiach pierw­
szego stopnia oraz jednolitych studiach magisterskich.

■ 27 października 2009 roku Politechnikę Warszawską odwiedzili rektorzy i 
prorektorzy uczelni z Kazachstanu, przebywający w Polsce z wizytą studyjną 
której celem było nawiązanie bezpośrednich kontaktów z ośrodkami akademic­
kimi w Polsce.

■ Prof. A nton i Szumanowski z Wydziału SiMR otrzymał nagrodę prezesa 
Rady Ministrów za rok 2008 za wybitne krajowe osiągnięcia naukowo-technicz­
ne i pracę „Opracowanie podstaw teoretycznych projektowania, oryginalne kon­
strukcje i budowa unikatowych stanowisk badawczych napędów hybrydowych 
pojazdów".

■ Prof. W łodzim ierz Kurnik, rektor PW otrzymał nagrodę indywidualną I stop­
nia ministra nauki i szkolnictwa wyższego za osiągnięcia organizacyjne uzyskane 
w roku akademickim 2008/2009.

■ Prof. Józef Lubacz został wyróżniony indywidualną nagrodę ministra nauki 
i szkolnictwa wyższego II stopnia za osiągnięcia organizacyjne uzyskane w roku 
akademickim 2008/2009.

■ 14 studentów Politechniki Warszawskiej zostało laureatami XIV edycji kon­
kursu „Grasz o staż” zorganizowanego przez firmy PricewaterhouseCoopers 
oraz „Gazetę Wyborczą”.

■ Zarząd Fundacji Bankowej im. dr. Mariana Kantona, kontynuując kilkuletnią 
współpracę, ufundował dziesięć stypendiów socjalnych dla wyróżniających się 
studentów Politechniki Warszawskiej w roku akademickim 2009/2010.

Obrady
■ Długa dyskusja poprzedziła przyjęcie przez Senat stanowiska w sprawie 

zasad zatrudniania w Politechnice Warszawskiej na podstawie mianowania na 
stanowisku profesora nadzwyczajnego i profesora zwyczajnego. Prowadzący 
ten punkt obrad prorektor ds. ogólnych PW, prof. Roman G awroński przypo­
mniał, że debata na ten temat toczyła się niemal od początku roku 2009, a jej 
podstawą stał się przygotowany przez Senacką Komisję ds. Kadr materiał, który 
-  w rezultacie dyskusji -  był wielokrotnie modyfikowany i uzupełniany. Ostatecz­
ny projekt został przed obradami przesłany senatorom drogą elektroniczną.

-  Istotnym punktem przy zatrudnianiu na drodze mianowania na stanowiska 
profesorskie jest fakt, iż w opinii Senatu „ważnymi kryteriami oceny są osiągnięcia

I N F O R M A C J E
naukowe, dydaktyczne i organizacyjne, a także osiągnięcia techniczne, projekto­
we, innowacje, wdrożenia gospodarcze i skuteczne aplikacje dotyczące projek­
tów’’ -  przypomniał prof. Gawroński fragment preambuły stanowiska i dodał, że 
tam, gdzie to możliwe, to właśnie powinno wyróżniać Politechnikę Warszawską 
na tle innych uczelni.

Duże zmiany dotyczą mianowania na stanowisko profesora nadzwyczaj­
nego.

-  Osoba posiadająca stopień naukowy doktora habilitowanego, a nie posiada­
jąca tytułu naukowego profesora, może być mianowana na stanowisku profesora 
nadzwyczajnego na czas określony, przy czym okresy mianowania nie mogą być 
dłuższe niż pięć lat. Mianowanie na czas nieokreślony osoby nie posiadającej

Z obrad Senatu
Dwunaste w XLVII kadencji posiedzenie Senatu odbyło się 
28 października 2009 roku.
tytułu naukowego profesora może następować w wyjątkowych przypadkach, 
uzasadnionych interesem Uczelni.

Zatrudnienie na stanowisku profesora nadzwyczajnego jest postrzegane jako 
zdecydowanie nobilitujące. Dla osoby ze stopniem doktora habilitowanego po­
winno ono być traktowane jako wyróżnienie i zachęta do intensywnych starań o 
zgromadzenie dorobku, pozwalającego ubiegać się o tytuł naukowy profesora. 
Dlatego inne powinny być kryteria stosowane przy mianowaniu po raz pierwszy 
na stanowisko profesora nadzwyczajnego i przy ponownym mianowaniu na to 
stanowisko -  takie zasady zostały wprowadzone w dyskutowanym dokumencie.

Spostrzeżeniami dotyczącymi wielu aspektów poziomu i oceny wyników ba­
dań naukowych uzyskiwanych na naszej uczelni podzielił się prof. Leon Gradoń, 
przewodniczący Komisji ds. Nauki. Mówiąc o wadze ustalanego przez Senat pra­
wa, przypomniał, że podjęcie wiele lat temu uchwały o zatrudnieniu adiunktów na 
40 lat drastycznie obniżyło poziom nauki w PW.

-  Dziś, mówiąc o awansach kadrowych, musimy pamiętać, że profesor ozna­
cza nauczyciel. Gdy nie sformułujemy ostrych kryteriów awansu na stanowiska 
profesorskie, to nastąpi degrengolada uczelni w obszarze nauki-powiedział prof. 
Gradoń.

W podsumowaniu dyskusji rektor PW, prof. W łodzim ierz Kurnik, przypo­
mniał, że debata nad polityką kadrową była jedną z pierwszych podjętych w tej 
kadencji.

-  Po roku pracy nie mamy jeszcze w 100% sprecyzowanego stanowiska. Po 
dokonaniu zmian w projekcie stworzonym przez Senacką Komisję ds. Kadr i po 
dyskusji z dziekanami, na których w moim przekonaniu spada podstawowa od­
powiedzialność za proces mianowania postanowiłem jednak włączyć tę kwestię 
do dzisiejszych obrad. Dlaczego? Aby położyć tamę praktyce mianowania po 
okresie pięcioletnim profesora nadzwyczajnego na czas nieokreślony. Zgodnie z 
tym przyjmowanym dziś dokumentem przechodzimy praktycznie na kontraktowe 
zatrudnianie profesorów. Bardzo dużo będzie zależało od tego, jak będziemy tę 
praktykę stosować. Gdybyśmy mieli stosować automatyzm kolejnych mianować 
na okresy pięcioletnie, to nie ma co tego wprowadzać. Natomiast ja deklaruję, że 
ta praktyka w porozumieniu z Senatem byłaby taka, że kolejne mianowania były­
by wyjątkowe, a kryteria oceny kandydata po 5 latach -  zupełnie inne, zdecydo­
wanie wyższe. To jest w stanowisku jawnie zapisane -  powiedział Rektor i dodał, 
że nie chodzi też o ustanowienie automatyzmu mianowania doktorów habilito­
wanych na stanowisko profesora nadzwyczajnego, ale o możliwość szybkiego 
mianowania tych, którzy wykazują się największym gradientem przyrostu dorob­
ku naukowego. Wyjaśnił, że dyskutowany dokument godzi tendencje sprzeczne 
tylko pozornie. Pierwsza oznacza umożliwienie osiągnięcia stanowiska profesora 
nadzwyczajnego Politechniki Warszawskiej młodym, dynamicznym osobom, 
wykazującym duży przyrost dorobku naukowego. Druga oznacza, że nie będzie 
możliwe uzyskanie tego stanowiska przez kogoś, kto przez długi czas po habilita­
cji nie wykazuje się znaczącymi osiągnięciami.

Stanowisko w sprawie zasad zatrudniania w Politechnice Warszawskiej na 
podstawie mianowania na stanowisko profesora nadzwyczajnego i profesora 
zwyczajnego zostało przyjęte jednomyślnie.

■ Senat podjął uchwałę w sprawie utworzenia Szkoły Mechaniki i Mechatroniki 
PW oraz uchwalił jej regulamin organizacyjny. Poparł inicjatywę wprowadzenia do 
wykazu dziedzin nauki i dziedzin sztuki oraz dyscyplin naukowych i artystycznych 
nowej dyscypliny -  inżynieria produkcji. Wyraził zgodę na zawarcie porozumienia 
o współpracy między Politechniką Warszawską a Eindhoven University of Tech­
nology w Holandii.

EWA CHYBIŃSKA



Kronika wydarzeń
14.09.2009 r. P o ja z d y  e k o lo g ic z n e .

Zm nie jszen ie  zużycia  energ ii i em isji 
oraz upow szechn ien ie  is to ty  transportu  
eko log icznego  było hasłem  I Konferencji 
„P o jazdy Ekologiczne". Zorgan izow ało  
ją  Polskie  Towarzystwo Pojazdów  Eko­
log icznych oraz W ydzia ł Sam ochodów  
i Maszyn Roboczych PW. W  otwarciu 
konferencji uczestn iczy li: w iceprem ie r 
m in iste r gospodark i W aldem ar Pawlak, 
m in iste r środow iska prof. M aciej Now ic­

ki, am basador Japonii Ryuichi Tanabe, 
prezes Polskiego Towarzystwa Pojazdów  
Ekologicznych prof. Anton i Szum anowski, 
dziekan W ydzia łu  Sam ochodów  i Maszyn 
Roboczych prof. Jerzy Bajkowski, p rze­
w odn iczący W ydziału  IV Nauk Technicz­
nych PAN prof. W ładys ław  W łosiński. W 
program ie  zna laz ły  się w ykłady p rezento­
wane przez specja lis tów  konstruktorów  i 
naukowców  za jm ujących się budow ąoraz 
eksp loa tac ją  pojazdów. P rzedstaw icie le  
producentów  pojazdów  e lektrycznych i 
hybrydow ych p rzedstaw ili św iatow e tren ­
dy w tej dziedz in ie  oraz przyk łady po jaz­
dów  budowanych w Polsce. Specja liśc i 
Instytutu Transportu  Sam ochodow ego w 
W arszaw ie dem onstrow ali u rządzenie do 
pom iaru poziom u zan ieczyszczeń em ito­
wanych przez pojazdy s iln ikow e. (F o t. 1) 

16-18 .09 .2009  r. X X V  K S T iT . O rgan i­
zatorem  tegorocznego, jub ileuszow ego, 
dwudziestego p ią tego Kra jow ego Sym -

P o d z ię k o w a n ie

Komisja Zakładowa NSZZ „Solidarność” 
w Politechnice Warszawskiej składa ser­
deczne podziękowania wszystkim Przy­
jaciołom, którzy wzięli udział w uroczy­
stościach pogrzebowych dr ZYGMUNTA 
TRZASKA DURSKIEGO, Przewodniczące­
go naszej Organizacji Związkowej.

w PW
pozjum  Telekom unikacji i Te le in form a­
tyki była P o litechn ika  W arszawska oraz 
W ojskowa Akadem ia  Techniczna. O bra­
dy rozpoczę ło  uroczyste o tw arcie  w auli 
W ydzia łu  E lektron ik i i Technik In form a­
cyjnych PW. Zgrom adzonych p rzyw ita ł 
przew odniczący Kom itetu S terującego 
prof. Józe f Lubacz, który p rzypom nia ł 
h isto rię  sym pozjum . Tendencjom  roz­
wojowym  sieci kom unikacyjnych zosta ł 
pośw ięcony w ykład inauguracy jny w yg ło ­
szony przez dr G ee ’a R ittenhouse ’a, sze­
fa ds. badań A lca te l-Lucen t Bell Labs. W 
program ie sym pozjum  zna laz ły  się sesje 
p lenarne pośw ięcone takim  tem atom , jak 
sieci te lekom unikacy jne  przyszłości, ko­
dowanie s ieciow e, prawne dylem aty no­
wych techno log ii, usługi te le in fo rm a tycz­
ne następnej generacji, opto te lekom un i- 
kacja, rad iokom unikacja  i w ielu innym. 
Ponadto odbyły się sesje  tem atyczne, 
w yk łady W szechnicy W EiTI i sesje firm o ­
we. Tegoroczne sym pozjum  zosta ło  ob ­
ję te  ram ą p rogram ow ą Ś w iatow ego Dnia 
Spo łeczeństwa Inform acyjnego. (F o t. 2) 

17 .0 9 .2 0 0 9 r.F u n d u s z e d la C E Z A M A T -u . 
M in ister nauki i szko ln ictwa w yższego 
prof. Barbara Kudrycka i rektor P o litech­
niki W arszaw skie j prof. W łodzim ie rz Kur­
nik podpisali umowę o dofinansow anie  
konsorcjum  CEZAMAT. Pow stające w 
W arszaw ie Centrum  Zaaw ansow anych 
M ateria łów  i Technologii CEZAM AT o trzy­
ma niemal 360 min z ł z funduszy un ij­
nych. Będzie to najw iększa w Polsce in­
w estycja  tego typu w obszarze wysokich

techno log ii. Powołane w grudniu ub ieg łe ­
go roku konsorcjum  CEZAM AT tworzy 
Politechn ika  W arszawska -  koordynator 
projektu -  i U niw ersytet W arszawski, 
W ojskowa Akadem ia  Techniczna, cztery 
insty tu ty  Polskie j Akadem ii Nauk (Insty tu t 
Fizyki, Instytu t Chem ii F izycznej, Instytu t 
W ysokich C iśn ień i Instytu t Podstaw o­

wych P roblem ów  Techniki) o raz Instytu t 
Technologii M ateria łów  E lektronicznych. 
Budowa centrum  ma być ukończona w 
grudniu 2013 r. (F o t. 3)

1 9-2 7 .09 .2009  r. 13. e d y c ja  F e s t i­
w a lu  N a u k i. Około 500 im prez -  w  tym 
kluby m łodzieżowe, lekcje  dla szkół pod­

stawowych i g im nazjów , a także debaty 
i w yk łady -  z łoży ło  się na tegoroczny 
Festiwal Nauki w W arszaw ie. Jest on 
na jw iększą  w Polsce o tw artą  im prezą po­
św ięconą  nauce i odbywa się pod hasłem 
„Brak inw estycji w naukę to  inw estycja  w 
ignoranc ję ” . P racow nicy oraz studenci z 
kół naukowych P o litechn ik i W arszaw skie j 
p rzygotowali na tę okazję  liczne w ykłady i 
prezentacje . Ich tem atem  była m.in. aero ­
dynam ika sam ochodów, s łoneczna ener­
gia e lektryczna, sztuczna krew, sekrety 
ludzkiego wzroku, roboty m obilne, obra ­
zow anie  pracy m ózgu, ta jem nice  aerody­
nam iki sam ochodów  Form uły 1. W osta t­
ni weekend w rześn ia  na W ydzia le  Fizyki 
gośc ił Festiwal Nauki M ałego Człow ieka. 
Na najm łodszych czekała naukowa zaba­
wa, konkursy, c iekaw e dośw iadczen ia  i 
pokazy pozwalające uzyskać odpow iedzi 
na nurtu jące ich pytania.

2 1 -2 3 .0 9 .2 0 0 9  r. K o n fe re n c ja  d o k ­
to r a n tó w .  Już po raz czw arty  odbyła 
się K on ferenc ja  D oktoran tów  i M łodych 
N aukow ców  „M łodzi naukow cy w obec 
w yzwań w spó łczesne j te ch n ik i” . W y­
kład inaugu racy jny  za ty tu ło w a ny  „The 
Beauty o f a F ield tha t Spans Science 
and E ng in ee ring ” w yg łos iła  Bożenna 
P asik-D uncan z U n iw ersyte tu  w Kansas, 
USA. W kon ferenc ji w zię ło  udz ia ł ponad 
100 osób, które zap rezen tow a ły  w yn ik i 
p row adzonych przez s ieb ie  badań i ich 
m ożliw ośc i w drożen iow e. Auto rom  d z ie ­
s ięciu  na jlepszych re fera tów  przyznano 
nagrody u fundow ane przez N arodowy 
Fundusz O chrony Ś rodow iska  i G ospo­
darki W odne j, Ins ty tu t Inżyn ie rii E lek­
tryczne j i E lek tron iczne j IEEE Sekcja 
Polska, P olskie  Towarzystw o M echaniki 
Teoretycznej i S tosow ane j PTM TS oraz



m arsza łka  w o jew ództw a  m a­
zow ieck iego.

2 4 -2 5 .0 9 .2 0 0 9  r. P ło c k ie  
D n i T e c h n ik i .  Po d w u d z ie ­
s to le tn ie j p rze rw ie  o b ch o ­
dzono  ko le jne , V II P łock ie  
Dni Technik i. Im prezę  z o r­
g an izo w a ła  p łocka  Rada N a­
cze lna  O rg a n iza c ji T e ch n icz ­
nej F e de ra c ji S tow arzyszeń  
N a u ko w o -T e ch n iczn ych  we 
w sp ó łp ra cy  z P o lite ch n iką  
W arszaw ską  S zko łą  Nauk 
Techn icznych  i S po łecznych  
w P łocku. M ie jscem  w yd a ­
rzen ia  był Dom Technika , 
g dz ie  p ie rw szy  dzień  zo s ta ł 
p ośw ię con y  przede  w szys t­
kim zag ad n ie n io m  z w ią za ­
nym z p ożarn ic tw e m , a d rug i 
z ene rg e tyką . R ów nocześn ie  
na te re n ie  SNTiS z o rg a n izo ­
w ano im prezy  p o p u la ryzu ją ­
ce w śród  m ło dz ieży  z terenu  
P łocka i G ąb ina  zaw od y  in ­

żyn ie rsk ie . P onadto  o db y ­
w a ły  się p re le kc je  d o tyczą ce  
po trzeb  kadrow ych  w zaw o ­
dach inżyn ie rsk ich  w Polsce, 
E urop ie  i św iec ie . P oka zy­
w ano także, ja k  a trakcy jn ie , 
za pom o cą  sym u la c ji kom ­
p u te row ych , m ożna nauczać 
fizyk i o raz p rzed sta w io no  
p rogram  p rac badaw czych  
zw ią zan ych  z w yko rzys ta ­
niem  w odoru  ja ko  now ego, 
a lte rn a tyw n e g o  pa liw a, re ­
a lizo w a nych  z udz ia łem  p ra ­
cow n ików  PW w P łocku.

29.10.2009 r. O s ie m  la b o ­
ra to r ió w . Instytu t M ikroe lek­
tron ik i i O ptoe lektron ik i oraz 
Instytu t System ów  E lektro­
n icznych Politechnik i W ar­
szawskie j uzyskał dofinanso­
w anie w w ysokości 28 min zł z 
E uropejskiego Funduszu Roz­
woju Regionalnego w ramach 
Program u O peracyjnego „In ­

now acyjna G ospodarka” . P ie­
n iądze te są  p rzeznaczone na 
utw orzen ie  w ciągu dwóch lat 
zespołu ośm iu laboratoriów  
dobrze w yposażonych w no­
w oczesną  apara turę  nauko­
w o-badawczą. M ają  one s łu ­
żyć w spó łp racy z partneram i 
p rzem ysłow ym i lub do rea li­
zacji konkretnych zam ów ień 
badawczych z lecanych przez 
przem ysł. Nowoczesna in fra ­
struktura  badawcza um ożli­
wi zw iększenie  uczestn ictw a 
naukowców  z uczeln i w in­
nych europejskich  projektach 
badawczych. W Gm achu 
G łównym  PW odbyła się kon­
ferencja  inauguru jąca projekt 
„U tw orzenie  grupy innow a­
cyjnych, kom plem entarnych 
laborato riów  badaw czych w 
obszarze m ikro-, nano- i op to ­
e lek tron ik i” , podczas której 
zosta ło  zaprezentow ane każ­
de z laborato riów  b iorących 
udzia ł w p ro jekcie  oraz odbyła 
się dyskusja  na tem at w sp ó ł­
pracy jednostek  naukowych z 
p rzedsięb iorcam i. (F o t. 4) 

1.10.2009 r. In a u g u ra c ja  
2 0 0 9 /2 0 1 0 . Nowy rok aka­
dem icki rozpoczę ło  31 ty ­
s ięcy s tudentów  Politechnik i 
W arszawskie j. W Gm achu 
G łównym  odbyła się główna 
u roczystość inauguracji, k tó ­
rą  rozpoczęło przem ów ienie 
rektora PW prof. W łodzim ie ­
rza Kurnika. Po im m atryku la ­
cji i w ystąp ien iach oko liczno ­
ściowych p rzew odniczących 
Sam orządu S tudentów  PW 
oraz Rady D oktorantów  PW, 
kole jnym  punktem  program u 
uroczystości były prom ocje 
doktorsk ie  i hab ilitacy jne  oraz 
w ręczenie  Medalu PW prof. 
S tan isław ow i Janeczce. Na­
stępnie prof. M ichał K le iber 
w yg łos ił w ykład inauguracy j­
ny za ty tu łow any „M ode low a­
nie m atem atyczne i sym ulacja  
kom puterowa we w spó łcze ­
snej nauce i techn ice ” . P ierw ­
szy dzień nowego roku aka­
dem ickiego zakończy ł koncert 
inauguracy jny w  Dużej Auli.

Oprać. ANNA ABRAM CZYK 

Fot. Anna Abramczyk, 

M ichał Leśniewski

Gość specjalny
Na com ies ięczne spo tkan ie  w ładz ucze ln i z dz iekanam i w szys t­

k ich  w ydz ia łów  w  d n iu  21 październ ika z os ta ł zap roszony przebyw a­
ją c y  w łaśn ie  w  P olsce prof. JAN U SZ STANISŁAW  PRZEMIENIECKI, 
d o k to r honoris causa P o litechn ik i W arszawskie j.

Rektor PW prof. W łodz im ie rz  K urn ik  przypomniał fragment laudacji 
wygłoszonej przez prof. Jacka S tupn ick iego  podczas uroczystości nada­
nia tej godności prof. Przemienieckiemu w roku 1999.

Profesor, w  wieku 17. lat walczył w  Powstaniu Warszawskim w  szere­
gach kompanii „B2” pułku AK Baszta. Po uwolnieniu ze stalagu wstąpił do 
II Korpusu działającego w  ramach 8. Armii Brytyjskiej. Zdemobilizowany 
w  roku 1946, rozpoczął studia w Wielkiej Brytanii. Uzyskał dwa stopnie 
inżyniera w dziedzinie mechaniki i lotnictwa oraz doktora i doktora habilito­
wanego na University of London. Później zdobył też dyplom Imperial Col­
lege of Sciences and Technology oraz dyplom Wyższej Akademii Rządu 
Amerykańskiego i Wyższej Szkoły Wojennej.

Po ukończeniu studiów, w  roku 1954, rozpoczął pracę w  Bristol Aircraft 
Company, gdzie miał istotny udział w powstaniu konstrukcji wielu nowych 
samolotów, w  tym myśliwca Bristol T-188, przekraczającego trzykrotnie 
prędkość dźwięku. Uczestniczył również w pracach nad pierwszym pa­
sażerskim samolotem naddźwiękowym Concorde. Był w tym czasie pio­
nierem w zastosowaniach macierzowej metody analizy konstrukcji, która 
później została nazwana metodą elementów skończonych w analizie wiel­
kich konstrukcji lotniczych.

Po wyjeździe do USA został, w roku 1961, profesorem w  Instytucie 
Technologicznym Amerykańskich Sił Powietrznych. Po kilku latach objął 
funkcję dziekana Szkoły Inżynierii, a w roku 1989 został rektorem tej uczel­
ni. W roku 1979 powołano go na członka Wyższej Służby Państwowej i 
Administracji Rządu Stanów Zjednoczonych. Prezydent Ronald Reagan 
nadał mu godność Distinguished Executive.

Profesor jest autorem wielu znaczących artykułów i książek z dziedziny 
wytrzymałości konstrukcji i matematycznych metod w analizie obronności.

Dwa egzemplarze swojej najnowszej książki „Finite Element Structural 
Analysis: New Concept” prof. Janusz Przemieniecki postanowił przekazać 
Politechnice Warszawskiej. Książka prezentuje nowe podejście do analizy 
konstrukcji skomplikowanych przyrządów i innych układów oraz systemów 
za pomocą elementów skończonych.

Prof. Kurnik postanowił zatrzymać otrzymany egzemplarz z osobistą 
dedykacją autora i zapowiedział, że drugi zostanie przekazany Bibliotece 
Głównej, a ponadto uczelnia zakupi co najmniej po jednym egzemplarzu 
dla każdego z wydziałów.

Na pamiątkę spotkania rektor wręczył gościowi książkę prezentującą 
sylwetki profesorów Politechniki Warszawskiej w XX-leciu międzywojen­
nym i obraz namalowany przez profesora Wydziału Architektury W łodz i­
m ierza Karczm arzyka, przedstawiający widok Gmachu Głównego.

Dziękując za życzliwe przyjęcie prof. Przemieniecki powiedział, że Poli­
technika Warszawska zawsze była droga jego sercu i czuje się dumny, że 
może być jednym z członków jej społeczności.

Tekst i zdjęcie: AA
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Politechnika na tropie
Współczesna krym inalistyka obejmuje w ie le  dziedzin 
wiedzy -  od chem ii, fizyk i, b io lo g ii, psychologii, po 
geografię. W wykrywaniu przestępstw i wskazywaniu 
sprawców wspomagają ją również nauki techniczne.

lata temu na Uni- 
U  W  C l wersytecie War­
szawskim zostało powołane 
do życia Centrum Nauk Sądo­
wych, m iędzywydziałowa jed ­
nostka stworzona na bazie w y­
działów: Prawa i Adm inistracji, 
Biologii, Chemii oraz Fizyki.

Centrum realizuje dwa zada­
nia -  pierwsze to działalność 
dydaktyczna, czyli prowadze­
nie studiów  podyplomowych z 
zakresu kryminalistyki, drugie 
stanowi realizacja interdyscy­
plinarnych badań naukowych 
zarówno w łasnych, jak i na zle­
cenie sądów lub prokuratur.

-  Pom yśle liśm y o współpra­
cy z Politechniką Warszawską, 
która je s t idealnym  partnerem  
nie tylko do wykonywania ba­
dań naukowych, ale i wdrożeń  
-  mówi prof. P io tr  G ird w o yń , 
dyrektor CNS.

W maju ubiegłego roku rek­
torzy Politechniki W arszaw­
skiej oraz Uniwersytetu W ar­
szawskiego podpisali porozu­
m ienie dotyczące współpracy 
naukowej i dydaktycznej obu 
uczelni w obszarach krym ina­
listyki i nauk pokrewnych oraz 
nauk technicznych, a w szcze­
gólności zagadnień identyfika­
cji osób i innych obiektów  na 
potrzeby toczących się postę­
powań sądowych i innych.

Po podpisaniu porozum ie­
nia wydzia ły PW otrzym ały in­
form ację i ofertę dla zespołów, 
które chciałyby w spółdzia łać z 
UW w zakresie krym ina lis ty­
ki. Już pod koniec czerwca w 
sali Senatu Politechniki W ar­
szawskie j odbyło się sem ina­
rium „W spółpraca Politechniki 
W arszawskiej i Uniwersytetu 
W arszawskiego w zakresie 
naukowym i dydaktycznym  w 
obszarze krym inalistyki i nauk 
pokrewnych oraz nauk tech­
nicznych -  prezentacja m ożli­
wości naukowych zespołów ” .

Chęć uczestnictwa zadekla­
rowało p ięć zespołów  prowa­
dzących badania bądź za jm u­
jących się tem atyką, która mo­
głaby być interesująca z punk­
tu w idzenia krym inalistyki.

Przykładem tem atu m ają­
cego znaczenie dla samych 
pracowników  wym iaru spra­
w ied liwości i organów ścigania 
m ogą być kwestie ochrony i 
zagrożeń inform acji w  sieciach 
te le inform atycznych, którymi 
zajm uje się dr R yszard  K o s ­
s o w s k i z Instytutu Telekom u­
nikacji PW. W form ie kursów 
lub wykładów  na studiach 
podyplom owych dla sędziów  i 
prokuratorów  mógłby przeka­
zać w iedzę na tem at technicz­
nych i prawnych zabezpieczeń 
danych przetwarzanych w 
sieciach. Ponadto inform acje 
o zagrożeniach bezpieczeń­
stwa komputerów, serwerów i 
ich zasobów  oraz o zasadach 
polityki bezpieczeństwa i o 
m etodach zabezpieczania do­
wodów e lektronicznych.

Innym przykładem  są moż­
liwości Laboratorium  Metod 
Separacji na W ydziale Che­
micznym.

-  Jednym  z działów, którym  
zajm uje się nasze laborato­
rium, je s t analiza barwników

w dzie łach sztuki, dzięki k tóre j 
m ożna rozpoznać, czy obraz  
byl m alowany farbam i z barw ­
n ików  sztucznych, czy z natu­
ra lnych -  mówi dr Lena R uzik  
z Katedry Chemii Analitycznej. 
-  Jeże li ze sztucznych, to wia­
domo, że nie m ógł on powstać  
w cześnie j n iż w drugie j po ło ­
wie X IX  wieku.

Umiejętność ta może być 
przydatna do oceny, czy zostało 
popełnione fałszerstwo, czy też 
obraz może być autentyczny.

Laboratorium  prowadzi tak­
że badania nad lekami i połą­
czeniam i różnych kom pleksów 
metali ze zw iązkam i, które 
później m ają pom agać w  le­
czeniu nowotworów. Nie ma 
to bezpośredniego związku z 
krym inalistyką, ale stosowane 
m etody można wykorzystać 
do oznaczania składników 
próbek, które m ogą pojawiać 
się w śledztwach.

Laboratorium wyposażone 
jest w sprzęt do chromatografii 
cieczowej, różnego rodzaju de­
tektory, spektrometry mas, de­
tektory fluorometryczne. Dzięki 
łączeniu rozmaitych technik 
detekcji z wieloma technika­
mi rozdzielania powstaje dużo 
możliwości ich wykorzystania 
-  do oznaczania metali w barw­
nikach, identyfikacji barwników 
w warstwach malarskich oraz 
tkaninach o wartościach histo­
rycznych, po badania kinetyki 
reakcji, akumulacji metali w ro­
ślinach, kontroli żywności i inne.

Te badania m ogą pomóc w 
w yjaśnianiu spraw i w ocenie 
w iarygodności ekspertyz oraz 
m ateria łów  dowodowych, a 
także uzmysłow ić, w jakim  
stopniu dany rodzaj badań 
może odpow iedzieć na zada­
wane pytania.

Kto to mówi
Fonoskopia należy do naj­

młodszych technik śledczych.

Polskie sądownictwo niecałe 
pięćdziesiąt lat temu, jako jedne 
z pierwszych na świecie, dopu­
ściło dowód w sprawie w posta­
ci zapisu fonoskopijnego. Było 
nim nagranie magnetofonowe.

W spraw ie krym inalnej ma 
znaczenie stw ierdzenie auten­
tyczności nagrania lub identy­
fikacja mówiącego.

Szkolenia dla sędziów lub prokuratorów pozwolą im uzyskać 
ogólne rozeznanie, na ile nauki techniczne mogą pomóc roz­
strzygać wątpliwości i ułatwić podejmowanie decyzji.

-  K iedy ktoś zadzwoni na 
w ydzia ł i  pow ie, że została  
podłożona bomba, identyfiko­
wanie polega na zawężeniu  
grupy osób, które m ogły dzw o­
nić. Na przyk ład  m ia ł odbyć się 
egzamin, w ięc m ógł dzwonić  
któryś ze stu studentów  -  po­
daje przykład doc. S ła w o m ir 
K u la  z Zakładu System ów Te­
letransm isyjnych, koordynator 
dzia łań Politechniki W arszaw­
skiej w  zakresie współpracy z 
UW.

W Zakładzie  ST prowadzone 
są  badania z zakresu przetwa­
rzania sygnału mowy ludzkiej, 
w których w ykorzystuje  się 
oprogram owanie kom putero­
we i urządzenia nagrywające 
z w ysoką jakością.

Problem rozpoznawania 
mówców jes t jednym  z zagad­
nień zw iązanych z przetwa­
rzaniem mowy. Identyfikacja 
mówcy polega na poszuka­
niu jak ie jś  osoby w  populacji, 
natom iast weryfikacja służy 
potw ierdzeniu lub zaprzecze­
niu, że dany głos należy do 
osoby o coś podejrzewanej. 
Jest to jedno z powszechnych 
zastosowań w krym inalistyce, 
szczególn ie  w przypadku te ­
lefonicznych zaw iadom ień o 
podłożeniu bomb. Dotyczy na­
grań z te le fonów  alarm owych 
pogotow ia, straży pożarnej, 
policji czy też innych instytucji
-  na przykład szkół -  w których 
rozm owy są rejestrowane.

Sygnał mowy jes t e lem en­
tem identyfikującym  człow ieka
-  po głosie można rozpoznać, 
kto mówi. Choć nie zawsze jest 
to jednoznaczne rozpoznanie,

»
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bo głos się zm ienia -  czy to na 
skutek chorób, czy też z upły­
wem czasu. C echą charakte­
rystyczną głosu każdej osoby 
jes t częstotliwość tonu krta­
niowego -  czyli drganie strun 
głosowych -  która jes t różne 
dla kobiet, mężczyzn czy też 
dzieci i nie jes t stała. Intonacja 
również zm ienia tę często tli­
wość, tym nie mniej identyfiku­
je  ona człow ieka.

Drugim elementem charak­
terystycznym  jest barwa głosu i 
jes t ona bardzo ważnym czyn­
nikiem rozpoznawania. Ponad­
to każdy głos ma specyficzne 
cechy wynikające z upodobań

W biometrii badane są zarów­
no właściwości fizyczne, jak i 
zachowania człowieka.

właściciela, który na przykład 
nie lubi mówić na pewnych czę­
stotliwościach. W przypadku 
dłuższych wypowiedzi dają  się 
zauważyć jeszcze takie cechy, 
jak sposób wypowiedzi, tempo 
i g łośność mówienia, przerwy, 
mruczenie itp.

- A nalizu jąc sygnał m owy
na podstaw ie tego, ja k  on 
wygląda w sonogram ie, czyli 
w izualizacji dźwięku, m oż­
na próbować z identyfikować  
osobę lub ją  zweryfikow ać na 
podstaw ie g łosu -  mówi doc. 
Kula. -  Z sam ego wykresu  
można też odczytać, co zo­
stało pow iedziane, nie słysząc  
mówiącego.

W sytuacji, kiedy sygnał nie 
jest wysokie j jakości, pochodzi

na przykład z nagrania rozm o­
wy przez telefon, a do tego za­
kłóca je  szum z ulicy albo głos 
jes t specja ln ie  zniekształcony, 
możliwa jes t korekcja nagrań, 
która poprawi w yrazistość i 
zrozum ia łość mowy.

Ocena wiarygodności zapisu 
bywa trudna. Jeżeli w  nagraniu 
następuje przerwa, to moż­
na w nią wmontować dowolny 
przekaz, co nie zawsze da się 
wychwycić. Jest to możliwe 
w przypadku wysokiej jakości 
sprzętu nagrywającego. Jednak 
przy niższej czułości, jak w te­
lefonie komórkowym bądź ukry­
tym dyktafonie, nie zawsze da 
się jednoznacznie stwierdzić, że 
dowód nie został spreparowa­
ny. Manipulacje wychwytywane 
są poprzez przesłuchiwanie na­
grań i obserwację sonogramu, 
ze szczególnym uwzględnie­
niem szumu w tle,

- Chcielibyśmy, żeby w iedza
na tem at m etod badawczych  
była upowszechniana wśród  
sędziów  i prokuratorów, aby  
m ie li on i orientację, w jak im  
stopniu są one w iarygodne -  
stw ierdza doc. Kula.

Pozwoli to ocenić, kiedy 
warto, a kiedy nie warto po­
woływać biegłego, z lecać eks­
pertyzę, czy można ją  będzie 
wykonać na danym dowodzie. 
Istotne jes t to także wówczas, 
gdy przyjdzie rozstrzygnąć, 
k tó rą  z ekspertyz wziąć pod 
uwagę.

Eksperci od wypadków
Prof. P iotr G irdwoyń zauwa­

ża, że Centrum  Nauk Sądo­
wych często dostaje prośby o

TEM A T MIESIĄCA
Rozwój techniki i metod badawczych 
może sprawić, że nie będzie zagadek 

kryminalnych nie do rozwiązania.

w skazanie eksperta w jakie jś 
rzadkiej, n ieprawniczej spe­
cjalności. Po to m iędzy innymi 
zostało zawarte porozum ienie 
z P o litechn iką  W arszawską. W 
przyszłości być może zosta­
ną podpisane porozum ienia z 
innymi uczeln iam i, by można 
było takie  osoby poznać i po­
lecać.

Od dawna w iadom o już  
jednak, że ekspertów  rzeczo­
znawców  sam ochodowych 
można szukać w Instytucie Po­
jazdów  PW. Instytut k ierowany 
przez prof. W ie s ła w a  G rze - 
s ik ie w ic z a  od w ielu lat o trzy­
muje z wydzia łów  karnych, 
cyw ilnych i adm in istracyjnych 
sądów okręgowych i re jono­
wych oraz prokura tur i policji 
z całej Polski postanow ienia w 
zakresie  wykonania opinii. Do­
tyczącą  one rekonstrukcji cza- 
sowo-przestrzennej w ypadków  
drogowych bądź oceny m ożli­
wości powstania uszkodzeń w 
okolicznościach zadeklarow a­
nych przez uczestników zda­
rzenia. Chodzi o sytuacje, kie­
dy istn ieje podejrzenie zam ia­
ru wyłudzenia odszkodowania. 
S ą one p lagą polskich sądów 
i zm orą  tow arzystw  ubezpie­
czeniowych, które m uszą pła­
cić duże odszkodowania.

K iedy kierowcy op isu ją  nie­
prawdziwe okoliczności, w 
jakich doszło do uszkodzenia 
pojazdu, opinie są  szczegól­
nie trudne do sporządzenia. 
W przypadku kolizji, w której 
nie ma poszkodowanych, poli­
cja nie ma bowiem obowiązku 
dokum entowania zdarzenia. 
W związku z tym trzeba się 
opierać na skąpym  m ateriale 
dowodowym , ośw iadczeniach 
uczestn ików  i fotografiach za­
łączonych do akt szkodowych.

W takich przypadkach prze­
prowadza się rekonstrukcję 
w celu sprawdzenia m ożliwo­
ści powstania uszkodzeń w 
okolicznościach wskazanych 
przez uczestników zdarzenia.

Odtwarzanie wypadków  
drogowych jes t skom plikowa­
ne ze względu na skąpą do­
kum entację i kon ieczność s to ­
sowania w ielu narzędzi -  od 
metod analitycznych poprzez 
sym ulacje kom puterowe, po 
eksperymenty.

- Przygotowanie tak ie j eks­
pertyzy  m ożna porów nać do 
sprawozdania z grantu  ba­
dawczego. A późn ie j jeszcze  
trzeba ją  obron ić w sądzie -  
wyjaśnia dr J a n u s z  J a n u ła  z 
iP, dośw iadczony ekspert.

W ypadki s ta ją  się coraz bar­
dziej złożone, gdyż coraz w ię ­
cej pojazdów w nich uczestn i­
czy, a sam ochody pozostaw ia­
ją  po sobie coraz mniej śladów.

Badane są możliwości stosowa­
nia technik biometrycznych do 
wyszukiwania osób notowanych 
wśród ludzi przebywających w 
miejscach publicznych -  na sta­
dionach, dworcach, lotniskach.

Kolejnym problem em  je s t to, 
że często w metodach ana li­
tycznych stosuje się za leżno­
ści, które pow sta ją  w wyniku 
badań m odelowych, ale na 
pojazdach o innej konstrukcji, 
z innych materiałów. Nie m oż­
na bezkrytycznie zaw ierzać 
gotowem u oprogram owaniu, 
tylko trzeba je  stosować łącz­
nie z m etodam i analitycznym i 
i program am i weryfikującym i, 
które bazują  na rzeczywistych 
zdarzeniach.

- Tę wiedzę pow inno się
przekazyw ać sędziom  i p ro ­
kuratorom  podczas szkoleń -  
mówi dr Januła.

W latach 2 00 4-20 08  w In­
stytucie  Pojazdów w ykonano 
74 ekspertyzy i opinie dla są­
dów w  zakresie  rekonstrukcji 
wypadków  drogowych oraz 
analiz eksploatacyjnych przy­
czyn uszkodzenia e lem entów



pojazdu. D oskonaląc i w ery­
fiku jąc m etody rekonstrukcji 
wypadków  jednostka  ta pro­
wadzi w łasne badania i ekspe­
rymenty.

Przed i po zderzeniu
Do rekonstrukcji w ypadków  

drogowych pow inny być w yko­
rzystywane program y uznane 
przez polskie sądy. Instytut 
Pojazdów korzysta z progra­
mów sym ulacyjnych V-SIM i 
PC-CRASH, które w yg ląda ją  
bliźniaczo, posługują  się tymi 
sam ym i m etodam i i można 
je  zaliczyć do grupy MBS -

dziesięciu  razy przeprowadzić  
taką sym ulację. Nie wszyscy  
eksperc i sądow i -  rzeczo­
znawcy sam ochodow i -  do­
strzegają konieczność takiego  
postępowania -  stw ierdza dr 
J a ro s ła w  S e ń k o  z IP.

W prowadzonych przez s ie ­
bie badaniach w ykorzystuje  
on także program LS-DYNA 
służący do analizy zjaw isk 
szybkozm iennych i krótko 
trwających m etodą e lem entów 
skończonych MES. W teście 
zderzenia z dużym i odkszta ł­
ceniam i e lem entów pojazdu 
różnica pom iędzy metodami

Identyfikacja mówiącego polega na poszukaniu jakiejś osoby w 
populacji, natomiast weryfikacja służy potwierdzeniu lub zaprze­
czeniu, że dany głos należy do osoby o coś podejrzewanej.

M ultibody System. To znaczy 
służących do sym ulacji ruchu 
układów w ieloczłonowych nie- 
odkszta łca lnych. PC-Crash 
to najbardziej popularny pro­
gram ekspercki, s tosow any do 
wspom agania obliczeń zw ią­
zanych z rekonstrukc jąw ypad- 
ków drogowych poprzez sy­
m ulację ruchu oraz zderzenia 
pojazdów. Pozwala on zasy- 
m ulować ciąg zdarzeń z łożony 
z ruchu przedwypadkowego, 
zderzenia i ruchu powypadko­
wego. Pomaga w przeprowa­
dzeniu sym ulacji potrącenia 
pieszego, zderzenia pojazdu 
jednośladow ego i ruchu pa­
sażerów  znajdujących się w e­
w nątrz sam ochodu. Umożliw ia 
testowanie dynam iki ruchu 
sam ochodu z uwzględnieniem  
przyspieszania, hamowania 
i skrętu oraz param etrów  za­
w ieszenia sam ochodu. Może 
też uwzględniać układ ABS, 
ESP, dzia łanie w iatru boczne­
go i inne.

Aplikacja  -  sama autom a­
tycznie lub opera tor ręcznie 
-  w prow adza ją  do programu 
param etry w  chwili zderzenia i 
na tej podstaw ie uzyskuje się 
odpow iedź na tem at przebiegu 
wypadku.

-  Program y dają wyniki, ale 
nie na leży im ślepo wierzyć. Z 
naszej p raktyki wynika, że ob­
liczenia dokonywane są nawet 
szybcie j n iż trwa czas rzeczy­
w isty zdarzenia. Jednak, żeby  
dojść do rozsądnego rezulta ­
tu, należy kilkanaście do k ilku­

M ultibody System a tą  m eto­
dą jest taka, że w pierwszym 
przypadku czas obliczeń wy­
nosi k ilkadziesią t sekund, a 
w drugim  kilkum etrowe zda­
rzenie liczy się kilka lub nawet 
k ilkadziesią t godzin, w za­
leżności od sprzętu i stopnia 
skom plikowania modelu. Stąd 
tej drugiej m etody nie da się 
powszechnie w ykorzystywać, 
bo koszt przygotowania m ode­
lu jes t bardzo duży.

Centralnie w drzewo
Dr Seńko postanow ił eks­

perym entalnie zweryfikować 
wyniki sym ulacji kom pute­
rowych, przekonać się, jak 
o trzym ywane wyniki m a ją  się 
do rzeczywistości. Razem z 
kolegami z Instytutu Pojazdów 
i we w spółpracy z Przem ysło­
wym Instytutem  M otoryzacji 
„P IM O T” zorganizow ał crash- 
test sam ochodu ze słupem 
oraz -  przy udziale studentów 
Koła Naukowego M echaników 
Pojazdów -  m otocykla z sa­
mochodem osobowym.

-  Przed próbą zderzeniową  
w ykonaliśm y szereg sym ulacji, 
żeby sprawdzić, ja k ie  e fekty  
będą dla nas isto tn ie jsze  -  w y­
jaśn ia  dr Seńko.

Przy użyciu programu 
LS-D Y N A  przeprowadzona 
najp ierw  została sym ulacja 
zderzenia samochodu osobo­
wego Dodge Neon ze sztywną 
przeszkodą. Do crash -testu  
wybrano uderzenie w drzewo, 
czyli w słup, żeby sprawdzić,

jak będą w yg lądały odkszta ł­
cenia przy zderzeniu z pręd­
kością  40 km/h.

Ze względu na koszty, zde­
cydowano się na próbę nie­
podw aża lną i uderzenie cen­
tra lnie  w „drzewo” o średnicy 
32,5 cm.

Próbę dośw iadczalną w yko­
nano w ubiegłym roku na spe­
cjaln ie  kupionym sam ocho­
dzie, z którego zostały wyjęte 
drzwi. W ich m iejsce za insta­
lowano poprzeczki, żeby moż­
na było film ować nie tylko za­
chowanie się sam ochodu, ale 
i zna jdu jących się w nim osób 
oraz bagażu. Rozm ieszczenie 
pasażerów i bagażu, ich waga, 
poziom zatankowania pojazdu 
również m ają znaczenie dla 
przebiegu kraksy.

W czasie eksperym entu 
przeprowadzonego na stano­
w isku badawczym PIMOT-u 
samochód został również w y­
posażony w szereg czujników, 
żeby można było uzyskać in­
form acje o odkształceniach, 
poziom ie przyspieszeń, za­
chowaniu k ie row cy-m aneki- 
na. N iezależnie od czujników 
zainsta lowane zostały kamery 
re jestru jące przebieg testu.

-  Przy użyciu program ów  
V-SIM i PC-CRASH w modelu  
zderzenia dwóch sam ochodów  
m am y do czynienia z dwoma  
c ia łam i sztywnym i, z których  
każdy posiada sześć stopni 
swobody. W  próbie zderzenio­
wej sym ulowane j w LS-DYNA  
liczba węzłów  opisujących po­

la  jedną z najbardziej bez­
piecznych metod weryfikacji 
tożsamości uważana jest ana­
liza tęczówki oka.

ja z d  była rzędu 280 tys ięcy -  
mówi dr Jarosław  Seńko. -  Był 
to m odel dobry parę la t temu, 
dzis ia j dopiero liczba pow yże j 
m iliona elem entów  skończo­
nych może być zadowalająca  
dla inżyniera.

W wyniku eksperym entu 
okazało się m iędzy innymi, że, 
wbrew przekonaniu w ielu jego 
obserwatorów, strefa odkszta ł­
cenia sam ochodu wyglądała 
inaczej niż e lem ent odkszta ł­
cający -  średnica wgniecenia 
była mniejsza niż słupa.

W maju tego roku, na te re ­
nie PIMOT-u przeprowadzone 
zostało  kole jne kontrolowane 
zderzenie m otocykla, rozpę­
dzonego do 49 km/h, z sam o­
chodem osobowym . Uzyskane 
wyniki dodatkowo w zbogacą 
dośw iadczenie specja listów  z 
instytutu na tem at wypadków 
drogowych.

Oprócz ekspertyz i ocen 
dla wym iaru spraw iedliwości i 
organów  ścigania w spółpracu­
ją  oni z CNS UW w zakresie 
dydaktyki. Dr Seńko prowadzi 
zajęcia na podyplomowych 
studiach prawa dowodowego 
z elem entam i krym inalistyki i 
nauk pokrewnych dla proku­
ratorów.

Oba ośrodki wystąp iły  ra­
zem o grant badawczy, który 
pozwoli na opracowanie nowej 
metody badań oraz na przygo­
towanie nowych eksperym en­
tów. W  najb liższych latach pla­
nowane są cztery zderzenia 
fizyczne -  m iędzy innymi po- 
jazd-pojazd -  próby znacznie 
trudnie jsze do przygotowania. 
W ramach tego grantu IP bę­
dzie współpracow ać z prof. 
Piotrem G irdwoyniem  oraz z 
dr. G rz e g o rz e m  T e re s iń s k im  
z Katedry i Zakładu Medy­
cyny Sądowej Uniwersytetu 
M edycznego w Lublinie oraz 
z innymi naukowcami z Poli­
techniki W arszawskiej, o za­
interesowaniach zbieżnych z 
tematem projektu.

Parafka na tablecie
Naukowcy z Katedry Krym i­

nalistyki na W ydziale Prawa i 
Adm inistracji UW zajm ują  się 
m iędzy innymi zagadnieniem  
identyfikacji podpisu odręcz­
nego. W inny sposób do tem a­
tu podchodzi zespół kierowany 
przez prof. A n d rz e ja  P acu ta , 
związanego z Instytutem Auto-
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matyki i Inform atyki S tosowa­
nej Politechniki W arszawskiej 
oraz Naukową i A kadem icką 
S iec ią  Kom puterową NASK.

Na naszej uczelni do identy­
fikacji i weryfikacji tożsam ości 
w ykorzystuje  się biometrię, 
która opiera się na m ierzal­
nych cechach organizm u. 
Badane są  w niej zarówno 
w łaściwości fizyczne, jak  i 
zachowania człow ieka. Me­
todam i b iom etrycznym i auto­
m atycznie weryfikuje się takie 
cechy fizyczne, jak  tęczówka 
oka, siatkówka, linie papilarne, 
układ naczyń krw ionośnych 
na dłoni lub przegubie ręki, 
kształt dłoni, kształt linii zg ię ­
cia wnętrza dłoni, kszta łt ucha, 
twarz, rozkład tem peratur na 
twarzy, kształt i rozm ieszcze­
nie zębów, zapach, DNA itp. 
Uwzględniane są  także cechy 
behawioralne, czyli zw iąza­
ne z zachowaniem  -  sposób 
chodzenia, podpis odręczny, 
sposób pisania na klaw iaturze 
komputera, czy też głos.

Metody biom etryczne roz­
w ija ją  się bardzo gwałtownie i 
zna jdu ją  coraz szersze zasto­

sowanie. Potrzeba w eryfikacji 
b iom etrycznej wynika z rosną­
cej liczby zadań wym agają­
cych sprawnej kontroli fizycz­
nego dostępu do pewnych 
m iejsc albo urządzeń -  takich 
jak  bankomaty. Dotyczy też 
m onitorowania uczestnictwa w 
jak im ś wydarzeniu lub czasu 
przebywania w  jak im ś m iej­
scu, ma również zastosowanie 
podczas kontroli granicznej, a 
także nadzorowania w ięźniów. 
Badane są  m ożliwości stoso­
wania technik b iom etrycznych 
do oceny potencjalnego za­
grożenia, np. do wyszukiwania 
osób notowanych wśród ludzi 
przebywających w m iejscach 
publicznych -  na stadionach, 
dworcach, lotniskach.

Prowadzone na Politechnice 
W arszawskiej prace związane 
z b iom etryczną identyfikacją  i 
w eryfikac ją  podpisu odręcz­
nego prowadzone są  innymi 
m etodami niż w Katedrze Kry­
m inalistyki.

-  My ana lizu jem y podpis  
m aszynowo za pośrednictw em  
tabletu lub kam ery -  wyjaśnia 
prof. Pacut. -  Na uniw ersyte­
cie analizu ją  każdy ruch, każ­
dą kreskę podpisu i porównują  
najdrobnie jsze detale. Trwa 
to kilka dni, tym czasem  u nas 
może być w tym czasie wyko­
nane sto analiz, na zupełn ie  
innym  poziom ie w iarygodno­
ści. D latego zrodziła  się idea, 
żeby po łączyć obie m etody i 
naw iązać współpracę m iędzy  
naszym i jednostkam i.

Specjaliści od biometrii pa­
trzą  nie tylko na same obrazki 
podpisu, ale też na tablecie 
graficznym  re jestru ją  sposób

TEM A T MIESIĄCA
Rozwój techniki i metod badawczych 
może sprawić, że nie będzie zagadek 

kryminalnych nie do rozwiązania.

jego składania. We wspólnej 
Pracowni B iom etrii NASK/PW, 
która -  jak  podkreśla prof. Pa­
cut -  jes t znakom itym  przykła­
dem synergii jednostki dydak­
tyczno-naukow ej i badawczo- 
rozwojowej, zosta ł skonstru­
owany system w ykorzystujący 
panel podpisu, czyli tab let ze 
specja ln ie  przygotow aną ram­
ką, której w ym iary zbliżone są 
do w ym iarów  ramek w ystę­
pujących na potw ierdzeniach 
transakcji dokonanych kartą  
płatniczą.

Dane pochodzące z tabletu 
składa ją  się na ciąg uporząd­
kowanych w czasie  p ięcio- 
wym iarowych próbek. S ą to 
charakterystyczne cechy w y­
konywania czynności -  dyna­
mika ruchu pióra, sposób jego 
trzym ania, nacisk na papier 
czy też podnoszenie. Kolejne 
punkty pom iarów są  re jestro­
wane w  czasie, co pozwala 
również na ustalenie ko le jno­
ści zapisywanych znaków.

Podpisy tej samej osoby 
m ogą się różnić nie tylko d la ­
tego, że ręka je j inaczej drga, 
bo jes t na przykład zmęczona, 
ale również z tego powodu, 
że czas nieco inaczej płynie 
przy każdym składaniu pod­
pisu, choć z zachowaniem

następstwa zdarzeń. Bezpo­
średnie porównanie dwóch 
podpisów  może nie dać m ia­
rodajnych rezultatów, dlatego 
dia jednego  z nich dodatkowo 
przesuwa się oś czasu, która 
charakteryzuje przebiegi pod­
pisu. Technika ta nazywa się 
dynam icznym  m arszczeniem  
czasu -  time warping. N iew iel­
kie m arszczenie wskazuje na 
autentyczność podpisu, duże 
może św iadczyć o jego  pod­
robieniu.

Kupione odciski
Badanie i porównywanie 

rysunku listewek skórnych

Praktycznie wszystkie dziedziny 
techniki znajdujące się w polu 
zainteresowań naszej uczelni 
mogłyby być użyteczne z punktu 
widzenia kryminalistyki.

opuszków  palców dłoni, czyli 
linii papilarnych, stanow iących 
indywidualną, n iezm ienną ce­
chę każdego człow ieka, naj­
bardziej kojarzy się z daktylo ­
skopią, działem  krym inalistyki. 
System klasyfikacji linii papi­
larnych opracow ał s ir F ra n c is  
G a lto n  i p rzedstaw ił w  w yda­
nej w  roku 1892 książce „Fin- 
ger P rin ts” .

Przez lata, metody pobiera­
nia odcisków i ich analizy prze­
szły ewolucję. W spółcześnie 
wykorzystuje się kilka typów 
czytników linii papilarnych -  
optyczne, krzemowe, ultra­
dźwiękowe. Jednakże obraz 
odcisku palca bezpośrednio z 
czytnika bywa często dość sła­
bej jakości. Pierwszym krokiem 
jest w ięc poprawienie i prze­
tworzenie obrazu w celu uzy­
skania wysoko kontrastowego 
obrazu binarnego. Na tak przy­
gotowanym obrazie znajduje 
się krawędzie linii, a specjalny 
algorytm ich śledzenia wyszu-
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kuje punkty charakterystyczne 
-  tzw. minucje, czyli zakończe­
nia i rozgałęzienia grzbietów, 
łuki, pętle, w iry itp. Układ tych 
punktów charakterystycznych 
zapam iętywany jest jako wzo­
rzec dla palca danej osoby. W 
procesie weryfikacji pobierany 
jest kolejny obraz tego samego 
palca i przetwarzany w iden­
tyczny sposób. Porównując od­
ciski palców z zapamiętanym 
wzorcem zwraca się uwagę 
na układ charakterystycznych 
punktów. Przyjmuje się, że 
zgodność około 20 minucji 
jes t wystarczająca, żeby po­
tw ierdzić tożsam ość badanej 
osoby. Ślady linii papilarnych 
s ą ju ż  tylko jednym  z wielu śla­
dów, które zbiera się w miejscu 
przestępstwa i nie stanow ią je ­
dynego dowodu. Natom iast ich 
zapis, tak jak wzór siatkówki 
oka, grupa krwi albo zapis geo­
metrii dłoni, s tanow ią element 
w biometrycznych dokum en­
tach tożsamości.

-  W  tak poważnych zasto­
sowaniach biom etrii, ja k  w 
dowodach osobistych bądź w 
paszportach, pojaw ia się pro ­
bierń odpow iedniego korzysta­
nia z metod, w celu uniknięcia  
fa łszerstw  -  mówi prof. Pacut.

Bardzo spektakularny przy­
kład, jak  można oszukać kon­
tro lę b iom etryczną, kiedy nie 
są  stosowane w łaściwe pro­
cedury, pochodzi z Japonii. W 
ubiegłym  roku wprowadzono 
tam na granicach metodę kon­
tro li odcisków  palców, aby za­
pobiec wpuszczaniu do kraju

niechcianych obcokrajowców, 
a dokładnie takich, którzy byli 
już  wydalani z Japonii z powo­
du n ie legalnego podejm owa­
nia pracy.

Po pewnym czasie dzia łania 
metody, przypadkiem  wyszło 
na jaw, że pewna kobieta spo­
kojnie pracuje w kraju, mimo 
że dwukrotnie została z niego 
wydalona. O kazało się, że w 
którym ś z pobliskich państw w 
zwykłym sklepiku można kupić 
sztuczne odciski palców, któ­
re się przylepia do opuszków 
i bez problem ów przechodzi 
przez kontrolę graniczną.

-  W  tym przypadku bio- 
m etria  -  zam iast dać dodat­
kową ochronę -  okazała się 
bezradna i to nie dlatego, że 
same m etody są zawodne, ale 
praw dopodobnie n iew łaściw ie  
je  stosowano -  zauważa prof. 
Andrzej Pacut. -  Być może  
korzystano ze zbyt tanich  
urządzeń, które nie po tra fiły  
rozpoznać, że na palcach je s t  
coś naklejone. Z  d rug ie j stro­

pow tórzył w laboratorium  ja ­
pońskie doświadczenia. Prze­
konano się, że czujniki m ogą 
zostać oszukane niezwykle 
łatwo, jeś li nie wykonuje się 
w łaściwych procedur.

O kazało się, że kopię odci­
sku palca, na przykład pozo­
staw ionego przez kogoś na 
szklance, można wykonać bez 
w iększych problem ów, w yko­
rzystu jąc do tego aparat fo to ­
graficzny, drukarkę, fo lię  i klej.

-  M ówiłem  o tym na wykła­
dach dia doktorantów  p rokura ­
torów, gdyż dla nich również  
je s t istotne, że odciski pa lców  
można kopiow ać i fałszywe  
pozostaw ić na m ie jscu p rze ­
stępstwa. Jednak potra fim y z 
tym walczyć -  zapewnia prof. 
Pacut. -  Istn ieją urządzenia  
do kon tro li odcisków  palców, 
które są w stanie wykryć roz­
m aite oszustwa, badając tem ­
peraturę, krążenie krwi, a na­
wet analizu jąc zapach.

Ważne jest, żeby w iedzieć, 
która metoda jes t lepsza, bez­

Identyfikacja barwników pochodzenia naturalnego w war­
stwach malarskich oraz tkaninach o wartościach historycz­
nych, którą zajmuje się Laboratorium Metod Separacji, 
pozwala zweryfikować autentyczność dzieł sztuki.

ny niew łaściwe było postępo­
wanie urzędników, któ rzy nie 
og ląda li rąk osób przekracza­
jących  granicę.

Zespół z Instytutu Autom a­
tyki i Inform atyki Stosowanej

pieczniejsza z punktu w idzenia 
odporności na fałszerstwa.

Geometria d łoni
Jedną z najprostszych, naj­

szybszych i najmniej k łopotli­

wych dla użytkownika metod 
jes t b iom etria dłoni. Może być 
wykorzystywana w  m iejscach, 
gdzie nie jes t wym agany w y­
soki poziom bezpieczeństwa, 
na przykład przy re jestracji 
czasu pracy, dostępie pracow­
ników firm y do wyznaczonych 
obszarów w budynku, szybkiej 
kontroli uczestników w ielkich 
zgromadzeń.

Po wykonaniu zdjęcia d ło­
ni system rozw ijany w NASK 
i PW przetwarza obrazy w 
kolejnych krokach algorytm u 
wyznaczania cech geom e­
trycznych. Po wyznaczeniu 
krawędzi i wyszukaniu obrysu 
dłoni, autom atycznie wynajdu­
je  w ierzchołki palców, punkty 
u ich nasady oraz dwa punkty 
zewnętrzne dłoni. Na wektor 
cech składa ją  się: szerokości 
palców m ierzone w  czterech 
równoodległych miejscach 
wzdłuż każdego palca, d ługo­
ści palców, szerokość nasady 
każdego palca oraz szerokość 
dłoni. Decyzja o kwalifikacji 
danego zdjęcia dłoni na ba­
zie przedstaw ionego wektora 
cech dokonywana jest przez 
sieć neuronową.

W celu uzyskania obrazu 
dłoni w ykorzystyw any jes t 
system  w yposażony w ka­
merę te lew iz ji przem ysłowej, 
naśw ie tlacz podczerw ien i i 
specja lny panel z p ięciom a 
kołkam i pozycjonującym i. W 
czasie  w ykonywania zdjęcia  
dłoń spoczywa na panelu, 
a palce są  zbliżone do od­
pow iednich kołków. System



TEM A T MIESIĄCA
Rozwój techniki i metod badawczych 
może sprawić, że nie będzie zagadek 

kryminalnych nie do rozwiązania.

■ ■ ■ ■ ■

autom atycznie  sprawdza uło­
żenie, a um ieszczone dodat­
kowo na panelu dwa małe lu­
stra pob ie ra ją  obraz krawędzi 
d łoni i kciuka.

Do porównania dłoni z za­
pisanym w pam ięci systemu 
wzorcem  stosowane są różne 
techniki k lasyfikacji. System 
gwarantuje  wysoki stopień 
bezpieczeństwa w zastosowa­
niach wym agających jedynie 
weryfikacji, bez konieczności 
identyfikacji tożsam ości.

Testowanie żywotności
Z kolei za je d n ą  z na jbar­

dziej bezpiecznych metod 
w eryfikac ji tożsam ości, choć 
bardzie j skom plikowaną, 
uważana je s t analiza tęczów ­
ki oka. Jej w zór zosta je  w pe ł­
ni usta lony pod kon iec 15. ty ­
godnia życia  p łodowego, jes t 
n iepow tarza lny i n iezm ienny 
podczas całego życia  czło ­
w ieka.

W Pracowni B iom etrii zosta­
ła opracowana w łasna metoda 
kodowania tęczówki ludzkiego 
oka. W ykorzystuje ona profe­
sjonalne kamery i w łasny sys­
tem NASK IRS -  Iris Recogni- 
tion System.

Proces rozpoznawania tę ­
czówki rozpoczyna się od 
wykonania zdjęcia oka w pod­
czerw ieni. Praca w podczer­
w ieni pozwala na re jestrację 
struktury m ięśnia, jednocze­
śnie pom ija jąc zbędne in for­
macje, takie jak  kolor tęczówki. 
System autom atycznie wyszu­
kuje nie zakłócony obszar oka

-  nie przeszkadza mu częścio­
we przysłonięcie powiekam i, 
rzęsami, oprawkam i okularów. 
Następnie obszar ten podda­
wany jes t kodowaniu.

-  Za ję liśm y się rów nież bez­
pieczeństw em  urządzeń do 
b iom etrii tęczów ki, gdyż oka­
zuje się, że pod  tym względem  
sytuacja je s t bardzo podobna, 
ja k  w przypadku odcisków  p a l­
ców. W czarno-biatym  zdjęciu  
tęczów ki zrob iliśm y dziurkę w 
m iejscu źrenicy, po to, żeby  
m ogły zostać zarejestrowane  
odblyski światła, które również  
są uwzględniane w pom iarze.

jekc ie  w spó łp racu ją  Politech­
nika W arszawska, Naukowa i 
Akadem icka S ieć Kom putero­
wa, U niwersytet W arszawski 
i Polska W ytwórnia Papierów 
W artościowych, która zajm uje 
się m iędzy innym i w ytw arza­
niem paszportów  z cechami 
biom etrycznym i.

Dla celów  projektowania 
i testow ania technik b iom e­
trycznych, w tym technik w ie- 
lom odalnych potrzebna jes t 
baza danych, której tw orze­
nie jes t o tyle trudne, że są to 
dane objęte ochroną.

-  M am y zarejestrow aną u 
Generalnego Inspektora ds. 
O chrony Danych Osobowych  
pierw szą w Polsce b iom etrycz­
ną bazę danych i być może  
zare jestru jem y kole jną -  mówi 
prof. Pacut.

Istn ie jąca ju ż  B ioBase za ­
w iera cały zestaw  cech bio­
m etrycznych dla każdej z 
oko ło 200 zare jestrow anych  
osób. S ą  to  obrazy ich dłoni, 
tęczów ek, odc isków  palców

Specjaliści od biometrii patrzą nie tylko na sposoby stawia­
nia ogonków, kropek czy też robienia zawijasów w podpisie 
odręcznym, ale rejestrują i analizują automatycznie sposób 
składania podpisu.

Znowu okazało się, że w m ia­
rę nowoczesne kam ery bez  
zastrzeżeń akceptow ały taki 
m ateria ł -  mówi prof. Andrzej 
Pacut.

Uniknięcie takich sytuacji 
wym aga rozw iązania prob le­
mu testowania żywotności ob­
razu tęczówki i doboru sprzę­
tu odpornego na fałszerstwa 
oraz w łaściwego stosowania 
aparatury.

Jest to przedm iotem  kole j­
nego projektu unijnego, któ­
ry rozpoczął się w lipcu tego 
roku i nosi nazwę Platforma 
Bezpiecznej Biom etrii, ale nie 
ma jeszcze akronim u. W pro­

oraz podpisy odręczne. Zo­
sta ły one zebrane dzięki pra­
cownikom  NASK i Politechnik i 
W arszaw skie j oraz studentów, 
którzy zaw ierzy li naukowcom , 
że ich dane b iom etryczne są 
bezpieczne i zos taną  użyte 
w yłączn ie  do celów  nauko­
wych.

Z e sp ó ł prof. Pacuta u cze st­
n iczy ł ju ż  w dużym  p ro jekcie  
b iom etrycznym  B ioSec -  
B iom etrics  and S ecu rity  -  w 
ram ach 6. P rogram u R am o­
w ego, w którym  bra ło  udz ia ł 
dw udziestu  trzech  p artn e ­
rów. W  ram ach p ro jektu  nasi 
naukow cy za jm ow a li się

w łaśn ie  b io m e trią  tęczów ­
ki, badan iem  nowych metod 
kodow an ia  je j cech w  celu 
w ery fikac ji tożsam o śc i o raz 
tes tow an iem  a u ten tycznośc i 
badanego  obrazu. A na lizow a-

Kopię odcisku palca, nawet 
pozostawionego przez kogoś na 
szklance, można wykonać bez 
większych problemów, wykorzy­
stując do tego aparat fotograficz­
ny, drukarkę, folię i klej.

no także  m etody kodow ania  
cech tęczów ki zapob iega jące  
n ie lega lnem u w yko rzys tan iu  
danych b iom e trycznych  w 
celu ponow nej w ery fikac ji. W 
w yn iku  tych  prac opra cow a ­
ne zos ta ły  nowe m etody ko­
dow ania  tęczów ki o raz o ry ­
g ina lne  a lg o ry tm y  w ery fikac ji 
żyw o tnośc i oka. A lgo ry tm y 
w yko rzys tu ją ce  w zo rzec tę ­
czów ki o raz cechy geom etrii 
d łon i zos ta ły  zas tosow ane  w 
b iom e tryczne j karc ie  e le k tro ­
n iczne j, na k tóre j odbyw a się 
w ery fikac ja  danych b iom e­
trycznych .

O e fektach  w ie lo le tn ich  ba­
dań b iom etrycznych  swojego 
zespo łu  prof. Pacut mówi 
podczas w yk ładów  p row a­
dzonych na s tud iach d ok to ­
ranck ich  dla p roku ra to rów  
i na sem inarium  C entrum  
Nauk Sądowych UW. Z kolei 
w yk ładow cy z CNS p rezen ­
tu ją  w yn ik i swo ich  prac w 
zakres ie  badan ia  podpisów  
odręcznych  na sem inarium  z 
b iom etrii na PW.

Kolejnym  etapem  w spółpra­
cy naszej uczelni z UW będzie 
wspom niany już  projekt eu­
ropejski, który niedawno się 
zaczął.

ANNA ABRAMCZYK 
Fot. z arch. Instytutu Pojazdów 

PW i Anna Abramczyk
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„Zielona” energia dla kampusu
O tym , że 13 może być szczęśliwym dniem, przekonali się 
w tym roku studenci z Koła Naukowego Energetyków. 13 
sierpnia ADAM DOMINIAK, JAKUB KURKIEWICZ, PAWEŁ 
MAZGAJ, ADAM RAJEWSKI oraz ŁUKASZ SZNAJDER 
dow iedzie li się, że ich projekt przygotowany w ramach 
międzynarodowego konkursu GE Ecomagination - „How 
can you make your campus greener?” pokonał ponad 30 
innych i został uznany za najlepszy!

udziału w konkursie za­
chęcił ich prodziekan ds. 

dydaktycznych Wydziału Mecha­
nicznego Energetyki i Lotnictwa 
prof. K rz ysz to f B adyda, który 
objął stanowisko mentora i opie­
kuna drużyny. Pomoc zaofero­
wali również pracownicy Instytutu 
Techniki Cieplnej: jego dyrektor 
prof. Ja n u sz  Lew andow sk i oraz 
główna księgowa M ałgorzata  
B łachn io , dzięki której studenci 
mogli zajrzeć do rachunków za 
energię elektryczną.

Ideą konkursu było opracowa­
nie projektu instalacji dla kampu­
su uniwersyteckiego. Koncepcja 
musiała jednocześnie sprostać 
trzem założeniom kryjącym się 
pod hasłami: ekologia, ekono­
mia, innowacyjność. Zadaniem 
młodych inżynierów było przed­
stawienie nowych, zaskakują­
cych rozwiązań spełniających 
kryteria wyznaczone przez orga­
nizatora konkursu. Trzeba było 
wykazać pozytywny wpływ pro­
jektu na środowisko. Udowodnić, 
że zastosowanie proponowanej 
technologii przyczyni się do ogra­
niczenia globalnego ocieplenia 
oraz zmniejszenia zużycia ener­
gii lub wody. Eksperci oceniający 
prace zwracali także uwagę na 
to, czy inwestycja ma szansę 
przynieść zysk finansowy.

Drużyna z Koła Naukowego 
Energetyków zgłosiła się pod 
koniec lutego. Projekt musiał być 
skończony i wysłany do 1 maja.

-  Na początku trwała burza 
mózgów  -  opowiada A dam  D o ­
m in ia k , koordynator projektu. -  
Ustalaliśmy, co robić, czym war­
to się zająć, co zaproponować...

Projekt podzielili na kilka czę­
ści. Każdy zajął się tym, co go
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najbardziej interesowało. Przez 
dwa miesiące spotykali się regu­
larnie, co tydzień. Dyskutowali, 
omawiali pomysły, kontrolowali 
postępy oraz uzupełniali ewen­
tualne braki. Kilka razy odwie­
dzali także warszawskie biuro 
organizatora konkursu. Spotyka­
li się tam z Z ie m o w ite m  Iw ań ­
s k im , który pomagał, wyjaśniał 
wątpliwości oraz czuwał nad 
rozwojem projektu. Cały czas 
utrzymywali również kontakt z 
komitetem organizacyjnym.

W drugiej połowie czerwca 
został zakończony pierwszy 
etap oceny, polegający na selek­
cji nadesłanych prac. Z ponad 
30 komisja wybrała 11. Tydzień 
później otrzymali informację, że 
ich projekt, jako jeden z trzech, 
został zakwalifikowany do fina­
łu, w którym znaleźli się razem 
z drużyną z Francji i Wielkiej 
Brytanii. W czwartek 13 sierpnia 
w  Budapeszcie, podczas oficjal­
nego rozstrzygnięcia konkursu,

dowiedzieli się, że brązowy me­
dal został przyznany zespołowi z 
Lyonu, srebrny drużynie z brytyj­
skiego Loughborough Universi­
ty, a oni zajęli pierwsze miejsce 
i zdobyli złoto!

Pomysł na medal
Studenci z Koła Naukowego 

Energetyków zaproponowali
zupełnie nowy, przyjazny środo­
wisku sposób zasilania budynku 
Instytutu Techniki Cieplnej PW 
w energię elektryczną oraz cie­
pło. Koncepcja, na pierwszy rzut 
oka, wydaje się zwyczajna, ale 
kryje w sobie wiele innowacyj­
nych idei.

Zwycięzcy zaprojektowali
małą elektrociepłownię działa­
jącą  w  oparciu o silnik tłokowy 
zasilany gazem ziemnym. Jest 
to Instalacja kogeneracyjna, 
pozwalająca na jednoczesne 
wytwarzanie energii elektrycznej 
i ciepła. Opracowano także kon­
cepcję wariantu rozszerzonego 
-  instalacji trójgeneracyjnej, w 
skład której, oprócz silnika tłoko­
wego, wchodzi agregat chłodni­
czy, który może być uruchamia­
ny dla potrzeb klimatyzacji.

Silnik tłokowy działa na takiej 
samej zasadzie jak samochodo­
wy, tylko jest jego „w iększą wer­
sją”. Spalające się w nim paliwo 
zmusza do pracy tłoki napędza­
jące wał. Wał jest podłączony 
do generatora elektrycznego, 
w którym wytwarza się prąd. 
W silniku panuje wysoka tem ­

peratura. W wyniku procesu 
spalania, podobnie jak w samo­
chodzie, powstają spaliny. Są 
gorące. Częściowo ogrzewają 
pojazd, ale szybko trafia ją do 
rury wydechowej i są  wydala­
ne na zewnątrz, ponieważ nie 
da się ich w  pojeździe wyko­
rzystać. W rozwiązaniu zapro­
ponowanym przez studentów 
z KNE jest to możliwe. Ciepło 
spalin, tzw. ciepło odpadowe, w 
większości może być odzyski­
wane i wykorzystywane. Zim ą 
byłoby używane do podgrzewa­
nia wody zasilającej kaloryfery, 
natomiast latem trafiałoby do 
chłodziarki absorpcyjnej -  du­
żego urządzenia połączonego 
z systemem klimatyzacji, które 
do obniżania temperatury wy­
korzystuje... ciepło.

Dodatkowym elementem in­
stalacji kogeneracyjnej, wprowa­
dzonym przez autorów projektu, 
jest zbiornik służący do prze­
chowywania nadmiaru energii 
cieplnej. Dzięki temu można 
realizować dwa, teoretycznie 
sprzeczne, zadania: zaopatry­
wać instytut w ciepło oraz sprze­
dawać wyprodukowaną energię 
elektryczną na zewnątrz, kiedy 
jest na nią największe zapotrze­
bowanie. W ten sposób elektro­
ciepłownia będzie mogła przy­
nosić dochody.

Do podstawowego projektu 
zostały dołączone dwie propo­
zycje, które mogą przyczynić 
się do lepszego i bardziej „eko­
logicznego” funkcjonowania 
instytutu. Na dachu budynku 
znajdują się trzy kolektory sło­
neczne. Dzięki temu bufet oraz 
część pawilonu korzystają z cie­
płej wody. Z przeprowadzonych



analiz wynika, że zamontowanie 
dwóch dodatkowych kolektorów 
zapewniłoby odpowiednią ilość 
ciepłej wody użytkowej dla całe­
go budynku, a inwestycja zwró­
ciłaby się w ciągu 6 lat.

Drugim pomysłem jest za­
montowanie detektorów ruchu 
na korytarzach oraz w  toaletach. 
Byłby to prosty i tani sposób 
pozwalający na zmniejszenie 
zużycia energii elektrycznej na 
potrzeby oświetlenia nawet o 
30%.

Dwa w jednym
Instalacja kogeneracyjna z sil­

nikiem tłokowym zasilanym ga­
zem to rozwiązanie powszech­
nie stosowane na świecie, jed­
nak w  Polsce wciąż rzadko.

Podstawowym paliwem sto­
sowanym w  naszych elektro­
ciepłowniach jest węgiel. Jego 
spalanie wiąże się z ogromnym 
zanieczyszczaniem atmosfery 
dwutlenkiem węgla i tlenkami 
siarki. Okazuje się również, że 
wielkie elektrociepłownie, za­
opatrujące w energię połowę

miasta, to nie najlepsze rozwią­
zanie. Do emisji szkodliwych 
gazów dochodzą straty energii 
związane z jej przesyłaniem na 
duże odległości. Najlepiej widać 
to zimą. W miejscach, gdzie pod 
powierzchnią ziemi przebiega­
ją  rury instalacji cieplnej, śnieg 
topnieje bardzo szybko. Dlatego 
popularne stało się dążenie do 
tzw. energetyki rozproszonej, 
której podstawą jest produkcja 
lokalna. Tego typu rozwiązanie 
zaproponowali studenci. Udo­
wodnili, że węgiel nie musi być 
jedynym paliwem dostarczają­
cym odpowiednich ilości energii. 
Mała instalacja kogeneracyjna 
zasilana gazem również może 
sprostać temu zadaniu.

Podczas pracy nad projektem 
największym problemem oka­
zało się oszacowanie kosztów i 
przewidzenie, jak będą się one 
kształtować w przyszłości. Wy­
konanie projektu koncepcyjnego

to pierwszy krok. Kolejnym waż­
nym jest realizacja, a następnie 
eksploatacja. Z nią w iążą się 
duże wydatki. Trzeba wyliczyć, 
czy inwestycja będzie przynosiła 
zysk.

-  Dlatego musieliśmy aprok- 
symować przyszłość, przewi­
dzieć jakie  będą ceny energii 
elektrycznej oraz gazu i czy w 
związku z tym realizacja projek­
tu będzie opłacalna -  opowiada 
Adam.

Była to największa trudność 
i niewiadoma, z którą spotykają 
się wszyscy autorzy tego typu 
prac. Wiadomo, że silnik będzie 
pracował. To wynika z praw fizyki. 
Natomiast zaplanowanie kosz­
tów eksploatacyjnych zawsze 
wiąże się z sytuacją ekonomicz­
ną, a warunków zewnętrznych 
nie da się przewidzieć.

-  Podstawowym minusem na­
szego projektu je s t wysoki koszt
-  przyznaje jego koordynator.
-  Zawsze pozostaje też doza 
niepewności: czy inwestycja rze­
czywiście okaże się rentowna.

Plusów jest zdecydowanie 
więcej. Zastosowanie gazu 
ziemnego jako źródła energii

pozwala na zmniejszenie wy­
dzielania spalin do atmosfery i 
całkowite wyeliminowanie emisji 
związków siarki. W centrum mia­
sta ma to bardzo duże znacze­
nie. Proponowane przez studen­
tów z KNE rozwiązania pozwolą 
także ograniczyć zużycie wody i 
energii elektrycznej w  Instytucie 
Techniki Cieplnej. Jeśli projekt 
zostanie zrealizowany, Poli­
technika Warszawska zostanie 
wzbogacona o znakomite labo­
ratorium, z którego będą mogli 
korzystać przyszli inżynierowie. 
O instalacjach kogeneracyjnych 
uczą się wszyscy studenci. W ie­
lu z nich będzie pracować przy 
ich montażu oraz serwisie. Insta­
lację będzie można wyposażyć 
w odpowiednie przyrządy: mier­
niki, czujniki oraz specjalny sys­
tem sterowania. Zamontowanie 
termometrów na silniku pozwoli 
na obserwację, w  jakim stopniu 
jego praca wpływa na wzrost lub 
spadek temperatury poszcze­
gólnych elementów. Aparatura 
może być wykorzystywana do 
różnych badań, nie tylko tech­
nicznych, ale także ekonomicz­
nych. Dzięki temu będzie można 
się przekonać, czy rzeczywiście 
jest opłacalna. Nie zapominajmy, 
że laboratorium -  oprócz tego, 
że będzie służyło studentom -  
cały czas będzie pracowało jako 
zwykła instalacja.

Dzięki zdobywcom złotego 
medalu Politechnika otrzyma 
czek o wartości 25 tysięcy

euro. Pieniądze m ają być w y­
korzystane na realizację pro­
jektu. We wrześniu studenci 
zaprezentowali swo ją  pracę 
w ładzom  wydziału oraz rekto­
rowi PW.

-  To, co opracowaliśmy na 
konkurs, było pracą koncepcyj­
ną. Kwota, którą otrzyma uczel­
nia, powinna wystarczyć na 
przygotowanie szczegółowego 
projektu technicznego. A gdy ten 
ju ż  opracujemy, będziemy mo­
gli starać się o dofinansowanie 
budowy ze środków unijnych -  
mówi Adam.

Jest przekonany, że jeśli 
wszystko pójdzie zgodnie z 
planem, to za trzy lata ujrzy na

W sierpniu studenci z Koła 
Naukowego Energetyków zostali 
zwycięzcami pierwszej europej­
skiej edycji międzynarodowego 
konkursu „How can you make your 
campus greener?” . Ich projekt 
okazał się najlepszy spośród ponad 
trzydziestu nadesłanych prac.

własne oczy gotow ą insta la­
cję. Technicznie jest to term in 
realny. Na razie trw ają  jednak 
rozmowy z przedstawicielam i 
firm y i w ładzami uczelni. Ży­
czymy powodzenia i trzym am y 
kciuki!!!

JOANNA MAJEWSKA 
Fot. z arch. uczestników 

konkursu

Koncepcja instalacji kogeneracyjnej na gaz zaproponowana 
przez młodych naukowców z PW, jako innowacyjny spo­
sób zaspokajania potrzeb energetycznych Instytutu Techniki 
Cieplnej, to nowe, przyjazne dla środowiska rozwiązanie, 
które może przekonać społeczeństwo oraz władze lokalne do 
zmiany sposobu myślenia o źródłach energii.

13



Małymi krokami
I  Pan od kilku mie-

“ “  W V w (  sięcy nowym sze­
fem Oficyny. Nie je s t to z pewnością 
pierwsze zetknięcie z wydawnictwem.

-  Od ponad dwudziestu  la t jestem  zw ią ­
zany z ruchem  w ydaw niczym . P racow a­
łem  w  dużych, renom owanych firm ach. 
Zaczyna łem  w  Państwowym  W ydaw nic­
tw ie  Naukowym , w którym  przeszedłem  
w szystk ie  niem al szczeb le  zawodowe: 
od asystenta  redaktora do szefa redak­
cji. Potem przez kilka lat k ierow ałem  W y­
daw nictwem  Interpress Polskie j Agencji 
Info rm acyjnej. Od połow y poprzednie j 
dekady pracowałem  w wydaw nictw ach 
prasowych, k ieru jąc różnym i tytu łam i 
(m .in. dzienn ikiem  gospodarczym  „G aze­
ta P raw na” , m iesięczn ik iem  biznesowym  
„M anager M agazin” ), a teraz w róciłem  
na rynek książki. Moje dośw iadczen ia  
zw iązane są  zatem  zarów no z rynkiem  
w ydaw niczym , ja k  i z rynkiem  m ediów 
prasowych i in ternetowych.

-  Oficyna PW je s t specyficznym, 
uczelnianym wydawnictwem, mniej 
znanym na szerszym, zewnętrznym 
rynku.

-  Rzeczyw iście , w ydaw nictw a ucze ln ia ­
ne s ą ja k b y  trochę schowane, aczkolw iek 
dysponu ją  w szystk im i p rofesjonalnym i 
a trybutam i. M a ją  w  swoich s trukturach 
wszystko, co je s t is to tne  -  od m om entu 
w yboru pub likacji, przez proces je j recen­
zowania, opracow ania  redakcyjnego, aż 
do procesu po lig raficznego. D ysponują  
p ro fes jona lną  kadrą  i techno log ią , ale 
d z ia ła ją  n ie jako w  kręgu wew nętrznym , 
zw iązanym  ze środow iskiem  uczeln i, 
przy której istn ieją.

-  Ich status je s t więc zdecydowanie 
niższy...

-  ...n iż ten, na który by zasługiwały, 
zw łaszcza jeś li chodzi o O ficynę PW. W 
grę w chodzi kilka spraw. Z jedne j strony 
O ficyna je s t p la tfo rm ą  w ydaw n iczą  dla 
P olitechn ik i i -  co zrozum ia łe  -  w ypełn ia  
zadania sta tutowe zw iązane z procesem  
dydaktycznym , procesem  rozwoju kadr 
naukowych ja k  też  szerszym , edukacyj­
nym, dotyczącym  popularyzacji w iedzy. Z 
drug ie j jednak strony prowadzi i pow inna 
rozszerzać także norm alną  dzia ła lność 
kom ercyjną, na otw artym  rynku książki. 
By tem u sprostać, musi pozyskiw ać i pro­
m ować w łasnych autorów  i p rzygotow y­
w ać książki w  now oczesnej form ule  mar-

do e-publikacji
ketingowej, aby uzyskać ja k  najlepszy 
e fekt finansow y i w izerunkowy.

-  Rozumiem zatem, że Pańskie plany 
zmierzają do tego, aby Oficynę wypro­
wadzić na szersze wydawnicze wody.

O czyw iście. Zw łaszcza, że z roku na 
rok w ydaw nictw a akadem ickie  s ta ją  się 
coraz w ażnie jszym i graczam i na rynku. 
Sytuacja  zew nętrzna w jak im ś stopniu 
tem u sprzyja : n iektóre  duże w ydaw n ic­
twa, pub liku jące książki naukow o-tech­
n iczne, zm ien ia ją  lub rozm yw a ją  swój 
profil. W tym  m om encie rola wydaw ców  
uczeln ianych wzrasta. To oni s tanow ią  
s tandardy w ydaw ania książek dydaktycz­
nych i naukowych.

-  C o  z  pozycjami popularnonauko­
wymi? Wiele z tych, które ukazują się 
na naszym rynku, to dzieła światowej 
sławy naukowców. A słowo „popular­
ny" nie umniejsza rangi informacji w 
nich zawartych. Dotyczy jedynie bar­
dziej czytelnego sposobu ich prze­
kazania. Tego typu książki mogłyby 
stanowić bardzo atrakcyjną ofertę dla 
rynku zewnętrznego.

-  Pewnie tak, ale tego typu publikacje
-  z uwagi na profil w ydaw nictw a -  to  ra ­
czej sprawa przyszłości. Naszym podsta ­
wowym  zadan iem  je s t pub likowanie  prac 
zw iązanych z procesem  dydaktycznym . 
A le zgadzam  się -  to  m oże być jeden z 
k ierunków  rozwoju O ficyny. W tej chw ili 
koncentru jem y się na kilku zadan iach o 
krótszej perspektyw ie . Przede w szyst­
kim chcem y zw iększyć dostępność do 
naszych pub likacji, zarów no przez sieć 
w łasnych punktów  sprzedaży, ja k  też 
sprzedaż i in fo rm ację  w internecie. Kon­
kretn ie: odnow iliśm y naszą księgarn ię  
przy ul. Noakowskiego, o tw ieram y d rugą  
w Gm achu G łównym , w planach przy­
szłego roku je s t o tw arcie  trzecie j -  w 
kam pusie południowym . C hcem y także 
poszerzyć naszą o fertę  dla kadry nauko­
wej i s tudentów  o pub likacje  innych w y­
dawców  książek naukowo-technicznych. 
Z drug ie j strony rozw ijam y sprzedaż na­
szych pub likacji w  księgarn iach specja ­
lis tycznych w całym  kraju, gdyż w iem y
-  na podstaw ie rozm ów z księgarzam i
-  że są  one w ykorzystyw ane także w  in­
nych uczeln iach technicznych. Zdecydo­
w anie zam ierzam y rozw ijać prom ocję i 
sprzedaż naszych pozycji w  internecie, 
przede w szystk im  we w łasnej księgarn i

in te rnetow ej. U ruchom iliśm y w  tym  celu 
periodyczne newslettery, z którym i doc ie ­
ram y do ponad ośm iu tys ięcy  odbiorców. 
Zbudow aliśm y bazę m arketingow ą do 
kom unikacji z naszym i k lientam i. Co do 
książek popularnonaukow ych, to nim za ­
czn iem y je  um ieszczać w  naszym  portfo- 
lio, mamy przed sobą  inne, b liższe budo­
waniu w łaśc iw ego  statusu wydaw nictw a, 
zadania.

-  Proszę sprecyzować...
-  W pow szechnym  m niem aniu, w yda­

nie książki w o ficyn ie  ucze ln iane j często 
przez środow isko postrzegane jes t jako  
pierwsza próba wyjścia  na rynek. Rangi 
nabiera dop iero  ta publikacja , k tó rą  wyda 
PWN lub WNT. W ydaje się, że to  one da ją  
gw arancję  jakośc i i p restiżu. To nie do 
końca tak: w ydaw nictw a ucze ln iane dys­
ponu ją  dziś n ie jednokro tn ie  w iększym , a 
z pew nośc ią  porów nywalnym , zapleczem  
in te lektua lnym  i naukowym . Bariera tkw i 
w tradycyjnym  m yślen iu, a nie w rze­
czyw iste j s ile  w ydaw nicze j, zw łaszcza 
w przypadku P olitechn ik i W arszawskie j, 
dysponujące j ogrom nym  potencjałem  
naukowym . Tym bardzie j że O ficyna, o 
czym ju ż  w cześnie j w spom nia łem , dyspo­
nuje w pełni p ro fes jona lną  kadrą  i proces 
w ydaw n iczy przechodzi przez takie  same 
procedury, ja k  w  dużych renom owanych 
wydaw nictw ach.

Druga sprawa je s t zw iązana z cha rak­
te rys tyką  portfe la  pub likacji. W ydaw nic­
two uczeln iane, asp iru jące do równania 
z czo łówką, pow inno m ieć przynajm nie j 
cztery, jeś li nie pięć, kategorii pub lika ­
cji. Poczyna jąc od preskryptów, poprzez 
skrypty, m onografie  naukowe, aż do 
podręczników, które w ykra cza ją  poza 
potrzeby jednej specja lności lub w ydz ia ­
łu i m a ją  charakte r ogó lnoakadem icki. 
O sta tn ia  kategoria  to tłum aczenia . Obie 
kategorie  w yznacza ją  istotny, m ożliwy do 
osiągn ięc ia  status.

N iektóre w ydaw nictw a uczeln iane m ają  
ta ką  sze roką  ofertę , w iększość ogranicza 
się jednak do pub likacji z trzech p ierw ­
szych kategorii.

-  Oficyna ma nieco szerszą ofertę, 
którą  -  jak  rozumiem  -  chce Pan jesz­
cze powiększyć?

-  O ficyna W ydaw nicza  od lat pub liku je  
pod ręczn ik i akadem ickie  zna jdu jące  od­
b iorców  na innych ucze ln iach  tech n icz ­
nych. T łum aczen ia  -  to spraw a bardzie j 
skom p likow ana. W ym a ga ją  bow iem  
w iększego  zaangażow ania  finansow ego  
oraz innego rodza ju  p rzygotow ania . To 
także  w iększe  ryzyko, być m oże redu­
kow ane przez in ic ja tyw y  m iędzyucze l-
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Z BOHDANEM GAWROŃSKIM, dyrektorem 
W arszawskiej, rozmawia Joanna Kosmalska.

Oficyny W ydawniczej P o litechn ik i

-  Nie, a le  od pewnego czasu wydaw cy 
akadem iccy zas tanaw ia ją  się nad tym za ­
gadnieniem , zw łaszcza w odniesien iu  do 
podręczników. S ą  czyn ione próby, m ają 
m ie jsce różne eksperym enty, zw łaszcza 
PW ma w tej dziedz in ie  duże osiągnięcia . 
Mam na myśli O środek Kszta łcenia Na 
O d leg łość -  OKNO -  z którym  w chodzę 
w pewien a lians m erytoryczny. A le  o tym 
za chw ilę.

N atom iast e-booki to  zagadnien ie  bar­
dzo szerokie. N iekiedy w ystępuje  zam ie ­
szanie term ino log iczne. E-book to książ­
ka, nie nośnik, czy też -  ściś le j -  czytnik. 
D ostępność publikacji w  tej form ie jes t na 
razie ogran iczona techno log iczn ie . Nie 
w szyscy m ają  „czym ” -  czy raczej „na 
czym ” -  ją  p rzeczytać. Sądzę jednak, że 
przy obecnej dynam ice rozwoju techniki,

W ydaw cy m uszą  sobie zdać sprawę, że 
czyte ln icy coraz częście j będą s ięgać po 
narzędzia e lektron iczne. K iedy zaczną  
one w yp ierać w ydaw nictw a tradycyjne? 
Znaw cy w tej dziedz in ie  nie są  zgodni. 
Jedni m ów ią  o kilku, inni o k ilkudz ies ię ­
ciu latach. Sądzę, że w najb liższych la­
tach obie te  form y będą  funkcjonow a ły  w 
sym biozie .

-  Rozumiem, że Oficyna powinna się 
przygotowywać do publikowania  s w o ­
je/? wydawnictw także w formie elek­
tronicznej?

-  O czyw iśc ie  że tak, a le  chcę zw ró ­
c ić  uwagę, że nie je s t to  ty lko  kwestia  
techn iczna . Problem , k tóry trzeba p iln ie  
rozstrzygnąć, to  spraw a praw  autorsk ich  
i zw iązanych  z n im i kw estii dostępności 
o raz kop iow an ia  i użytkow an ia  treśc i

■■■■■■ To całkiem  nowa perspektyw a 
w spółp racy: nie odw zorow y­

w anie treśc i na innym  nośniku, lecz tw o ­
rzenie nowej w artości w podręczn ikach 
w ydaw anych na p łytach CD, przez łącze ­
nie tekstu z anim acją, w ideop rezen tac ją  i 
p likam i audio. To w ydaje się p rzysz łośc ią  
rynku pub likacji dydaktycznych. Z tego 
O KNA dostrzegam y pew ien k ierunek roz­
woju m u ltim ed iów  w  odn iesien iu  do w y­
daw nic tw  zw iązanych z kszta łceniem  nie 
ty lko  na odległość.

P rzygo tow yw a ne  są  p lany  w sp ó łp ra ­
cy p rzy p rzyg o to w yw an iu  se rii k ilku ­
d z ie s ię c iu  p od ręczn ików . To dla  O ficyny  
bardzo  cenne  d ośw ia d cze n ie  do w yko ­
rzys ta n ia  w  p ro je k to w an iu  w łasnych  pu ­
b lika c ji.

-  Dziękuję za rozmowę.
JOANNA KOSMALSKA 

Fot. Michał Leśniewski

niane. U czestn iczę  w rozm ow ach na 
ten tem a t z p rzedstaw ic ie lam i innych 
w ydaw ców  ucze ln ianych , bow iem  -  być 
m oże -  gdy będziem y d z ia łać  razem , 
ła tw ie j nam będzie  „u dźw ign ąć ” c iężar 
tych  tłum aczeń.

-  Przejdźmy do innego rodzaju 
zagadnień. Mówi się, że publikacja 
papierowa powoli odchodzi w prze­
szłość. Wydawnictwo musi się do tego 
przygotować. Szykuje Pan rewolucję 
w tej dziedzinie?

za kilka la t nie będzie to s tanow ić żadne ­
go problem u. Druga sprawa to po jaw ia ją ­
ce się pytanie , czy pub likacja  e lek tron icz­
na je s t gorsza w sensie jakośc iow ym  i 
m erytorycznym  od pub likacji papierow ej. 
O tóż nie! Chcę to  podkreślić , bo zda rza ją  
się tego typu w ątp liw ośc i. E lektron iczna 
czy też pap ierow a -  nie ma znaczenia . To 
tylko  form a dostępności. N atom iast tekst 
p rzechodzi taki sam proces, ja k  przy tra ­
dycyjnym  w ydan iu. Od recenzji, przez 
opracow anie  redakcyjne, do pub likacji.

tego typu p ub lika c ji. K iedy nie ma nad 
tym  żadne j kon tro li, traci -  w  sensie  
finansow ym  -  za rów no  autor, ja k  i w y ­
daw nic tw o . Do te j pory nie ma p recy ­
zyjnych  regu lac ji w te j d z ie dz in ie . Inną  
is to tn ą  kw estią , o k tó re j w spom ina łem  
w cześn ie j, je s t s ta tusu  tych  pub likacji. 
To spraw a nie ty lko  m enta lna , a le  ta k ­
że fo rm a lna . Na ucze ln iach  to czą  się 
dyskusje , czy tak ie  p ub lika c je  m ożna 
za liczać  do dorobku naukow ego z w ią ­
zanego  z uzyskaniem  w yższego  stopn ia  

lub d okon yw a ną  na w ydz ia le  
o ce ną  p racow n ika . Różne są 
zdania  na ten tem at.

-  Chyba musi minąć jesz­
cze kilka lat, zanim się z tym 
nowym nośnikiem informa­
cji oswoimy...

-  To także, ale w grę w cho­
dzi jeszcze  percepcja. Z ba­
dań w ynika, że nie jes teśm y 
do końca przystosow ani do 
czytan ia , do odbioru treśc i na 
nośnikach e lektron icznych . 
Pub likacje  krótsze, a rtyku ły  
naukowe tak, ale książki już 
zdecydow an ie  mniej. W idzim y 
to  jednow ym iarow o i czytan ie  
d łuższych tekstów  je s t dla nas 
męczące.

-  Czyli nadal jesteśmy 
nastawieni na „percepcję 
papierową” ?

-  Tak. To zre sz tą  po tw ie r­
d za ją  redakto rzy wydawnictw , 
n ieza leżn ie  od w ieku. Nie
czy ta ją  na ekranie, lecz z w y­
druków. A le... w spom nia łem  o 
moich kontaktach z OKNEM.
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Elvis, Trabant i ściany
Wakacje można spędzać w samocho­
dzie, w pracy przesuwać ściany, a na 
co dzień jeździć Trabantem. I wcale 
nie trzeba do tego być rostym drabem 
ze znajomością m echaniki. Nawet 
wręcz przeciwnie. Wystarczy być sym­
patyczną, na pozór niepozorną dziew­
czyną, która właśnie kończy studia na 
Wydziale Architektury.

Zanim SYLWIA SOPIŃSKA zaczęła stu­
dia, jak prawie każdy student, razem z 

koleżanką i kolegą wybrali się -  w roku 2005 
-  „na saksy”. Pomysł pojawił się podczas za­
jęć rysunku. Jeden z kolegów poprzez „Krew­
nych i Znajomych Królika” miał znajomości 
w Szwecji. Postanowili pojechać tam na tru­
skawki. Zapakowali się we trójkę do czarne­
go Fiata Seicento, który nieźle sobie poradził 
jako wóz turystyczny. Samochód, wypełniony 
do granic możliwości bagażami i prowiantem, 
wzbudzał zainteresowanie w skandynawskim 
kraju. Na miejscu okazało się, że „truskawko­
we kontakty” pochodziły sprzed dwudziestu 
lat i były przeterminowane. Musieli coś wy­
kombinować. Postanowili poszukać czegoś 
dorywczego. Najpierw malowali płoty, potem 
poznana Polka wysłała ich na północ, gdzie 
była praca przy zbieraniu jagód.

Elvis na drodze
Gdzieś po drodze spotkali... E lv isa  Pre- 

s leya  w różowym Cadillaku. A  nawet kilku. 
O kazało się, że byli to Szwedzi, którzy w
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„s łużbow ych” przebraniach jecha li na w ie l­
ki, trwający tydzień, zlot am erykańskich 
sam ochodów w Rattvik. Było po drodze, 
postanow ili w ięc popatrzeć na krążow­
niki szos. Jak na studentów  architektury 
przystało, mieli przy sobie przybory do 
rysowania, bo na pierwszym roku stu­
diów trzeba na zaliczenie oddać rysunki 
sylwetek drzew. Kiedy jednak przyjechali 
na zlot, rośliny poszły w odstawkę. Kred­
ką  i o łówkiem  zaczęli szkicować ogrom ­
ne, skrzyd late sam ochody z lat 50. i 60. 
Szwedzi zaczęli zag lądać im przez ramię 
i pytać o ceny rysunków. Pierwsze poszły 
jak świeże bułeczki. Udawało się sprzedać 
kilkanaście obrazków dziennie. Praca była 
łatwa -  jeden rysowało się pół godziny. W 
ten sposób spędzili tydzień. Potem dow ie­
dzieli się o następnym  zlocie w okolicach 
Sztokholm u. Zapakowali się do swojego 
małego sam ochodu i pojechali. Okazało 
się, że w Szwecji różnego rodzaju imprezy 
zw iązane z zabytkowym i am erykańskim i 
sam ochodam i trw a ją  przez cały miesiąc. 
Spędzili praw ie trzy tygodnie, jeżdżąc od 
zlotu do zlotu.

Zazwyczaj spali w sam ochodzie, w po­
bliżu kempingów. Mimo że w Szwecji moż­
na niemal wszędzie rozbić się na jedną  
noc, nie chciało im się codziennie zw ijać 
i rozw ijać namiotu. Należy przyznać, że 
jak na trzy osoby i jednego Fiata Seicen­
to, w ym agało to iście inżynierskiego po­
dejścia. Gdyby ktoś chciał iść w ich ślady, 
podajem y przepis: faceta należy położyć 
na tylnym  siedzeniu i podście lić mu koło 
zapasowe (w bagażniku, na m iejscu koła 
znajdowała się butla z gazem LPG), przed­
nie fote le odsunąć m aksym alnie do tyłu i 
rozłożyć tak, aby śpiący z tyłu m ógł od­

dychać, pod nogi podłożyć plecaki, żeby 
było w m iarę równo. Butlę gazową, do 
gotowania posiłków, ustawia się z tyłu za 
sam ochodem , buty pod samochód -  jak 
pod łóżko. Drobiazgi do codziennej h ig ie­
ny, takie  jak  szczoteczki do zębów, zatyka 
się za wycieraczki, a ręczniki, zazwyczaj 
mokre, rozwiesza się tam, gdzie jeszcze 
pozostało wolne m iejsce. Teraz w ystarczy 
tylko w leźć do śpiwora i można sobie ży­
czyć kolorowych snów. Jeśli trafi się dobra 
pogoda, to można spać przy sam ocho­
dzie. Apartam ent pod gołym niebem po­
zwala na luksus rozprostowania nóg.

K iedy po powrocie podsum owali swoje 
honoraria za rysunki, okazało się, że cała 
podróż im się zwróciła. Sylwii wystarczyło 
jeszcze na komputer.

Teraz Sylw ia je s t na szóstym roku i 
zaraz wyjaśnia, że ten „dodatkowy” rok 
(wszystkim  zazwyczaj studia ko jarzą  się z 
p ięciole tn im  tokiem  nauczania), to wynik 
w prowadzenia dwustopniowego systemu 
studiów. Ostatni sem estr skończy się w 
czerwcu i Sylwia będzie mogła zabrać 
się do pisania pracy m agisterskie j. Ma na 
n ią  dwa pom ysły -  jeden odważny, drugi 
awangardowy.

„Zabaw a” klockam i
Pierwszy to tzw. tania m ieszkaniówka. 

Nie chodzi o m ieszkania socjalne dla tych, 
których skrzyw iło życie, ale o cztery kąty 
dla młodych ludzi, którzy dopiero wchodzą 
w życie. Generalna zasada jes t taka, żeby 
twój dom rósł w raz z tw o ją  rodziną  albo 
m ożliwościam i finansowym i.

Sylw ia tłum aczy to tak: w yobraźm y 
sobie, że jes teśm y połow ą m łodego m ał­
żeństwa, które jeszcze  stud iu je , a chce 
zam ieszkać razem. O czyw iście  można 
coś wynająć, ale chyba każdy przyzna, 
że lepiej m ieć w łasne m ieszkanie. A lte r­
na tyw ą dla drogich kredytów  i d ługo spła­
canych m ieszkań może być tan ia  m iesz­
kaniówka. „Na dzień dobry” m ożna kupić 
lub w ynająć coś w rodzaju betonowego 
klocka, w  którym  m ieści się na przykład 
pokój z kuchn ią  i łaz ienką. Na początek

Na początku miał to być wakacyjny wyjazd 
do Szwecji na zbieranie owoców. Typowe 
„saksy” . Szybko okazało się, że lepsze 
jest rysowanie amerykańskich krążowni­
ków szos. Można było na tym zarobić na 
dalszą część wakacji.

wystarczy. W m iarę upływu czasu i obra­
stania w piórka, m ożna najp ierw  go o tyn ­
kować i pom alow ać albo od razu dokupić 
kole jny moduł, który będzie s łuży ł jako  
garaż a lbo pokój dziecięcy -  wszystko 
za leży od tego, jak  będzie się rozw ijać 
rodzina i zasobność portfe la . Podobny



pom ysł rea lizu je  ju ż  h iszpański a rch itekt 
A le ja n d ro  A ra v e n a . Jest to osied le  po­
dzie lone na parce le. Ich w łaśc ic ie le  suk­
cesywnie w yp e łn ia ją  ją  potrzebnym i do 
życia  m odułam i. Sylw ia zdaje sobie spra ­
wę z tego, że -  ja k  na polskie  warunki 
- je s t  to pom ysł utopijny. W iększość ludzi 
p ragnie dużego i drog iego m ieszkania na 
zam kniętym  i s trzeżonym  osiedlu  albo 
pseudodw orku ze spadzistym  dachem  i 
kolum nam i przy w ejściu. Ta ostatn ia  pro ­
pozycja  w różnych warian tach kró lu je  w 
kata logach o feru jących gotow e projekty 
a rch itekton iczne.

Jak na prekursora nowego kierunku w 
architekturze przystało, Sylw ia uważa, 
że najwyższy czas odwrócić się od kon­
serwatywnego postrzegania m ieszkania. 
Mało kto może sobie od razu pozwolić na 
m ieszkanie w  w ielkim  domu z ogrodem. 
Na początek może to być betonowa nie 
otynkowana kostka, k tó r ą - w  m iarę upły­
wu czasu -  można będzie rozbudować w 
całkiem  c iekaw ą form ę m ieszkalną.

Drugim pomysłem na m agisterkę jest 
to r wyścigowy. W edług Sylw ii nie jes t to 
taki zły pomysł, bo w okolicach W arszawy 
nie ma toru z prawdziwego zdarzenia. Nie 
chodzi o taki dla Form uły 1, ale raczej dla 
„zw ykłych” samochodów. Żeby można go 
wynająć na przykład na rajd pojazdów za­
bytkowych albo przetestować samochód, 
który ma tra fić na polskie drogi. Jest, co 
prawda, jeden w S łom czynie, ale ma szu­
trow ą  nawierzchnię, no i jego  infrastruktu­
ra jes t -  delikatn ie  mówiąc -  nieco prze­
starzała.

K iedy m ówi o to rze  w yśc igow ym , od 
razu zw raca uwagę na to, że W arsza­

wa ma k ilka  s tad ionów : Skra, G w ard ia  
i S yrenka. Trwa rem ont Legii, n iedaw no 
sko ń czy ł się P o lon ii. W s tachanow skim  
tem p ie  pow sta je  S tad ion  Narodowy. 
Trzeba się zas tanow ić , czy rze czyw i­
ście  s to lica  potrzebu je  tylu  stad ionów ? 
P rzecież w ys ta rczy łby  jeden , m ądrze 
zarządzany. Jako p rzyk ład  S ylw ia  p rzy ­
tacza m o na ch ijską  A llian z  A renę , której 
gospodarzam i są  tam te jsze  dwa kluby 
p iłka rsk ie : Bayern i TSV  1860. K iedy 
na m uraw ie  gra p ie rw szy -  stad ion  je s t 
p od św ie tlo ny  na czerw ono , k iedy drug i

Jak pokazało doświadczenie, przez pra­
wie miesiąc trzy osoby mogą spać w 
niedużym samochodzie. Przepis na to 
jest bardzo prosty, trzeba tylko mieć do 
tego inżynierskie podejście i za bardzo 
nie wybrzydzać.

-  na n ieb iesko. Gdy g ra ją  ze sobą, s ta ­
d ion s ta je  się dwuko lorow y. Jego e lew a­
cja je s t pokryta  a rkuszam i ze spec ja lne j 
p odśw ie tlane j fo lii. Na doda tek  s tad ion 
zna jdu je  się w pewnym  odda len iu  od 
centrum  m iasta  i zos ta ł tak za p ro je k ­
towany, że w ida ć  go n iem al z każdego 
m ie jsca  M onach ium . N aw et dla osób, 
które nie in te re su ją  się p iłką  nożną, je s t 
to  c iekaw a budow la  p rzyw odząca  na 
m yśl s ta tek kosm iczny a lbo g ig a n tyczn ą  
n ie b iesko -cze rw o ną  oponę.

Podobnie jak  w iększość studentów  ar­
chitektury, Sylwia tworzy w pracowni a r­
chitektonicznej. Za jm uje się przestaw ia­

niem ścian. O fic jaln ie  nazywa 
się to a ranżacją  wnętrz. Stąd 
zapewne w zią ł się pom ysł na 
pracę m agisterską o taniej 
m ieszkaniówce. W skrócie w y­
gląda to tak, że Sylwia dostaje 
plany m ieszkania w stanie su­
rowym, ogląda je  i zastanaw ia 
się, co by tu jeszcze zburzyć? 
Oczywiście chodzi tylko o 
ściany dzia łowe. Zanim  je d ­
nak przekaże ściany pod młot, 
musi najp ierw  porozm aw iać z 
w łaścicie lem  m ieszkania i po­
znać jego  oczekiwania. Potem 
trzeba pogłówkować, co I jak 
wyburzyć, gdzie zbudować, 
najlepiej w kilku wersjach. I już  
można przedstaw ić klientowi. 
Który z pom ysłów  się podoba, 
łatwo zauważyć -  jeś li zaśw ie­
cą mu się oczy, od razu w ia­
domo, która wersja zostanie 
zrealizowana.

N iektóre z projektów  są na­
prawdę ciekawe. Na przykład 
m ieszkanie dla kawalera. We 
wnętrzu są  dwie łazienki. Dla
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jednej osoby -  o jed n ą  za dużo. Można ją  
w ięc p rzekszta łcić na coś w  rodzaju pa­
kamery, gdzie można trzym ać chociażby 
rower. Jeśli ktoś m ieszka sam, to można 
zapro jektow ać przeszkloną, połączoną 
z syp ia ln ią  łazienkę. Dzięki temu można 
zastosować przesuwane szklane drzwi, 
które raz zas łan ia ją  wejście do łazienki, a 
raz do sypialni.

W szystkich, którzy chcie liby w iedzieć, 
czy istn ieje m ieszkanie idealne, Sylwia 
od razu uprzedza, że nie. „Punkt w idzenia 
zależy od punktu s iedzen ia” i bez rozm ów 
o oczekiwaniach zw iązanych z danym 
wnętrzem  się nie obejdzie. Każdy m iesz­
kaniec jes t inny, podobnie jak  jego  m iesz­
kanie. D latego każda sytuacja wymaga 
innego projektu.

Enerdowski gokart
W ypada łoby jeszcze  w spom nieć o Tra­

bancie. K iedy Sylw ia w róciła  do domu 
ze szw edzkie j eskapady, czeka ł na n ią  
sam ochód, któ ry  kupiła sobie jeszcze  
przed w yjazdem . P ierwszy w łasny. Tra­
bant rocznik 1988. O statn i z tych, których 
rama nie g roziła  z łam aniem . Rok późnie j 
p roducenci już  się nie p rzyk łada li do ja ­
kości w ykonania . M iał być m ały i asp iru -

Przestawianie ścian nie jest dla Sylwii 
łatwym zadaniem. Nie dlatego, że jest 
dziewczyną, ale dlatego, że najpierw trze­
ba uzyskać akceptację klienta. Jeśli projekt 
się spodoba, można przystąpić do aranża­
cji wnętrza.

ją cy  do m iana sam ochodu zabytkowego. 
Używała go do jazdy  na co dzień -  p ro ­
w adziło  się go jak  gokarta . Jeździła  nim 
na za jęcia  na w ydzia le . Enerdowski po­
jazd  doskonale  nadaw ał się do w ożen ia  
p lansz i p ro jektów  na za liczen ia  oraz na 
zakupy. K iedy gdzieś w m ieście  skończy­
ło  się paliwo, czte ry  dziew czyny bez k ło ­
potu m ogły dopchać go do stacji benzy­
nowej. M iał rów nież wady. Z im ą należało 
pracow icie  oskrobać szyby z lodu, który 
osiada ł na w ew nętrzne j stron ie  szyb. Z 
tego powodu Sylw ia kilka razy spóźniła  
się na zajęcia . Sam ochód był bezaw a­
ryjny, bo to prosta konstrukcja  i w s iln i­
ku dwusuw ow ym  nie ma się co popsuć. 
Gdyby ktoś poszukiw a ł ciekaw ego i n ie ­
zaw odnego sam ochodu, to Sylw ia poleca 
Trabanta.

MICHAŁ LEŚNIEWSKI 
Fot. z arch. Sylwii Sopińskiej
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Błękit nieba na zawołanie?
Zjawiska pogodowe od zawsze fascy­
nowały człowieka. Na początku zupeł­
nie ich nie rozumiał, dlatego koja­
rzył je z mocami rządzącymi naturą i 
magicznymi bóstwami. Jednak, kiedy 
rozw ikłał tajemnice dotyczące zmian 
otaczającej go aury i przekonał się, że 
potrafi je przewidywać, zaczął marzyć 
i poszukiwać sposobów, które pozwo­
liłyby mu sterować pogodą.

K iedy szare, jes ienne  niebo w isi tuż 
nad gtową, praw ie każdy tęskni za 

słońcem . Pogoda nie zm ien ia  się na za­
w ołanie , poniew aż je j kszta łtow anie  jes t 
skom plikowanym  procesem  zależnym  od 
w ielu  czynników. Dwa podstawowe to: 
p rzechodzenie  fron tów  atm osferycznych 
I zm iana mas pow ietrza oraz zjaw iska 
konwekcyjne  zw iązane z unoszeniem  
się c iep łego pow ietrza, w e fekcie  których 
tw o rzą  się chmury.

P ierwszy czynnik w iąże się z pow sta­
waniem  układów  barycznych, takich jak 
niże i wyże. Zasadn iczą  rolę w tym  pro ­
cesie odgrywa siła C orio lisa. Zosta ła  tak 
nazwana od im ienia francusk iego  uczo­
nego G a s p a rd a -G u s ta v e ’a de  C o r io l i ­
sa , który ją  opisał.

Z efektem  C orio lisa  m am y do czyn ie ­
nia w każdej sytuacji zw iązanej z rotacją. 
Jeżeli w zg lędem  pow ierzchni obraca ją ­
cej się p lanety zachodzi ruch, to  człow iek 
zna jdu jący  się na tej p lanecie obserw u­
je  pozorną  siłę bezw ładności.
Na półkuli północnej dzia ła  ona 
prostopadle  do k ierunku ruchu 
planety i je s t skie rowana na pra­
wo. Jeśli w yobraz im y sobie, że 
sto im y na równiku i patrzym y na 
strum ień pow ietrza  porusza jący 
się w stronę b ieguna, będziem y 
w idzieć, jak  zakręca on w prawo, 
czyli na wschód.

Istn ien ie  s iły  C orio lisa  pow odu­
je , że w  pewnym  m om encie zo­
sta je  osiągn ię ty  stan równowagi 
pom iędzy n ią  a d rugą  najw iększą 
s iłą  d z ia ła ją cą  w p łaszczyźn ie  po­
ziom ej w a tm osferze. Fachowcy 
nazyw a ją  ją  s iłą  g rad ientu c iśn ie ­

nia. Jest zw iązana z jego  różnicam i. Je­
żeli spróbujem y p rześ ledz ić  los cząstki, 
która popychana s iłą  g rad ientu c iśn ien ia  
zaczyna podążać w stronę ośrodka ni­
skiego c iśn ien ia , to  w pewnym  m om en­
cie zauważym y, że zaczyna nabierać 
prędkości i poruszać się na w schód. To 
znaczy, że zna lazła  się pod wpływem  
dzia łan ia  siły C orio lisa. Tor ruchu cząstki 
będzie u lega ł coraz w iększem u zakrzy­
w ien iu, aż w końcu zostan ie  osiągn ięty 
stan, w którym  siła C orio lisa  zrównow aży 
dzia łan ie  s iły  grad ien tu  c iśn ien ia. Jest to 
stan równowagi geostro ficznej. Dotyczy 
on tzw. a tm osfery swobodnej, s ięgające j 
do w ysokości 1 k ilom etra  od pow ierzch­
ni Z iem i. Dr L e c h  Ł o b o c k i z Zakładu 
O chrony i Kszta łtow an ia  Ś rodow iska 
m ieszczącego się na W ydzia le  Inżynierii 
Ś rodow iska zwraca uwagę na fakt, że w 
tych warunkach pow ietrze  nie p łynie od 
ośrodków  w ysokiego do ośrodków  n isk ie ­
go c iśn ien ia  prostopadle  do izobar, tylko 
porusza się w zd łuż nich. Izobary zawsze 
zakrzyw ia ją  się w okół centrum  ośrodka 
n iżowego lub wyżowego, a masy pow ie­
trza podąża ją  rów no leg le  do nich.

Narodziny chmury
Drugi czynnik m ający is to tny w pływ  na 

zm iany pogody, to z jaw iska konwekcyjne. 
M ogą być bezpośredn io  zw iązane z prze­
chodzeniem  frontu  lub w yw ołane przez 
napływ anie chłodnych mas pow ietrza nad 
nagrzany obszar. G w ałtowne zjaw iska 
konwekcyjne  m ożem y obserwować w gó­
rach, kiedy pow ietrze dociera do w zn ie ­
sień i szczytów. Tw orzą się wówczas 
prądy p ionowe unoszące do góry „bąb le ”

c iep łego pow ietrza . Podczas tej w ędrówki 
na skutek ad iaba tycznego  och ładzan ia  -  
procesu odbyw ającego się bez w ym iany 
c iep ła  z o toczeniem  -  zosta je  osiągn ięta  
tem peratura  punktu rosy. Para wodna za­
w arta  w pow ietrzu ulega skrop len iu . Po­
jaw ia  się chm ura zwana konw ekcyjną  lub 
k łęb iastą. To jednak nie koniec. Chm ura 
zaczyna rosnąć. Uwalania się tzw. c ie ­
pło kondensacji, k tóre pow oduje dalsze 
ogrzewanie  w znoszących się mas pow ie­
trza. Efekt je s t następujący: powsta je  sa- 
m onapędza jący się łańcuch dodatniego 
sprzężen ia  zw rotnego p rzysp ieszający 
kszta łtow anie  się chm ury lub u ła tw ia jący 
rozwój w arunków  tow arzyszących kon­
w ekcji. D latego chm ury kłęb iaste tw o rzą  
się nagle, praw ie w m gnieniu oka. W idz i­
my je  na n iebie bardzo w yraźnie. M ogą 
być różnej w ie lkości. Te, które pozosta­
ją  w  początkow ym  stadium  rozwoju i nie 
o s ią ga ją  dużej rozp ię tości p ionowej, naj­
częście j tow arzyszą  pięknej, s łonecznej 
pogodzie. Często też zn ika ją  tak szybko, 
jak  się pojaw iają.

Do na jw iększych  n a le żą  cum u lon im - 
busy. R osną  szybko w sp ina jąc  się po 
n ieb ie  coraz  w yże j i w yże j. Swoim  za ­
s ięg iem  m ogą  obe jm ow ać c a łą tro p o s fe - 
rę, o s ią ga jąc  naw et 10 k ilom e trów  roz­
p ię tośc i. S ą  m a jesta tyczne. Ich dó ł je s t 
g ra fito w o -sza ry , na tom ias t górna część 
ośw ie tlona  przez s łońce  razi oczy śn ież ­
ną b ie lą  „b a ran ków ” . W tego typu chm u­
rach g rom ad zą  się duże ilości wody. N ie ­
ustann ie  dzia ła  tam  też konkurency jny  
m echan izm  prądów  opada jących  i w s tę ­
pu jących. Jest to kom órka cyrku lacy jna , 
która pob iera  z o toczen ia  oraz grom adzi 
ene rg ię  i wodę. Przez ca ły  czas zacho ­
d zą  tam rów nież procesy kondensacyjne  
-  para wodna skrap la  się. W m om encie, 
k iedy chm ura osiąga  do jrza łość , za czy­
na z niej padać deszcz. Ze w zg lędu na
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o grom ną  rozp ię tość  p ionow ą, z cum u lo- 
n im busa może rów nież padać śnieg lub 
grad. Tw orzy się on w części chm ury 
zna jdu jące j się pow yże j izo te rm y zero. 
Z tym  w iąże się u rucham ian ie  n ie zw y­
kle specyficznego  m echan izm u a tm o s­
fe rycznego  pow staw ania  opadów. Jest 
to  tzw. p roces B e rg e ro n a -F in d a is e n a . 
K rysz ta łk i lodu w zra s ta ją  kosztem  pa­
row ania krope lek w ody zna jdu jące j się 
w tej sam ej ob ję tości pow ietrza . Para 
wodna osadza się na nich i p rzechodzi 
w fazę s ta łą . Proces ma duże znaczen ie  
w dynam ice  chm ur konw ekcyjnych  oraz 
tw orzen iu  opadów.

W brew  pozorom , w w arunkach atm os­
ferycznych spontaniczne powstawanie 
lodu je s t bardzo trudne. W oda w chm u­
rach w ystępuje  w postaci p rzechłodzo- 
nej, naw et do tem pera tu ry  -  40°C. Jest 
m egastabilna. W yw ołanie  zm iany w ym a­
ga ogrom nej dawki energ ii. Dopiero po jej 
o trzym aniu może zacząć b łyskaw icznie 
zam arzać.

Opady z chm ur k łęb iastych m ają  cha­
rakter przelotny, ale intensywny. Są 
zwykle z loka lizow ane nad określonym i 
terenam i, zróżn icow ane przestrzennie  i 
praw ie n iem ożliw e do zm ierzenia. Jeśli 
pod ta ką  chm urą, na obszarze kilku k ilo ­
m etrów  ustaw im y nawet 1000 słoików, to 
po deszczu trudno będzie zna leźć dwa, 
w których zb ierze  się taka sama ilość 
wody.

Zupe łn ie  inny charakte r 
m a ją  chm ury warstw ow e, 
charakte rystyczne  d la niżu. 
Nie m ają  konkretnego ksz ta ł­
tu. P okryw ają  niebo jedno litą , 
sza rą  warstw ą. Obszar, który 
obejm ują, w idać dop iero  na 
zd jęciach sa te lita rnych. P rzy­
noszą  n iezbyt intensywne 
deszcze, a le trw a jące  zazw y­
czaj przez kilka dni.

D efilada w słońcu
Sterowanie pogodą dotyczy 

przede wszystkim  modyfikacji 
chmur, zwanej zasiewaniem . 
W ykorzystuje  się do tego 
efekt Bergerona-F indaisena. 
Pom ysł narodził się podczas 
obserwacji. Pod koniec lat 40. 
XX w ieku am erykański chem ik 
i meteorolog V in c e n t S c h a - 
e fe r  prowadził eksperym enty 
próbując w yw ołać zam arza­
nie kropelek wody. Mimo że w 
specja lnej kom orze chłodzącej 
osiągał dosyć niskie tem pera­

tury, wprowadzany do je j wnętrza aerozol 
wciąż pozostawał w stanie wody przechło- 
dzonej. W odkryciu rozw iązania pom ógł 
mu przypadek. Któregoś dnia zepsuła się 
instalacja. D latego zam iast chłodzenia 
e lektrycznego postanow ił użyć suchego 
lodu, czyli zestalonego dwutlenku węgla. 
Jak tylko um ieścił jego  kostkę w komorze, 
natychm iast rozpoczęło się spontaniczne 
zam arzanie. Na tej podstaw ie w yw niosko­
wał, że o wywołaniu zjaw iska decyduje 
nie tylko sama tem peratura, ale również 
obecność zaradzi zam arzania. W prowa-

Proces spontanicznego zamarzania 
wody w chmurach jest przyczyną oblo­
dzenia samolotów oraz powstawania 
gołoledzi. Gołoledź tworzy się, kiedy 
deszcz albo przechłodzona woda spada­
ją na podłoże o temperaturze niższej od 
zera. Wtedy wszystko -  rośliny, ulice, 
chodniki, samochody -  pokrywa cienka 
warstwa lodu.

dzając je  do wnętrza chm ury można spro­
wokować opady.

O dkrycie  Schaefera w ykorzystyw ano w 
celach m odyfikacji pogody, ale z bardzo 
różnym  skutkiem .

Sam oloty rozpyla jące nad chm uram i 
suchy lód nie zaw sze m ogły dotrzeć tam,

gdzie było to  konieczne, a e fekty  byw ały 
n ieprzew idyw alne. D latego postanow io ­
no w prow adzić  inne substanc je  cha rak­
teryzu jące  się podobną  s truk tu rą  k rys ta ­
liczną. Ś w ietny okaza ł się jodek srebra. 
Zasiew an ie  nim chm ur pow odow ało 
zam arzanie  zaw artych w  nich krope lek 
wody. K onsekw encją  było rozproszen ie  
lub w yw ołanie  opadów.

Chmury kłębiaste, znane także jako kon­
wekcyjne, najczęściej widzimy na niebie 
jako odrębne formy. Do największych 
należą cumulonimbusy, których rozpiętość 
pionowa może dochodzić nawet do 10 
kilometrów.

Pom ysł szybko zna lazł grono entuz ja ­
stów. G łównie w Stanach Z jednoczonych 
jak  grzyby po deszczu zaczęły pow sta­
w ać firm y specja lizujące się w tej dzia ła l­
ności. Jednak zaraz potem pojaw iły się 
problemy. Farm erzy zaczęli słać do są­
dów oskarżenia i przeciwko naukowcom, 
i przeciwko swoim sąsiadom zarzucając 
im albo „kradzież deszczu” , albo obw in ia ­
jąc  ich o zniszczenie upraw przez opady 
gradu.

O rozpraszan iu  chm ur w byłym  ZSRR 
nadal k rążą  legendy. Gdy przed p lano­
w aną  d e filad ą  niebo w okolicach M oskwy 
w róży ło  z łą  pogodę, naukowcy robili 
w szystko , żeby chm ura nie zdążyła  do ­
trzeć  nad m iasto. 1 maja n iebo m usia ło  
być n ieskazite ln ie  b łękitne.

W ten sam sposób próbowano także 
w a lczyć z m głam i uporczyw ie  za lega ją ­
cym i nad terenam i lotn isk. To też nie za ­
wsze się udawało.

Efekty tego typu dzia ła lności były i na­
dal pozosta ją  nie do końca przew idyw al­
ne. Być może brakuje próby kontrolnej.
Nie ma drugiej identycznej chmury, k tó rą  
można by było w ykorzystać do porówna­
nia. O kazuje się także, że nie wszystkie 
chm ury dobrze reagu ją  na zasiewanie, 
m imo że warunki fizyczne, które można 
określić, są podobne. W idocznie w ciąż nie 
mamy dostatecznej w iedzy na tem at pro­
cesów zachodzących w chm urach. W ciąż 
jeszcze  Natura jes t nieodgadniona.

Um iem y w yw ołać opady deszczu, śn ie ­
gu i gradu. Czy jes teśm y jednak do końca 
przekonani, że je s t to opłaca lne? Coraz 
częście j w ydaje się, że pow inn iśm y za­
chowyw ać w ięcej skrom ności, nie postę­
pować arogancko w  stosunku do N atury i 
na pewno nie lekcew ażyć je j sił.

Tekst i zdjęcia: JOANNA MAJEWSKA
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Grafika, pomnik i impresja. Takie prace zdobyły pierwsze miejsca w konkursie „na dzieło 
plastyczne” nazwanym „Przestrzenie Politechniki Warszawskiej” , który został zorganizo­
wany przez Biuro Promocji i Informacji PW. Zgodnie z decyzją rektora nr 44/2009, m iał 
on charakter otwarty, a sposób interpretacji tematu pozostawiono autorom.

W edług założeń organi­
zatorów prace powinny 

mieć formę, która um ożliw ia­
łaby wykorzystanie ich jako 
dekoracji wnętrz uczelni oraz 
elem enty graficzne w wydaw­
nictwach i materiałach prom o­
cyjnych PW. Projekty oceniała 
komisja konkursowa. Miała 
niełatwe zadanie, bo napłynę­
ło prawie trzydzieści prac. 30 
czerwca ogłoszono wyniki.

Dzięki „Przestrzeniom Poli­
techniki Warszawskiej” można 
było zauważyć, jak studenci -  
bo oni przede wszystkim wzięli 
udział w konku rsie -  w idzą naszą 
uczelnię. Trochę szkoda, że przy 
tej okazji nie wywołano dyskusji, 
jak powinny wyglądać tytułowe 
przestrzenie Politechniki. Szcze­
gólnie ciekawy byłby głos nie tyl­
ko urbanistów i profesorów, ale 
przede wszystkim studentów. 
Ich świeże spojrzenie mogłoby 
przynieść wiele ciekawych po­
mysłów. Tym bardziej że nieła­
twym zadaniem jest połączenie 
nowoczesnego podejścia do 
zabytkowej w  wielu miejscach 
substancji naszej uczelni.

Przyjrzyjmy się pracom, któ­
re zdobyły trzy pierwsze nagro­
dy. P ierwszą i 5 tysięcy złotych 
otrzym ał T o m e k  K a m iń s k i z

Trzy najwyższe miejsca zdobyły 
bardzo odmienne prace. Pierwszą 
nagrodę otrzymała graficzna wizja 
Gmachu Głównego. Drugą -  pro­
jekt struktury, którą można okre­
ślić jako „pomnik statystyczny” . 
Równorzędną drugą nagrodę przy­
znano za impresję fotograficzną.

W ydziału Architektury. Zwy­
cięzca skupił się na znalezie­
niu i odpowiednim wyekspo­
nowaniu charakterystycznego 
elementu Politechniki, którym 
jest oczywiście Gmach Głów­
ny. Postanowił pokazać go z 
nietypowej perspektywy. Do 
tego doszły zgrafizowane za 
pom ocą programu kompute­
rowego dalsze elem enty tej 
budowli: świetlik nad Dużą 
Aulą  oraz w idok krużganków.

Te dwa elem enty są utrzym a­
ne w tonacji niebieskiej. Autor 
pragnął, aby projekt pokazują­
cy przestrzeń był dynamiczny 
i jednocześnie rozpoznawalny 
na pierwszy rzut oka. Zdaniem 
ju ry  Tomkowi udało się to osią­
gnąć. Gdy patrzy się na jego 
projekt, w idzi się, że spełnia 
on najważniejsze założenie 
organizatorów: świetnie nadaje 
się do wykorzystania w mate­
riałach promocyjnych uczelni. 
Jeśli przyjrzeć się bardziej w ni­
kliwie i potraktować tę pracę 
jako artystyczną, można zoba­
czyć, że Gmach Główny został 
„wywinięty” na drugą stronę. 
Najpierw zauważa się wnętrze: 
krużganki i świetlik, a dopiero 
później elewację frontową, któ­
ra dopełnia kompozycję.

Dwadzieścia prętów
II nagrodę otrzymała pra­

ca G rze g o rz a  W o ro n o w ic z a ,
studenta VI roku na Wydziale 
Architektury, który zaprojekto­
w ał „formę przestrzenną przed 
Gmachem Głównym Politech­
niki W arszawskiej” , chociaż 
lepszym określeniem byłoby: 
„pom nik statystyczny". Składa

się on z kompozycji dwudzie­
stu prętów ze stali n ierdzew­
nej, które kryją  w sobie podsta­
wowe informacje o strukturze 
uczelni i jej studentach. Mimo 
że rozmaite zastosowanie prę­
tów jest rozpowszechnione w 
pracach na W ydziale Archi­
tektury, to użycie ich jako es­
tetycznej i czytelnej informacji 
o uczelni, znalazło uznanie w 
oczach jurorów.

Odczytanie informacji za­
wartych w prętach wymaga co 
najmniej zdolności bohaterów 
„Kodu Leonarda da V inci”. Po 
kolei: dwadzieścia prętów, bo 
tyle jest wydziałów na Politech­
nice Warszawskiej. Ustawione 
po cztery w pięciu rzędach w 
prostokącie o wymiarach mniej 
więcej dwa na dwa i pół metra i 
wysokości dwóch metrów. Każ­
dy z prętów ma inną średnicę i

Zadziwia różnorodność tech­
nik zastosowanych przy two­
rzeniu projektów: rysunek, 
malarstwo, programy gra­
ficzne. Okazało się, że -  na 
szczęście -  nie wszystkie 
zostały wykonane za pomocą 
komputerów.

symbolizuje liczbę studentów na 
każdym wydziale. Informacje o 
żakach pochodzą z roku 2009. 
Liczba studentów każdego wy­
działu została podzielona przez 
dziesięć i wyrażona w m ilime­
trach. I tak: na Wydziale Fizyki 
studiuje 450 osób, więc pręt ma 
45 milimetrów. Pręt, który ozna­
cza Wydział Elektroniki i Tech­
nik Informacyjnych ma średnicę 
386 milimetrów, bo studiuje tam 
3860 studentów.

Chociaż Grzegorz W orono­
w icz um iejscowił swój staty­
styczny pomnik w  eksponowa­
nym miejscu na skwerze przed 
Gmachem Głównym, to nie jest 
zbyt przyw iązany do tej lokali­
zacji. Uważa, że równie dobrze 
można by go umieścić przed 
wejściem do wydziału albo we 
wnętrzu jednego z politech­
nicznych gmachów. Puszcza­
jąc wodze fantazji, można 
sobie wyobrazić na przykład, 
że co roku zmienia się średni­
cę prętów tak, aby pomnik był 
stale aktualny.

Ciemny korytarz
Po ogłoszeniu wyników 

konkursu, autorki trzeciej na-
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Konkurs na dzieło
grodzonej pracy organizatorzy 
szukali na W ydziale Architektu­
ry. Zaskoczeniem  dla nich było 
to, że K a ta rz y n a  K a ź m ie r-  
ska , która zdobyła ex aequo 
II nagrodę, jest doktorantką 
na W ydziale Inżynierii Che­
micznej i Procesowej. Na co 
dzień zajm uje się m odyfikacją 
urządzeń stosowanych w me­
dycynie. Pracuje na przykład 
nad specjalnym i implantami, 
które m ają stanowić swojego 
rodzaju rusztowanie dla odbu­
dowującej się tkanki kostnej. 
Katarzyna jest przykładem na 
to, że tego typu konkursy nie 
są dom eną studentów archi­
tektury. Chociaż nie do końca, 
bo Katarzyna uczyła się kiedyś 
rysunku architektonicznego.

Katarzyna stworzyła im ­
presję p rzedstaw ia jącą mało 
charakterystyczny fragm ent 
Politechniki W arszawskiej. To 
jeden z bocznych korytarzy 
w Gmachu G łównym, gdzie 
autorka miała kiedyś zajęcia. 
W ystarczyła  chwila, aby zrobić 
zdjęcie, które potem zostało 
poddane obróbce. W ten spo­
sób na pozór banalna fo togra ­
fia stała się punktem wyjścia 
do tego, aby uzyskać nastrój 
dający intrygujący efekt. Na 
tyle  zain teresow ał on jurorów, 
że przyznali tej pracy drugą 
nagrodę. Pionowa fotografia 
tonie w  czerni, w centrum w i­
dać z ie lono-żółty prostokąt, 
w którym możemy odnaleźć 
ślady nie zm anipulowanego 
obrazu, ale posadzka spraw ia 
wrażenie ułożonej z kamienia. 
Po prawej stronie, na ścianie 
korytarza w iszą  czerwone pro­
stokątne plamy, które tak na­
prawdę są  światłem  w pada ją­
cym przez przeciw ległe okna. 
Autorka za pom ocą swojej 
pracy próbuje nas przekonać, 
że Politechnika W arszawska 
je s t w ielkim  żywym organ i­
zmem, w którego korytarzach 
porusza ją  się studenci zajęci 
swoim i sprawami.

Katarzyna zam iast grafiki lub 
architektury wybrała biomedy­
cynę, ponieważ uważa, że w 
tej dziedzinie może zrobić dla 
ludzi więcej niż malując lub ry­
sując.

Meble i śrubka
Poza głównymi nagrodami, 

przyznano też wyróżnienia. 
Jedno z nich trafiło do M a rty  
S ie cz a k , która w swojej pracy 
plastycznej przedstawiającej 
Dużą Aulę czerpała inspirację 
z dokonań N ik ifo ra  K ry n ic ­
k ie g o . Trzeba przyznać, że sy­
metryczna kompozycja została 
przełamana przez ciepłe plamy

barw, przywodzące na myśl 
prymitywizm.

Drugie w yróżnien ie  o trzy­
mały trzy dziewczyny: M o n ik a  
R y c h lic k a , K a ro lin a  O s tro w ­

s k a  oraz A g n ie s z k a  M a ra c h .
Zaprojektowały nietypowe 
meble, które można nazwać 
modnym słowem  „designer- 
skie ” . S ą to z ie lone lub pom a­
rańczowe zaokrąg lone sze­
ściany. W ystarczy w yobrazić 
je  sobie w zabytkowych w nę­
trzach. M ogliby na nich siadać 
studenci, którzy akurat m ają 
„okienko” w zajęciach. Ponad­
to, stanow iłyby idea lną  ilustra ­
cję pow iedzenia „z tradyc ją  w 
now oczesność” .

Trzecie w yróżnien ie  ju ry  
przyznało A r tu ro w i F iiip o w i.  
Jego praca przedstaw ia ry­
sunek, który z powodzeniem  
m ógłby zna leźć się na kartach 
albumu o Politechnice W ar­
szawskie j, jes t w ięc jak  naj­
bardziej zgodny z założeniam i 
konkursu. Przedstaw ia Gmach

Główny w perspektyw ie u li­
cy Noskowskiego. Autorzy 
wyróżnionych prac otrzym ali 
nagrody w  wysokości tysiąca 
złotych.

Pom iędzy pracami, które nie 
znalazły uznania jurorów, moż­
na znaleźć kilka zwracających 
uwagę. Na przykład autorstwa 
M a rc in a  A d a m k a  i M ic h a ła  
K e m p iń s k ie g o , którzy do za­
poznania się z naszą uczeln ią 
wykorzystali śrubkę Apolonię 
zachęcającą, aby przestrze­
nie Politechniki otworzyły się, 
a ci którzy zechcą je  poznać, 
m ogą się w nie wkręcić. Śrub­
ka zaprasza też m łodych od­
krywców, do zapoznania się z 
kampusem.

M a rle n a  K rz y ż a n o w s k a  na­
tomiast zaproponowała, aby 
budynki Terenu Głównego, 
mimo że pochodzą z począt­
ków XX wieku, przenieść w lata 
sześćdziesiąte, kiedy W arsza­
wa nocą tonęła w  kolorowym 
świetle neonów. I tak: Gmach 
Główny od strony ulicy Noskow­
skiego ma zamontowany neon 
z napisem „Tradycje”, Gmach 
Chemii -  „Badania Naukowe”, 
a Nowa Kreślarnia -  „Ludzie” .
Nad pozostałymi budynkami

Wśród projektów nadesłanych 
na konkurs znalazły się między 
innymi nowoczesne meble, które 
można umieścić w dowolnym 
budynku Politechniki, wariacja 
na temat neonów zamontowa­
nych na gmachach uczelni oraz 
obraz nawiązujący do malarstwa 
prymitywistycznego.

króluje „W iedza” oraz „W spół­
praca międzynarodowa".

Konkurs pokazał, że s tu ­
denci m a ją  różnorodne pode j­
ście do przestrzen i uczeln i, 
na której stud iu ją . Po drugie, 
że są  kreatywni i odw ażni w 
p rzekazyw aniu  swojego punk­
tu w idzenia. Po trzec ie  w re sz­
cie -  c ieszy bogactwo technik 
zastosowanych przy tw o rze ­
niu projektów . Na szczęście  
techn ik i kom puterowe nie 
zdom inow ały  m yślen ia  au to ­
rów.

MICHAŁ LEŚNIEWSKI 

llustr. Tomasz Kamiński,

Grzegorz Woronowicz
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Chociaż ANNA CICHOCKA 
nie studiowała malarstwa 
na Akademii Sztuk Pięknych, 
tylko mechanikę precyzyjną 
na Politechnice Warszawskiej, 
została malarką, której talent i 
warsztat docenili uznani artyści.

Z anim pani Anna weszła w 
świat sztuki, przeżyła swo­

ją  inżynierską przygodę, która 
zaczęła się w  -  znanym swego 
czasu -  Technikum Elektronicz- 
no-Mechanicznym mieszczą­
cym się przy ulicy gen. Józefa 
Zajączka w Warszawie.

W ostatniej klasie postano­
wiła zm ienić kierunek dalszego 
kształcenia i zdawać na archi­
tekturę. Na pomysł ten wpadła 
dosyć późno i nie zdążyła przy­
gotować się z rysunku. Zamiast 
na architekturę dostała się na 
mechanikę precyzyjną i auto­
matykę.

W zawodzie inżyniera praco­
wała przez dwa i pół roku, w Za­
kładzie Budowy Urządzeń Tech­
nologicznych Unitra-Elmasz. 
Udało się jej nawet zdobyć 
patent zakładowy za opracowa­
nie urządzenia do wykrywania 
uszkodzeń mechanicznych w 
obudowach do izostatów. Te 
przełączniki zero-jedynkowe 
(włączone/wyłączone) umiesz­
czano w  dwuczęściowych kor­
pusach. Anna Cichocka opra­
cowała automatykę do układu 
wykrywającego w  nich usterki.

-  To był taki m ój sukces in­
żynierski, z którego dumny byt 
również m ój mąż.

Mąż, czyli dr J a c e k  C ic h o c k i 
z Wydziału Elektroniki i Technik 
Informacyjnych PW, którego po­
znała jeszcze w  szkole średniej.

Więcej takich sukcesów na 
polu zawodowym nie odno­
towała, ponieważ jej pracę w 
Elmaszu przerwały urlopy ma­
cierzyńskie. Po nich powrót do 
zawodu wydawał się trudny ze 
względu na dynamiczne zmia­
ny, jakie zaszły w tym czasie w 
automatyce. Jeszcze próbowała 
nadrobić zaległości pracując w 
Przemysłowym Centrum Opty­
ki, ale nowe zajęcie nie bardzo 
ją  pociągało.

Natomiast zdarzyło się coś, 
co zmieniło jej plany i życie.

Radość tworzeniaPrzeczytała gdzieś przypadkiem 
zaproszenie na zajęcia plastycz­
ne dla dorosłych, prowadzone w 
klubie na jej osiedlu. Długo się 
nie zastanawiała, ponieważ za­
wsze ciągnęło ją  do malowania 
-  pierwsze próby podejmowała 
już w  technikum, gdzie robiła ry­
sunki do szkolnej gazetki. Archi­
tektura była dla niej połączeniem 
rysunku z wyobraźnią technicz­
ną i -  mimo niepowodzenia na 
egzaminie wstępnym -  chęć 
malowania w  niej pozostała. 
Kiedy więc zobaczyła ogłosze­
nie, stwierdziła, że musi pójść na 
te zajęcia, a potem malowanie

wciągnęło ją  to do tego stopnia, 
że już nie wyobraża sobie, że 
mogłaby robić coś innego.

Coraz bliżej sztuki
W klubie malowała przez ja ­

kiś czas pod okiem artystki pla­
styka J o la n ty  S ta m b u ld z y s ,
aż ta uznała, że dalej pani Anna 
może już radzić sobie sama.

Akurat weszły wtedy w  życie 
przepisy umożliwiające prowa­
dzenie samodzielnej działal­
ności gospodarczej. Stanęła 
przed wyborem, czy łączyć pra­
cę zawodową z malowaniem, 
czy też postawić wszystko na 
jedną kartę.

-  Podjęłam decyzję, szcze­
rze mówiąc szaloną, od której 
nie było odwrotu. Nie wiem, ja k  
się na nią zdobyłam, ale uzna­
łam, że kończę z pracą inżynie­
ra i zaczynam prowadzić samo­
dzielną działalność gospodar­
czą polegającą na matowaniu i 
sprzedaży obrazów.

Był to bardzo barwny czas w 
jej życiu. Dzięki temu, że spoty­
kała niezwykłych ludzi i dane był

jej znaleźć się w niezwykłych sy­
tuacjach, jej twórczość zaczęła 
się rozwijać. Od miniaturek, któ­
re wstawiała do sklepików z upo­
minkami, przeszła do malowania 
coraz większych obrazów, które 
trafiały już do galerii sztuki.

Jednak działania artystyczne 
mieszały się z przyziemną rze­
czywistością, ponieważ prowa­
dząc działalność gospodarczą 
musiała rozliczać się z każdej 
kupionej farby lub płótna.

-  Nie sprawiało m i to dużych 
trudności, bo służyło czemuś, 
co było dła mnie bardzo ważne.

Kolejnym etapem w rozwoju 
artystycznym był udział w za­

jęciach Studia Plastycznego 
przy Domu Wojska Polskiego 
w Warszawie. Były one prowa­
dzone przez artystę malarza 
A da m a  B o ja rę  i przeznaczone 
dla osób amatorsko parających 
się sztuką, niekoniecznie zwią­
zanych z wojskiem.

Bardzo dużo skorzystała na 
obcowaniu z innymi malarzami, 
razem z którymi malowała, dysku­
towała i wyjeżdżała na plenery.

-  Plener malarski to nie tylko 
malowanie, to także przebywa­
nie ze sobą, wymienianie się 
swoim obrazem świata, opinia­
m i i  ocenami. Niejednokrotnie 
wyjeżdżali z nami profesjonalni 
artyści i oni także wypowiadali 
się o naszych pracach.

Grupa pani Anny zawsze 
wybierała się w przepiękne, 
malownicze miejsca, takie jak 
stadnina ogierów w  Łącku, Za­
kopane, Krościenko.

Herbatka z mistrzem
Do Zakopanego artyści jeź­

dzili przez wiele lat i tam po­
znali, a potem wielokrotnie od­
wiedzali, W ła d y s ła w a  H asio ra . 
Było to wspaniałe doświadcze­
nie, ponieważ artysta był to nie­
zwykły.

Kiedy już zostały przełama­
ne pierwsze lody, pokazywał 
im swoje kolekcje slajdów z 
różnych dziedzin sztuki, zrobio­
nych podczas podróży po Pol­
sce i świecie.

Malarka wystawiała swoje obrazy m.in. w Galerii Pałacu 
Lubomirskich Warszawie, w Galerii Władysława Hasiora 
w Zakopanem, w Muzeum G. F. Haendla w Halle, w Starej 
Kordegardzie w Łazienkach Królewskich i w Teatrze „Rampa 
w Warszawie.
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-  Poznaliśmy jego  dom, p ili­
śmy jeg o  „herbatkę z prądem", 
a kilkoro z nas miało własną wy­
stawę w jego  galerii -  wspomi­
na z dum ą Anna Cichocka.

W iększość wystaw, w których 
brata udział, była organizowana 
przez studio przy Domu Wojska 
Polskiego. O jednej z nich, za­
tytułowanej „Moje wędrowanie", 
krytyk P io tr  B ia łe k  napisał, 
że prace malarki są  dla niego 
podróżą przez dziwną krainę 
elfów, jak z książki „Władca 
Pierścieni" -  „Krainę delikatno­
ści, uroku, wysublimowanego 
smaku” .

Artystka prezentowała też 
swoje prace na wielu wysta­
wach poplenerowych. Dwukrot­
nie uczestniczyła w międzyna­
rodowych plenerach odbywają­
cych się w  Niemczech, których 
tematem było Halle jako miasto 
G e o rg a  F r ie d r ic h a  H aend la . 
Po zakończeniu wystawy, ob­
razy -  nawiązujące do tego 
związku -  zostały umieszczone 
w kalendarzu.

Obecnie pani Anna najczę­
ściej wyjeżdża na plenery z 
g rupą zaprzyjaźnionych tw ór­
ców, ale zdarza się też, że 
ktoś zobaczy je j prace i za­
prasza na organizowany przez 
siebie p lener w zupełnie nowe 
m iejsce i wśród zupełnie no­
wych ludzi.

Kiedy malarka miała już na 
koncie kilka wystaw i mogła się 
pochwalić jakimś dorobkiem, 
zdecydowała się ubiegać o 
przyjęcie do Związku Polskich 
Artystów Malarzy i Grafików.

Przeszłam odpowied­
nie procedury i  otworzyły się 
przede mną drzwi na zupeł­
nie nową przestrzeń. Mogłam  
wreszcie zamknąć wszelkie 
księgi rachunkowe, ponieważ 
przynależność do związku dała 
m i status twórcy. Dzięki temu 
mogę, jako  artysta plastyk, 
wstawiać obrazy do galerii, a

one załatwiają wszelkie urzędo­
we formalności.

Drugą ważną sprawą, jak się 
wkrótce okazało, było również 
to, że jako członek związku ar­
tystów może brać udział w  kon­
kursach i wystawach na równi z

Bardzo dużo dał pani Annie 
kontakt z innymi malarzami, 
wspólne malowanie, dyskusje, 
plenery i wystawy.

artystami, którzy kończyli aka­
demie sztuk pięknych. To dało 
jej możliwość sprawdzenia się, 
porównania z innymi, przekona­
nia się, czy spełnia profesjonal­
ne kryteria.

Kawałek
własnego miejsca

W  osiedlowym klubie, gdzie 
zaczynała swoją artystyczną 
karierę, pani Anna spotkała 
H annę  S ty c z y ń s k ą , która od 
wielu lat malowała miniaturki 
dla Cepelii. Miała stamtąd duże 
zamówienia, więc zaczęły reali­
zować je razem.

-  Nasze drogi były bardzo 
podobne, obie zaczynałyśmy 
od matowania miniaturek, obie 
trafiłyśmy na zajęcia plastyczne  
w osiedlowym klubie, potem ju ż  
razem poszłyśm y do pracowni 
przy Domu Wojska Polskiego, 
obie dostałyśmy się do związ­
ku i przez jak iś  czas miałyśmy 
wspólną pracownię, razem  
jeździłyśm y na plenery, razem  
wystawiałyśmy obrazy -  wspo­
mina Anna Cichocka.

Na początku malowała w 
domu, najczęściej kiedy rodzi­
na poszła spać albo dzieci wy­
jechały na wakacje. Z czasem, 
kiedy zaczęła tworzyć więcej i 
w  większym formacie, okazało 
się, że potrzebuje miejsca, w 
którym mogłaby na stałe roz­

ABSOLWENCI PW

stawić sztalugi i farby. W  końcu 
udało się wynająć na spółkę z 
koleżanką w łasną pracownię na 
Mokotowie.

-  Przez kolejne pięć la t razem  
z Hanią malowałyśmy w tej pra­
cowni, ale z początku, aż trudno 
było nam uwierzyć, że mamy 
taki kawałek swojego miejsca.

Później pani Anna znalazła 
dla siebie samodzielną pracow­
nię. Trafienie na takie miejsce, 
którego wynajęcie nie koszto­
wałoby fortuny, nie jest łatwe, 
ale znowu zadecydował szczę­
śliwy zbieg okoliczności.

Okazało się, że sąsiedzi zna­
jomej, która przeniosła się do 
Wawra, m ogą mieć odpowied­
nie pomieszczenie. W łaściciele 
domu zgodzili się wynająć jeden 
z pokoi i malarka od dziesięciu 
lat może cieszyć się w łasną 
pracownią.

Jako artysta plastyk może 
wstawiać obrazy do galerii nie 
myśląc o urzędowych formal­
nościach.

Forma i tematyka jej prac 
zmieniały się na przestrzeni 
lat. Na samym początku two­
rzyła kolaże z płótna -  klejone 
i malowane. Musiała przy nich 
sporo się „nagłówkować”, żeby 
użyć kleju, który będzie dobrze 
trzymał. Przydała jej się do tego 
wiedza techniczna.

Później zaczęła tworzyć ob­
razy, ale przywiązanie do fak­
tury zostało i również w malar­
stwie stosuje podkład z wyraź­
ną przestrzenną strukturą.

Najchętniej posługuje się far­
bami olejnymi, bo według niej, 
olej ma w sobie życie, można 
go zmieniać, tonować, nakła­
dać różnobarwnymi warstwami. 
Poza tym przyznaje, że lubi za­
pach farb i terpentyny.

Jej styl jest rozpoznawalny, 
ponieważ maluje geometrycz­
nymi plamami -  bez względu 
na to, czy jest to obraz łąki, czy 
martwej natury. A może w ten 
sposób daje o sobie znać inży­
nierska przeszłość malarki...

Na namalowanie obrazu po­
święca zwykle kilka dni, dlatego 
pracuje głównie w pracowni. W 
plenerze łapie chwile, wrażenia, 
emocje i po jakimś czasie prze­
nosi na płótno swoje wyobraże­
nie jakichś miejsc.

Z dystansu
W twórczości malarki powta­

rza się motyw sukienek i -  jak 
sama mówi -  kopniętych dzba­
nuszków oraz filiżanek. One 
też m ają jakieś odpowiedniki w 
rzeczywistości, ale obrazy są  
wariacjami na ich temat.

Kiedy zaczynała malować ob­
razy i odczuwać radość z moż­
liwości przekazania kawałka 
swojego świata, swoich emocji, 
powstał cykl obrazów, który za­
tytułowała „Obok” . Chodziło jej
0 pewnego rodzaju spojrzenie 
z dystansu, w dobrym tego sło­
wa znaczeniu. Bo żeby ocenić 
coś w  sobie lub innych, trzeba 
się trochę oddalić. To określe­
nie stało się jej bardzo bliskie, 
dlatego tak nazywała kolejne 
swoje obrazy.

Natomiast cyklowi prac bliż­
szych rzeczywistości nadała 
tytuł „Też obok". Ponieważ 
rzadko jej się zdarza malować 
realistycznie, ostatnio postano­
wiła zmierzyć się z obrazem do­
słownym i... zaczęła malować 
rudego kota córki.

Malowanie w plenerze jest ogrom­
nym wyzwaniem, mówi malarka, 
gdyż uchwycenie tego jednego, 
najważniejszego momentu w szyb­
ko zmieniającej się przestrzeni 
światła i barw wymaga zdecydo­
wania i rozumienia natury.

-  Wielką frajdę sprawia m i to, 
że ode mnie zależy, co maluję
1 jaką techniką się posługuję -  
mam całkowitą dowolność i wol­
ność w tworzeniu -  mówi Anna 
Cichocka. - A jeś li jeszcze komuś 
mój obraz się spodoba i go kupi, 
to już  satysfakcja je s t pełna.

Tekst i zdjęcia: 

ANNAABRAMCZYK
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Lepiej późno niż późniejTak można powiedzieć o 
projekcie nowego kierunku 
studiów magisterskich, jaki 
prawdopodobnie, już za dwa 
lata, powstanie przy udziale 
Politechniki Warszawskiej. 
Będzie interdyscyplinarny nie 
dlatego, że to „modne” , ale 
dlatego, że inny być nie może.

Ekonomia, prawo, zarządza­
nie, w  szczególności nego­

cjacje, podejmowanie strate­
gicznych decyzji inwestycyjnych, 
wycena własności intelektualnej 
oraz rozmaite kwestie technolo­
giczne -  to w największym skró­
cie elementy składowe wiedzy 
niezbędnej tym, którzy mają się 
zajmować zarządzaniem wła­
snością intelektualną. Takich 
specjalistów potrzebuje rynek i 
takich chcemy kształcić.

W łasność intelektualna nie 
różni się niczym od każdego in­
nego rodzaju własności. Można 
ją  sprzedać, kupić, wydzierża­
wić itd. Można oszacować jej 
wartość. Ba, nawet trzeba to 
zrobić.

-  W  bilansie firmy własność 
może być zapisywana w pasy­
wach albo aktywach, zarządza­
nie nią polega na tym, żeby prze­
nieść ją  do aktywów i zarabiać 
na niej -  wyjaśnia Bogusław  
W ęg lińsk i, koordynator projek­
tu „Wypracowanie standardów 
zarządzania prawami własności 
intelektualnej IP Management”. 
-  Co w tym celu należy zrobić? 
Koniecznie trzeba posiadaną 
własność intelektualną zasto­
sować we własnym przedsię­
biorstwie łub wydzierżawić albo 
sprzedać do niej licencję. Przy­
datne je s t zapewnienie sobie 
wyłączności do swojego wyna­
lazku lub innowacji. Jednakże 
zgłoszenie np. wynalazku, wzoru 
użytkowego je s t równoznaczne 
z jego opublikowaniem, a na re­
jestrację, czyli przydzielenie pra­
wa wyłączności, czeka się kilka 
lat. Prawo do patentu wygasa po 
20 latach, trzeba się zastanowić 
się korzyściami. Tym bardziej że 
ochrona prawna je s t ograniczo­
na terytorialnie. Na regionalnym  
rynku ma ograniczony sens, 
na globalnym to koszt około

250 tysięcy dolarów. Trzeba się 
też liczyć z tym, że je ś li mimo 
ochrony nasze prawa zostaną 
naruszone, to taki czyn nie je s t 
ścigany z urzędu, lecz na wnio­
sek poszkodowanego. Środki 
potrzebne na wyegzekwowanie 
swojego prawa wyłączności na 
rynku międzynarodowym to oko­
ło 2 min dolarów. Zarządzanie 
własnością intelektualną musi 
być procesem wykorzystującym  
rozmaite narzędzia prawne, naj­
bardziej optymalne.

Banałem jest stwierdzenie, 
że to uczelnie są  „wylęgarnią” 
tego, co nazywamy własnością 
intelektualną. Dlatego też, nie­
przypadkowo, w czerwcu 2007 
roku powstało konsorcjum, któ­
rego liderem jest Politechnika 
Warszawska, a w skład które­
go wchodzą także: Uniwersytet 
Warszawski, Uniwersytet Jagiel­
loński, Szkoła Główna Handlo­
wa, Szkoła Główna Gospodar­
stwa Wiejskiego, Uniwersytet 
Medyczny w Łodzi, Naczelna 
Organizacja Techniczna, Regio­
nalny Związek Pracodawców w 
Łodzi. Wsparcia merytoryczne­
go udzielają m.in. Związek Ban­
ków Polskich i US-Polish Trade 
Council.

Celem jest stworzenie pro­
gramu studiów II stopnia na kie­
runku: własność intelektualna. 
Kierunku, którego poszczególne 
elementy będą opracowywane 
i prowadzone przez członków 
konsorcjum.

W efekcie prowadzonych prac 
powstał projekt, którego auto­
rem jest Bogusław Węgliński, 
złożony w konkursie „Kreator In­
nowacyjności -  wsparcie przed­
siębiorczości akademickiej” 
ogłoszonym przez MNiSzW.

Zgodnie z nim, czteroseme- 
stralne studia zostały podzielone 
na moduły. Pierwszy to ekono­
mia, drugi -  prawo, w tym prawo 
gospodarcze, trzeci -  zarządza­
nie łącznie z zagadnieniami ko­
munikacji I marketingu. Do tego 
przewidziano obieralne wykłady 
dotyczące rozmaitych technolo­
gii oraz zagadnień biomedycz­
nych oraz analizę studiów przy­
padku przygotowanych przez 
NOT i Związek Pracodawców. 
Ostatni semestr, dyplomujący, to

opracowanie projektu komercja­
lizacji konkretnego wynalazku 
lub innowacji i rekomendacja 
decyzji inwestycyjnej.

-  Ponieważ studia będą koń­
czyć się magisterium, nie chodzi 
o to, aby rozwiązanie zapropo­
nowane przez studenta miało 
przynieść konkrety sukces ryn­
kowy, choć na to liczymy, lecz by 
zostało poprawnie przeanalizo­
wane -  wyjaśnia Bogusław Wę­
gliński. -  Ideałem byłoby także, 
aby student po skończeniu tego 
kierunku otrzymywał potrójny 
dyplom -  uczelni technicznej, 
ekonomicznej i  uniwersytetu.

Kiedy ruszy tak potrzebny I 
oczekiwany kierunek studiów? 
Musimy się uzbroić w cierpli­
wość, bowiem procedury trwają, 
niestety, dość długo i wcześniej 
niż w roku akademickim 2011/12 
nie należy się tego spodziewać, 
chociaż...

W  Centrum Rozwoju Przed­
siębiorczości PW, we współpra­
cy ze Szkołą Biznesu PW, w 
październiku tego roku ruszyły 
stugodzinne warsztaty związa­
ne z zarządzaniem własnością 
intelektualną, skierowane do 
przedstawicieli małych i śred­
nich przedsiębiorstw.

-  Uzgodniliśmy ze Szkołą 
Biznesu PW  taki program, który 
równocześnie będzie spełniał 
wszystkie wymagania meryto­
ryczne i jakościowe, aby być 
częścią studiów podyplomo­
wych, których program opraco­
waliśmy. Będzie on skierowany 
do tych, którzy skończyli studia 
magisterskie i  mają już  pewne 
doświadczenie zawodowe w 
przedsiębiorstwach, funduszach 
inwestycyjnych lub zespołach 
badawczych. Warsztaty będą 
praktyczną weryfikacją tego 
programu, a uczestnicy, którzy 
zakończą je  pomyślnie, zostaną 
zaproszeni na studia podyplo­
mowe, które zapewne „ruszą” w 
przyszłym roku akademickim  -  
wyjaśnia Bogusław Węgliński.

Tym sposobem Politechnika 
Warszawska wychodzi na ry­
nek z nowym i niezwykle atrak­
cyjnym produktem w dziedzinie 
kształcenia.

JOANNA KOSMALSKA

Rys. Joanna Majewska

l i w  - a T k .

W Ł A S H O i i
limUKIttUlA

>. 8 . 9 . ®  | P

□ f i l .  
L IL IIJ L
1 0 U 0 E2 
U '£0 S
n m n m m

□0S3EEE

/

a
J

V—1

J0L li
j - j - W

j W i M .  
m  1 0



KOŁA NAUKOWE PW

Podczas trzec iego  w yk ła ­
du, dotyczącego  zawodu za ­
rządcy n ie ruchom ości, dr M a ­
re k  M a jc h rz a k  zaprezen tow a ł 
drogę, ja k ą  m uszą  przejść 
osoby, które chc ia łyby zdobyć 
upraw nien ia  w  tej dziedzin ie . 
N akreś lił także zakres praw 
i obow iązków  zarządcy oraz 
p rzedstaw ił obecną  sytuację  
na rynku n ie ruchom ości. Ze­
brani m ogli także w ysłuchać 
kilku anegdot zw iązanych z tą  
dziedziną.

Po wykładach prelegenci od­
powiadali na pytania, które ujaw-

W ubiegłym roku powstało 
kilka nowych kół naukowych 
na Politechnice Warszawskiej. 
Jednym z ciekawszych jest 
działające przy Wydziale Admi­
nistracji i Nauk Społecznych 
Koło Gospodarowania Nieru­
chomościami.

Z rzesza studentów  trzech 
jednostek  Politechnik i 

W arszaw skie j. W spom niane­
go w ydzia łu , Inżynierii Lądo­
wej oraz G eodezji i K artogra­
fii. KNGN zosta ło  za łożone w 
tym roku, pod koniec maja. 
Jednak in ic ja tyw a powstała 
już  rok tem u. Obecna prezes 
koła, N a ta lia  J a c h im c z y k , 
przesła ła  znajom ym  z w y­
dzia łu Adm in is tracji e-m aila  z 
in fo rm ac ją  o tworzeniu koła. 
W io le ta  R a d z is z e w s k a  o 
spotkaniu dow iedzia ła  się 
od koleżanki m ieszkającej w 
akadem iku. Obie postanow iły 
pójść na spotkanie z c iekaw o­
ści. Natalia zaprezentowała  
swój pom ysł, k tóry przypadł 
dziewczynom  do gustu. W 
zw iązku z tym , że dzia ło  się 
to przed wakacjam i, rea liza ­
cja m usia ła  poczekać. We 
w rześniu w róciły  do pom ysłu i 
zabra ły  się do przygotowania 
dokum entów  re jestracyjnych. 
W październ iku , jeszcze  n ie­
form aln ie , koło zaprezen to ­
wało się podczas Targów Kół 
i O rganizacji „K on ik ” , dzięki

Studenci od nieruchomości
czemu zdobyło kilku nowych 
członków.

Koło Naukowe G ospodaro­
wania N ieruchom ościam i sku­
pia osoby zain teresow ane sze­
roko pojętym  tem atem  gospo­
darowania n ieruchom ościam i, 
a w ięc katastrem , adm in istro ­
waniem , w yceną  i rzeczo­
znawstwem  oraz aktualnym i 
przepisam i prawa. Przem iany 
ustrojowe w prow adziły  na ryn­
ku n ieruchom ości w iele zmian. 
Jedną  z nich była ustawa doty­
cząca zaw iązywania wspólnot 
m ieszkaniowych. Jak na pniu 
zaczęły powstawać firm y o fe­
rujące usługi adm inistrowania 
m ajątkiem  wspólnot. N iew iele 
z nich jednak m iało w tym ja ­
kieś doświadczenie. Obecnie 
na rynku istnieje kilka firm o 
uznanej marce.

Gospodarka n ieruchom o­
ściam i to tem at interesujący, 
rozw ija jący się w  szybkim  tem ­
pie. Dowodem tego może być 
frekwencja na wykładach, jak ie  
zorganizowali członkowie koła. 
W maju, w Gmachu Głównym, 
odbyły się trzy spotkania pod 
jednym  tytułem : „Działa lność 
zawodowa w dziedzinie gospo­
darowania n ieruchom ościam i” . 
Ich celem było przedstaw ienie 
jak  najw iększej liczbie studen­
tów  teoretycznej i praktycznej 
w iedzy na tem at zawodów 
rzeczoznawcy majątkowego, 
pośrednika w obrocie n ieru­
chom ościam i oraz zarządcy

nieruchom ości. S łuchacze 
mogli dow iedzieć się, jaka  jest 
specyfika wykonywanych za ­
wodów, jak wygląda kwalifika­
cja do nich, praktyka oraz za­
sady w ykonywania. Pre legen­
ci, uznani w kraju specja liści 
w tej dziedzinie, przedstaw iali 
także wady i zale ty pracy w  tej 
branży. Dla osób, które chcia­
łyby zw iązać sw oją  przyszłość 
z gospodarowaniem  n ierucho­
mościam i, w ykłady były n ie­
ocenionym  źródłem  wiedzy.

P ierwsze spo tkanie  po­
św ięcone było rzeczoznaw ­
stwu n ie ruchom ości. W ykład 
w yg łos ił prof. M ie c z y s ła w  
P ry s tu p a , który przedstaw ił 
h isto rię  tego zawodu. O kazu­
je  się, że był on w ykonywany 
już  w starożytnośc i. P ro fesor 
zaprezen tow a ł także obo­
w iązk i rzeczoznaw cy m ająt­
kowego w  oparciu o is tn ie jące 
przep isy prawa. W iadom ości 
teo re tyczne  p rzep latane były 
anegdotam i z bogatego do­
św iadczen ia  profesora.

Drugi wykład, do tyczący 
pośredn ictw a w obrocie  n ie ­
ruchom ościam i, w yg łos ił mgr 
J a n u s z  S c h m id t.  Zebrani, 
oprócz zdobycia  w iedzy teo re ­
tyczne j, m ogli dow iedzieć się, 
z jak im i prob lem am i boryka ją  
się osoby upraw iające ten za ­
wód. P re legent w skaza ł także 
n iedoskonałośc i polskiego 
prawa w  tej dziedzin ie  oraz 
m ożliw ości ich m odyfikacji.

niły ogromne zainteresowanie 
studentów tą  tematyką. Wiele 
osób, które przyszły na te spo­
tkania, zainteresowało się dzia­
łalnością w kole naukowym.

-  Szkoda tylko, że po waka­
cjach za in teresow an ie  spadło  
-  gani s łom iany zapa ł studen­
tów  W io le ta  Radziszew ska. -  
N ajw idoczn ie j m usim y w ykła­
dy pow tórzyć.

Koło p rzygotow u je  się do 
Targów K ół i O rgan izac ji 
gdz ie  chce zap rezen tow ać 
dziedz inę , k tó rą  się cz ło nko ­
w ie in te resu ją . C hcą  w  ten 
sposób p rzyb liżyć  ten tem a t 
w iększe j liczb ie  s tuden tów  
i zap ro s ić  ich do w sp ó łp ra ­
cy w kole. C złonkow ie  koła 
p rzyg o to w u ją  s tronę  in te rn e ­
to w ą  i chcą  w p rzysz łym  rok 
rozpocząć badan ia  naukowe 
w ram ach grantu. W styczniu  
d ow ied zą  się, czy ich pom ysł 
zna laz ł uznan ie  w oczach 
kom isji p rzyzna jące j p ie n ią ­
dze. KNGN chce za jąć  się 
zarządzan iem  n ie ru cho m o ­
ściam i zabytkow ym i. Temat 
je s t bardzo c iekaw y i w art za ­
in te resow an ia , tym  bardz ie j 
że w Polsce c iąg le  je s t w ie le  
zabytków , k tó rym i n ikt się nie 
za jm u je. Te, k tó re  m a ją  o p ie ­
kunów  lub w łaśc ic ie li, często  
są  ź le  zarządzane . S tudenci 
z P o litechn ik i W arszaw skie j 
ch cą  to zm ien ić .

Tekst i zdjęcia: 
ZBIGNIEW ZAJĄC
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Przyczynki do biografii
IGNACY MOŚCICKI (1867-1946), che­
m ik, polityk, prezydent RP w latach 
1926-1939. To powszechnie w iado­
mo. Był też jedynym -  jak do tej 
pory -  uczonym, który otrzymał dwa 
doktoraty honoris causa Politechniki 
Warszawskiej -  w 1924 i 1926 roku.

P ierwszy na wniosek Wydziału Elek­
trycznego, za jego wkład do e lektro­

techniki, drugi na wniosek Wydziału Che­
micznego za dokonania z dziedziny che­
mii. D laczego o nim przypom inamy? W za­
sobach elektronicznych Biblioteki Głównej 
PW pojawiła się, we wrześniu tego roku, 
nowa pozycja. To wydana w  roku 1934 na­
kładem Komitetu Uczczenia 30-lecia Pracy 
Naukowej Profesora dr Ignacego Mościc­
kiego, Prezydenta Rzeczypospolitej, praca 
zbiorowa zawierająca kilka artykułów. Nosi 
ona tytu ł „Prof. dr. Ignacy Mościcki. Życie i 
dzia łalność na polu nauki i technik i” . Praca 
ta, w form ie papierowej, znajduje się w Bi­
bliotece Głównej W yższej Szkoły Pedago­
gicznej w Olsztynie. Nie chcemy opisywać 
-  robiono to już  w ielokrotnie -  wszystkich 
dokonań Ignacego Mościckiego. To raczej 
przyczynek do jego biografii, chyba tej tro ­
chę mniej znanej.

Szczęśliwy przypadek
O tym , że Ignacy M ościcki był chem i­

kiem, w iadom o. N atom iast m niej znane 
są  jego  za in teresow an ia  e lektro techn iką , 
z k tó rą  z re sz tą  ze tkną ł się przypadkowo. 
W roku 1897 tra fił na U niw ersytet we 
Fryburgu i zos ta ł asystentem  w katedrze 
fizyk i u prof. J ó z e fa  K o w a ls k ie g o . Z e­
tkną ł się tam z zagadnien iam i w iązania 
azotu atm osferycznego za pom ocą  w yła ­
dowań e lektrycznych.

(...) P ierwsze metody, stosow ane  
przez  N iego w tym celu, p o lega ły  na spa­
lan iu  pow ie trza  w luku  e lektrycznym , p o ­
wsta jącym  w obw odzie oscylacyjnym . Do 
otrzym yw ania  wyładowań o w ie lk ie j czę ­
s to tliw o śc i i  duże j ene rg ji potrzebne  były  
kondensa to ry e lektryczne na wysokie  
napięcia. Ó wczesne kondensa to ry  nie 
w ytrzym yw ały nap ięcia  wyższego, an iże li 
m nie j w ięce j 10 k V , co było  za mało, aby  
otrzym ać potrzebną  energ ję  w luku. (...) 
-  p isa ł we wspom niane j pub likacji prof. 
K a z im ie rz  D re w n o w s k i.

Gdy M ościcki tra fił na przeszkodę, 
od łoży ł inne prace i skup ił się na -  mało
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w ów czas zbadanej -  kwestii wysokich 
napięć, a ściś le j poszukiwaniu konden­
satorów  do nich.

(...) A by  o trzym ać techniczne konden­
sa to ry  w ysokiego napięcia, p rzeprow adza  
gruntow ne studja nad  d ie lektrykam i. Tłó- 
m aczy m echanizm  p rzeb ic ia  m ate ria łów  
izo lacy jnych  sta łych, bada w ytrzym ałość  
na p rzeb ic ie  i  na w yładowania pow ie rzch ­
niowe, określa  ich s tra ty  d ie lektryczne, 
za jm u jąc  się g łów nie  szkłem , k tóre  uwa­
ża za na jlepszy  podów czas m a te rja ł na 
kondensa to ry w ysokiego nap ięcia  (...) -  
p isa ł dale j prof. D rewnowski.

W  e fekcie  opracow ał nowy typ konden­
satora szklanego w ysokiego napięcia. 
Gdy ju ż  go m iał, m ógł w rócić  do kwestii 
p ie rw otnej, czyli za jąć się spraw ą w y ła ­
dowań w postaci tuku e lektrycznego po­
trzebnego  do spa lan ia  pow ietrza.

(...) O pracow ał w tym  ce lu  oryg ina lny  
układ oscylacyjny, z łożony z kondensa­
torów  i cewek, zas ila jących  rów noleg le  
połączone  iskie rn ik i, p racu jące  je d n o ­
cześnie, co je s t  i  obecnie zagadnieniem  
nastręczającem  dużo trudności. Nie  
o trzym aw szy pożądane j w ydajnośc i p ie ­
ca, (...) porzuca ideę łuku o w ie lk ie j czę ­
s to tliw ośc i i  p rzechodzi na techniczną. 
Łuk o trzym any m iędzy e lektrodam i, roz­
ciąga zapom ocą dzia łan ia  kom inowego. 
W  p ie rw szym  p rzypadku  łuk  ma postać  
wstęgi, w drug im  -  e lipsoidu. Bada jąc  
dzia łan ie  pola  m agnetyczne­
go na łuk e lektryczny, wpada  
na pom ys ł zastosowania  tego 
dzia łan ia  do w yw ołania ruchu  
obro tow ego łuku, podobnie, 
ja k  to w ystępuje w siln iku. (...)
W  ten sposób p ow sta ł o ryg i­
na lny  typ p ieca e lek tryczne­
go, s łużący M ościck iem u do 
dalszych p rac  nad  w iązaniem  
azotu. (...)

Niejako „przy okazji" po­
w sta ł p rostow nik iskrow y w y­
sokiego napięcia. Podczas 
dalszych prac M ościcki w padł 
na pom ysł zastosowania  kon­
densatorów  w ysokiego napię­
cia do celów  ochrony przeciw - 
p rzep ięciow ej. O prócz nich 
opracow ał budowę zaworów  
p rzep ięciow ych, które za leca ł 
do stosow ania  przy m niej­
szych często tliw ościach.

O ile prace nad kondensa­
toram i od razu zyska ły  uzna­
nie środow iska naukowego, o 
ty le  zaw ory -  dopiero po k il­
kunastu latach, gdy okazało

się, że zaproponow ane przez M ościck ie ­
go rozw iązan ia  były słuszne.

Dziedzina m ało znana
Niestety, prace naukowe M ościckiego 

z dziedz iny e lek tro techn ik i w w iększości 
nie były publikowane.

(...) W ydaje m i się, że p rzyczyną  tego  
było  z jaw ian ie  się u N iego coraz to no ­
wych zagadnień, k tó rych n astręcza ł n ie ­
m ało ówczesny, n isk i je szcze  stan tech­
n ik i wysokich napięć. To też liczba og ło ­
szonych p rac  M ościckiego je s t  n iew ielka  
(...) -  p isze dale j prof. D rewnowski.

Trzy z nich można uznać za podstaw o­
we w tej dziedzin ie . P ierwsza o d ie lek­
trykach, opublikow ana w roku 1904, była 
zarazem  w ogóle p ie rw szą  jego  pub lika ­
cja naukową. Od tego też roku „liczy ” się 
n ie jako jego  dorobek naukowy. Druga -  
opublikow ana w tym sam ym  roku dotyczy 
kondensatorów, trzecia  -  wydana dwa 
lata późnie j -  ochrony przec iw przepię- 
ciowej.

W róćm y do pub likacji prof. D rewnow ­
skiego, któ ry  w obrazow y sposób opisu­
je , ja k  is to tne  znaczn ie  m ia ły prace Mo­
ścickiego:

(...) Dzia łem  e lektrotechniki, p rzez N ie­
go szczególnie um iłowanym, była technika  
wysokich napięć, która wówczas staw iała  
pierw sze kroki. Jeże li sobie uprzytom ni- 
my, że najwyższe napięcie, stosowane  
podówczas p rzy przesyłan iu  energ ji e lek­
trycznej, zaledw ie przekracza ło  30 000 
woltów, że zjawiska, zachodzące w p rak­
tyce p rzy  tern napięciu, nie były  jeszcze  
tak ja k  dziś zbadane, to na tern tle dopiero  
uwypukli się znaczenie Jego prac. (...)



Dodajm y, że M ościcki, chem ik z w y­
kszta łcen ia , po s tud iach w chem icznych  
w Rydze, tak  bardzo zaa ng ażo w a ł się 
w prace z dz iedz iny  e le k tro te ch n ik i i ta ­
kie m ia ł os iągn ięc ia , że w ładze  u n iw e r­
sytetu we Fryburgu nie ty lko  oddały  do 
je g o  dyspozyc ji labo ra to rium , a le także, 
spec ja ln ie  dla rea lizac ji jeg o  pom ysłów , 
u tw orzyły : Fabrique des C ondensa teurs 
é le c triqu es  i S oc ié té  de L’A c ide  n itr i­
que.

P ro fesor D rewnowski w swoim  artyku le  
bardzo szczegółow o om awia w yn ik  prac 
Ignacego M ościckiego. Z a in teresow a­
nych odsyłam y do publikacji w e -zb io ra ch  
BG PW. W praw dzie a rtyku ł za ty tu łow any 
je s t „P race Ignacego M ościckiego z za­
kresu technik i wysokich napięć w  św ietle 
poglądów  ówczesnych i obecn ie ” , w któ­
rym to „obecn ie ” odnosi się do roku 1934, 
ale może w arto  poczytać.

Uruchom ić i ulepszyć
Przypom nijm y te raz  inny w ątek b iogra­

fii M ościckiego, tym  razem bardzie j zw ią ­
zany z chem ią. Po I w ojn ie  św iatowej 
Polska odzyskała  Górny Ś ląsk. Tuż przy 
ówczesnej g ran icy po lsko-n iem ieckie j, w 
Chorzow ie, zna jdowała  się duża fabryka 
chem iczna, w której, jak  p isa ł E u g e n iu sz  
K w ia tk o w s k i, ówczesny jego  w spó łp ra ­
cownik:

(...) W szystkie urządzenia  ( b y ły -  przyp. 
red) w ska li g igantycznej. O lbrzym ie tu r­
b iny i  genera tory  e lektryczne, se tk i e lek- 
trom otorów  w ruchu, m orze budynków  i 
dachów, og łusza jące m łyny karbidow e i 
azotniakowe, se tk i jeżd żą cych  kranów  
i  transporterów , potężne ciśn ien ia, eks­
trem y najw yższych i na jn iższych tem pe­

ratur, w szystko  to z lew ało  się w 
jeden, p rzytła cza jący  człow ieka  
w ie lkośc ią  obraz. (...)

Kiedy w roku 1922, na po lece­
nie rządu polskiego, Ignacy Mo­
ścicki p rze jm ow a ł fabrykę, sytu ­
acja nie była najlepsza.

(...) zdaw ało  się wszystk im  
-  nie w yłącza jąc nas, w spółp ra ­
cow ników  p ro fesora  M ośc ick ie ­
go -  że w szystko  sprzys ięg ło  się 
przec iw ko  honorow i P o lsk i w te j 
fabryce -  p isze dalej Eugeniusz 
Kw iatkow ski. -  R ynki zby tu  zos ta ­
ły  nam  odcięte. P ersone l fachow y  
i k ie row nicy  (około  200 osób -  
przyp. red.) opuśc iły  u rządzen ia  i 
przedsięb io rs tw o  nagle i masowo. 
P lany instrukcy jne  zos ta ły  spa lo ­
ne. Fabryka zosta ła  ogo łocona z 
ludzi, surow ców  i n iektórych  urzą­
dzeń. (...)

R obotnicy w w iększości byli 
Polakam i, ale nie tylko. Zdarza ły  
się w ięc akcje  sabotażowe.

W dokum entach  pozos taw io ­
nych w dyrekc ji zak ładów  był 

-  spe c ja ln ie  zapew ne p ozos taw ion y  -  
lis t n iem ieck iego  dyrek to ra  fab ryk i do 
zarządu w B erlin ie , że Po lacy nie będą 
w s tan ie  u ruchom ić  zak ładu  i zapew ne 
po trzech  tygodn iach  b ędą  m usie li się 
zw róc ić  o pom oc do n iem ieck ich  fa ­
chowców. W g runc ie  rzeczy osób, które 
w ierzyły, że uda się u ruchom ić  zakład , 
ba, że będzie  on w stan ie  fun kc jo no w a ć  
ja k  daw nie j, pod n iem ieck im  zarządem , 
było  n iew ie le . E ugen iusz  Kw ia tkow ski 
w spom ina, że jedynym  chyba cz ło w ie ­
kiem , k tó ry  w ie rzy ł, że się uda, był nowo 
m ianow any dyrek to r -  Ignacy M ościcki, 
który...

Kiedy w roku 1922 Mościcki obejmo­
wał dyrekcję przejętej od Niemców 
chorzowskiej fabryki azotniaku, niemal 
nikt nie wierzył, że uda mu się nie tylko 
wznowić produkcję, ale także -  bez 
pomocy niemieckich fachowców -  ją 
poprowadzić.

(...) p raw ie  rów nocześn ie  i bez wy­
tchn ien ia  angażow a ł i rozstaw ia ł now y  
personel, techn ików  uczy ł zna jom ości 
aparatury, chem ikom  w yjaśn ia ł p rzeb ieg  
procesu  p rodukcy jnego, o rgan izow a ł b iu ­
ro zakupów  i b iuro sprzedaży, w ydoby­
wał w bankach p ien iądze, kon ferow ał z 
robotnikam i, w zyw ając ich z u fnośc ią  do 
opanowania  aktów  sabotażu. (...)

Kiedy już  rozpoczęła się produkcja, 
M ościcki zaczą ł inny nieco etap prac, 
który m ożna by nazwać kry tyczną  ana­

lizą  procesu techno log icznego, a także 
urządzeń, które s łuży ły  do produkcji. 
Kw iatkow ski p isze m .in. o owalnych 
karbidow ych piecach, o m ocy 7400 kW 
każdy, które, niestety, m ia ły krótk i żyw ot 
-  od 7 do 14 m iesięcy. N atom iast koszt 
ich budow y był znaczny. M ościcki posta­
now ił w prow adzić  nowy typ pieca -  p ro ­
s tokątny -  i już  we w rześn iu  1923 roku 
p ie rw szy taki p iec zos ta ł uruchom iony. 
Potem kole jne. M iały one tę przewagę 
nad stosow anym i poprzednio, że okres

W chorzowskiej fabryce, w okresie od roku 
1917 do roku 1921, pod zarządem niemiec­
kim, maksymalna produkcja azotniaku wyno­
siła 70 tys. ton rocznie. Po dokonanej przez 
Mościckiego modernizacji osiągnęła wydaj­
ność 170 tys. ton rocznie.

ich eksp loa tac ji trw a ł około 45 m iesięcy, 
a po tym  czasie  m ogły jeszcze  być re­
m ontowane. Ponadto m ia ły w iększą  moc 
-  10 000 kW.

W krótkim  czasie  okazało się, że 
chorzow ska fabryka je s t nie ty lko  lepiej 
wyposażona, ale, ma też w iększą  w y­
dajność. Ponadto oprócz azotn iaku za ­
kłady chorzow skie  zaczęły p rodukow ać 
rów nież am oniak, kwas azotowy, azotan 
am onu, sale trzak.

Fabryka, sta le  de ficytow a pod zarzą ­
dem niem ieckim , zaczęła p rzynos ić  duże 
zyski. Po roku 1930 w p ła ty  do skarby 
państwa w ynos iły  k ilkadz ies ią t m ilionów  
złotych.

M ościcki, ja k  w spom ina Kw iatkowski, 
nie os iad ł na laurach. P rzyc iąga ł ludzi 
m łodych, których uczy ł rozw iązyw ania  
prob lem ów  techn icznych , techno log icz­
nych, podejm owania  wyzwań.

(...) Jego  „p ro fe s o rs tw o " n ie  m ia ło  w 
sob ie  n ic  z a b s tra kcy jn e g o  te o re tyz o ­
wania, choć było  opa rte  na g ru n to w n e j 
w ied zy  z za k re su  fizyk i, chem ii, e le k tro ­
tech n ik i, że ka żd y  n a jle p szy  n a w e t fa ­
chow iec, w tych  dz ie dz ina ch , w d ysku s ji 
z p ro fe so re m  M o śc ick im  czu ł s ię  s łabo  
w obec je g o  p rzyg o to w a n ia . A le  p as ją  
je g o  było  rzu ca n ie  s ię  na now e tem aty, 
zw ią zan e  z p ra k tyczn e m  życ iem , p o ­
s ia d a ją ce  spo łeczne  i p ań stw ow e  zn a ­
czen ie , i upa rte  ro zw ią zyw a n ie  ich  p rzy  
p o m o cy  now ych , p ro s tych  e lem entów .
( . . . )

To dwa jedyn ie  p rzyczynki do b iografii 
tego n iezw ykłego człow ieka, naukowca i 
polityka, któ ry  -  pow tórzm y -  jako  je d y ­
ny o trzym a ł dwa doktora ty  honoris  causa  
naszej uczeln i.

JOANNA KOSMALSKA 
Fot. z publik. OWPW „Profesorowie 

w dwudziestoleciu międzywojennym” 

Józefa Piłatowicza
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RYNKOWY UMYSŁ

E m p otyczn e  m ołpy, 
konkurujQCy lud»©  

i inne opowieści 
e k ono m « ewolucyjnej

MICHAEL
SHERMER

naukowych (np. „Journal o f Evo­
lutionary Economics” I „Journal 
o f Neuroscience”, „Psychology 
and Economics”).

Z jednego z takich projektów, 
łączącego badania podejmo­
wane w neuronaukach I bio­
logii ewolucyjnej z ekonomią, 
wyłoniły się takie dziedziny 
jak: neuroekonomia -  łączą­
ca ekonomię z badaniami nad 
funkcjonowaniem mózgu, neu- 
romarketing -  zajmujący się 
neuronalnymi korelatami prefe­
rencji konsumenckich czy też

Wprowadzenie do
W spółcześnie, dynamicznie 

rozwijają się liczne interdyscy­
plinarne projekty badawcze. 
Łączą one starania naukowców 
z wielu dziedzin, często tak od­
miennych, jak np. neurologia 
i archeologia. Projektom tym 
towarzyszy powstawanie no­
wych ośrodków badawczych 
(np. Center for Subjectivity Re­
search), kierunków studiów (np. 
neuroinformatyka) czy też pism

ekonomia ewolucyjna -  bada­
jąca związek pomiędzy mecha­
nizmami kierującymi ekonomią 
a ewolucyjnymi mechanizmami 
adaptacyjnymi.

„Rynkowy umysł” stanowi 
pierwsze w Polsce, książkowe, 
popularnonaukowe wprowa­
dzenie do wspomnianych po­
wyżej dziedzin i poruszanych 
w ich ramach zagadnień. Autor 
-  Michael Shermer - znany jest

Książki popularnonaukowe
jako redaktor pisma „Sceptic”, 
a polskiemu czytelnikowi z, 
demaskujących nadużycia w 
nauce, esejów publikowanych 
regularnie w „Świecie Nauki” .

Książka Shermera imponuje 
różnorodnością i liczbą prezen­
towanych badań. Podejmuje 
on w  niej zagadnienie gry w 
ultimatum (rozdz. 1) i wolnej 
woli (rozdz. 12), koncepcję rów-

neuro...
nowagi Nasha (rozdz. 4) i roli 
neuronów lustrzanych w rela­
cjach społecznych (rozdz. 7). 
Dość dokładnie omawiane są  tu 
teorie Darwina i Smitha (rozdz. 
3), psychologów Tversky’ego i 
Kahnemanna (rozdz. 6), ewo- 
lucjonisty Goulda (rozdz. 4) i 
prymatologa de Waala (rozdz. 
9). Poza tym w rozdziałach 7, 
8 i 9 autor opisuje -  dokładnie 
i szczegółowo -  ważną rolę

emocji w  biologicznym i ekono­
micznym kontekście naszego 
działania w świecie. Ich rolę 
jako ogniwa łączącego badania 
ewolucyjne z ekonomią, w  grze 
w ultimatum, a także ich obec­
ność w  trakcie podejmowania 
decyzji. Jednocześnie łącząc 
badania nad ludźmi z bada­
niami na innymi ssakami, np. 
szympansami lub delfinami.

Niezmiernie interesująca książ­
ka pomoże czytelnikom zdobyć 
wstępne informacje o tych no­
wych i ciągle rozwijających się 
dziedzinach badawczych.

Mgr PRZEMYSŁAW 
NOWAKOWSKI 

Instytut Filozofii 

Uniwersytetu im.

Mikołaja Kopernika

M ichael Sherm er, Rynkowy 
umysł. Empatyczne małpy, kon­
kurujący ludzie i  inne opowieści 
ekonom ii ewolucyjnej. Tłum. 
Anna E. Eichler i Piotr Szwajcer. 
Wyd. CIS, Warszawa, 2009.

Lektura nieobowiązkowa
Wspomnienia dzieci sław­

nych rodziców powodują u 
odbiorcy trzy typy reakcji: roz­
drażnienie, bo rozpoznawalna 
z nazwiska progenitura próbuje 
udowodnić, jakie to przeklęte i 
ciężkie życie wiodła, zmuszo­
na do studiów na prestiżowych 
uczelniach itp., znudzenie, bo 
najczęściej nie dorastała do pięt 
wybitnym rodzicom albo nie­
zdrową ciekawość -  czy sławny 
rodzic jadał śniadania, czy ko­
rzystał z komunikacji miejskiej 
itp.? W przypadku książki To­
masza Lema, w której pierwsze 
skrzypce gra jego nieodżałowa­
ny ojciec, a syn skromnie stoi z 
boku i opowiada, żadna z tych 
reakcji nie wystąpi.

Tomasz Lem, z zawodu fi­
zyk, z zam iłowania tłumacz, 
zebrał wspom nienia, anegdoty, 
opinie w łasne i cudze o Stani­
sławie Lemie i stworzył książkę 
niezwykłą. Nie jest to wyracho­
wany marketing -  to bowiem 
dziełko stworzone z miłości 
syna do ojca i to się czuje.

W ielkie słowa, ale już spieszę 
uzasadniać.

Przede wszystkim Tomasza 
miało nie być na świecie -  Lem- 
ojciec uważał, że po wszystkich 
wojnach posiadanie dziecka jest 
czymś skrajnie nieodpowiedzial­
nym. Kiedy jednak Tomek zjawił 
się w domu, jak sam dodaje -  
dzięki usilnym staraniom matki

(nieocenionej Basi, jedynego 
niepodważalnego autorytetu dla 
„Staszka”), Lem-ojciec stanął na 
wysokości zadania. Oczywiście, 
wstając o 4 rano i zasiadając do 
pracy przy maszynie do pisania, 
nie myślał o pieluchach, kasz­
kach i szczepieniach ochron­
nych. Od tego była Basia, lekarz, 
taki prawdziwy i taki „domowy”. 
Natomiast niezmiernie intereso­
wał go intelektualny rozwój syna. 
Dlatego pozwalał mu towarzy­
szyć sobie przy składaniu róż­

nych modeli kolejek, naprawianiu 
samochodu, puszczaniu latawca. 
Chciał nawet napisać zań pracę 
maturalną na temat własnej twór­
czości, jednak syn odmówił.

No i dopuszczał do swoich 
sekretów: przyłapany na cho­
mikowaniu w  garażu skórki 
pomarańczowej w czekoladzie 
(rarytas w Peerelu!) wspaniało­
myślnie częstował syna.

Geniusz, w życiu codzien­
nym okazywał się zatem dużym 
dzieckiem, i może dlatego Lem-

syn wspomina ojca tak ciepło 
-  właściwie obaj żyli w podob­
nych światach, tyle że ojciec 
przeczytał więcej książek!

Co jednak najważniejsze, to 
to, że atmosfera domu Lemów 
przepełniona była śmiechem i 
humorem. A  taki klimat nie jest 
możliwy bez miłości.

Lem-ojciec podobno rzadko 
słuchał swoich rozmówców, w 
tym wypadku Tomka czy też 
żony, bo najczęściej zajmowało 
go wymyślanie obcych galaktyk

TomąszLem
,4u»a*vturjr na tle.

lub sepulek. Jednak zawsze 
starał się przynajmniej stwa­
rzać pozory tego, że słucha z 
uwagą, mówiąc „dobze”. Dla 
domowników był to jasny znak: 
ojciec znów krąży po swojej or­
bicie. i na pewno jest mu tam 
„dobze”...

JOLANTA GOMÓŁKA

Tom asz Lem, Awantury na 
tle powszechnego ciążenia. 
Wydawnictwo Literackie, Kra­
ków, 2009.

Tom ek w krain ie  sepu lek



9.10.2009 r. -  „Gazeta Wyborcza” podała informację, że powodem 
przewlekłego zmęczenia może być wirus. Tak przynajmniej sugerują 
amerykańscy naukowcy. Nie ma chyba nikogo na świecie, kto nigdy 
nie poczułby się zmęczony. Sąjednak tacy, którzy ciągle odczuwają 
ból nóg, pleców i innych części ciała, mimo że nie przerzucili tony 
węgla. W inny jest temu zespół chronicznego zmęczenia (ang. Chro­
nić fatigue syndrom, w  skrócie CFS). Opisany został w literaturze 
fachowej 21 lat temu. Trochę później Światowa Organizacja Zdrowia 
uznała CFS za odrębną jednostkę chorobową. Wielu lekarzy z do­
świadczeniem klinicznym coraz częściej potwierdza istnienie takie­
go schorzenia. Szacuje się, że obecnie na świecie na CFS choruje 
około siedemnastu milionów ludzi, choć zdiagnozowanie choroby 
nie jest proste. Polega przede wszystkim na wykluczeniu wszystkich 
innych chorób dających podobne objawy. Nadal ustalenie przyczyn 
CFS pozostaje zagadką. Naukowcy twierdzą, że przyczynia się do 
niej przede wszystkim styl życia. Bierzemy na siebie zbyt dużo obo­
wiązków, a szybki awans zawodowy, ogromny stres i zbyt mało cza­
su na odpoczynek może być przyczyną chronicznego zmęczenia. 
Organizm nie potrafi się zregenerować, a my często także sposobem 
żywienia nie pomagamy mu w tym. Już starożytni uważali, że higie­
niczny tryb życia jest pigułką długowieczności. Naukowcy ostrzegają, 
że na CFS narażeni są ludzie w wieku 20—40 lat, pracujący więcej 
niż 12 godzin dziennie. Okazuje się, że bardziej podatne na zacho­
rowanie są  kobiety.

Zespół badaczy z trzech amerykańskich ośrodków pod kierunkiem 
V incentaLom bardiegozW hittem orePeterson Institute w  Reno w  sta­
nie Newada przebadało 319 osób. Jedna trzecia z nich była chora na 
CFS, a pozostałe zdrowe. Naukowcy dokonali analizy białych ciałek 
krwi, będących pierwszą linią obrony w walce z infekcjami. Okazało 
się, że we krwi chorych znaleziono wirus określany skrótem XMRV. 
We krwi zdrowych osobników też można go oznaczyć, lecz wystę­
puje w uderzająco mniejszej ilości. Nie jest to jednak wytłumaczenie 
chronicznego zmęczenia. Wirus ten odkryto trzy lata temu i nie było 
to związane ze zmęczeniem, lecz z rakiem prostaty. Naukowcy suge­
rują, że jego pojawienie może być związane ze spadkiem odporności 
u osób chorych na CFS. Co jednak ze zdrowymi, u których także go 
wykryto? Lekarze podkreślają, że nie znamy jeszcze „potencjału pa­
togennego” XMRV, czyli tego, co złego może nam on zrobić.

♦> ❖  ❖
Amerykańska branża transportu lotniczego pozbywa się rocznie 

tylu puszek aluminiowych, że dałoby się z nich wyprodukować sześć­
dziesiąt jumbo jetów -  donosi numer specjalny październikowego 
wydania „Świat nauki”. Gdy lata się samolotami, nietrudno zauwa­
żyć, że obsługa wszystkie śmieci -  puszki, chusteczki, plastikowe 
kubki, butelki, gazety -  pakuje do jednego worka. Okazuje się, że 
amerykańska branża lotnicza rocznie wyrzuca tyle aluminium, że 
można by było z niego zbudować 58 Boeingów 747, a papier wypeł­
niłby dół o powierzchni boiska piłkarskiego i głębokości 70 metrów. 
30 największych lotnisk w USA wraz z przewoźnikami produkuje tyle 
odpadów, ile miasta wielkości Miami. Problem segregacji śmieci w tej 
dziedzinie został zauważony jakiś czas temu, lecz nie wprowadzono 
odpowiednich uregulowań prawnych, które zmusiłyby lotniska i prze­
woźników do selekcji odpadów. Poza tym lotniska są  budowlami, któ­
re bardzo pod takim kątem trudno modernizować.

Są jednak linie lotnicze, które pokazują że selekcję śmieci można 
przeprowadzać i że to się opłaca. W roku 2007 Delta Airlines wpro­
wadziła -  na próbę -  segregację śmieci i recykling w pięciu miastach. 
Obecnie prowadzi ją  w  dwudziestu trzech. Posegregowany i wyselek­
cjonowany materiał wystawiany jest na rynek surowców. Dzięki temu 
część poniesionych kosztów się zwraca. To przykład, że można i trze­
ba -  nie tylko w branży lotniczej. Bo inaczej utoniemy w śmieciach.

Oprać, zibi

Przeczytane w prasie

Z Oficyny Wydawniczej PW
Tematem podręcznika jest 

wykorzystanie maszyn w ielo­
procesorowych oraz sieci ma­
szyn (klastrów lub gridów) do 
rozwiązywania złożonych za­
dań obliczeniowych. Praca jest 
obszerną monografią, zaw ie­
ra jącą trzy zasadnicze wątki 
dotyczące wstępnych definicji 
i pojęć, narzędzi programistycz­
nych oraz algorytmów i metod 
obliczeniowych. Omawiane są 
nowe architektury sprzętowe 
do realizacji obliczeń równo­
ległych i rozproszonych, miary 
efektywności obliczeń równo­
ległych, a także podstawowe 
paradygm aty programowania 
równoległego.

Podręcznik jest przeznaczo­
ny dla studentów studiów ma­
gisterskich i doktoranckich na 
kierunkach inform atycznych, 
zarówno politechnik, jak i uni­
wersytetów, pracowników nau­
kowych różnych specjalności 
rozwiązujących duże zadania 
obliczeniowe, pracowników firm 
zajmujących się budową zło­
żonych systemów informatycz­
nych, a także osób zaintere­
sowanych zdobyciem wiedzy 
w  dziedzinie m echanizm ów 
zrównoleglania obliczeń, no­
w oczesnych metod nume-

Pt** rtwrowa pod redakcji 
Andifejj Karbowskiego i Ewy Nłmwtaskty&ptowkz

Programowanie 
równoległe 

, ,  łrozproszone
-'7 4 * 0 '

ta---"

rycznych oraz ich realizacji 
na maszynach w ielordzenio­
wych, w ie loprocesorow ych 
i w sieciach komputerów. 
Praca jes t przewodnikiem  
wystarcza jącym  do sam o­
dzie lnego pisania aplikacji 
współbieżnych, równoległych 
i rozproszonych działających 
w omawianych środowiskach 
sprzętowych. Omawiane pro­
gramy są  do pobrania ze stro­
ny WWW.

P raca  z b io ro w a  p o d  re d a k ­
c ją  A n d rz e ja  K a rb o w s k ie g o  
i E w y  N ie w ia d o m s k ie j-S z y n - 
k ie w ic z , P rogram ow an ie  
równolegle i rozproszone

Niepewność jes t pojęciem 
s ta tys tyk i m atem atyczne j, 
używanym do opisu wyników 
pomiarów. Podaje się ją  za 
pom ocą poziomu i przedziału 
ufności. Poziom ufności jest 
prawdopodobieństwem , zjakim  
w ynik pomiaru, rozszerzony 
o przedział ufności, pokrywa 
prawdziwą wartość m ierzonej 
w ielkości. N iepewność pom ia­

rowa wynika z samych przyrzą­
dów pomiarowych. Emisyjność 
radioelektryczna to zdolność 
urządzenia do emisji e lektro ­
magnetycznej w zakresie czę­
stotliwości radiowych.

W  pracy zaprezentowano 
metody pomiarowe emisyjności 
przewodzonej promieniowanej 
przez przewody oraz EUT. Ze­
brany m ateria ł jest w dużej 
m ierze wynikiem  prac w łas­
nych i doświadczeń zawodo­
wych autora.

Praca rozpoczyna się opi­
sem w ybranych zagadnień 
ze statystyki matematycznej. 
Następnie przedstaw ione są 
e lem enty toru pom iarowego 
i analiza niepewności dla każ­
dego z nich oraz przykłady licz­
bowe bilansów niepewności.

Ja n  S ro ka , Niepewność po­
miarowa w badaniach EMC. 
Pom iary emisyjności radio­
elektrycznej
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Tenisowy gen
W tym roku ALEKSANDRA ROSOLSKA została mistrzynią 
Polski w grze pojedynczej w tenisie ziemnym. Jest stu­
dentką Wydziału Elektroniki i Technik Informacyjnych. W 
swojej karierze sportowej zdobyła brąz na Mistrzostwach 
Europy w beach tenisie.

W reszcie doczekaliśm y 
się gw iazdy św iatow e­

go form atu w  żeńskim  tenisie 
ziem nym . A le k s a n d ra  R a ­
d w a ń s k a , po udziale w fina ­
le China Open, awansowała 
w październiku na dziesiąte 
m iejsce w rankingu WTA. Od 
kilku lat obserwujem y coraz 
wyższy poziom tenisa w  Pol­
sce. Nasze zawodniczki powo­
li, ale system atycznie dążą w 
stronę najlepszych na świecie. 
To cieszy kibiców  tenisa.

O la  R o s o ls k a  nie miała w y­
boru. Tenis był jej, podobnie jak 
jej siostrze A lic j i ,  pisany. W ła­
ściwie wyssały go z mlekiem 
matki, która sama grała, a dziś 
jes t trenerką  tej dyscypliny. Na 
korcie bawiły się, gdy mama 
uczyła cudze dzieci, rzucały do 
siebie piłeczkami, jeździły  na 
obozy tenisowe. Nic w ięc dziw­
nego, że Ola szybko zaprzy­
jaźn iła  się z rakietą i kortem. 
Do sekcji została zapisana w 
wieku ośmiu lat i razem z sio­
s trą  zaczęły regularnie treno­
wać. Trafiła do W arszawianki 
pod opiekę trenera T om asza  
J a k u b c z a k a . Przyszły pierw­
sze sukcesy. Niestety, badania 
sportowe wykazały jakieś pro­
blemy z sercem Oli. W yłączyło 
to ją  z treningów na kilka lat. 
Poświęciła je na naukę. Jej 
tata jest informatykiem, w ięc 
podobnie jak mama tenisem, 
on zaraził ją  zam iłowaniem do 
przedmiotów ścisłych. Po ko­
niecznej przerwie wróciła do 
tenisa i zaczęła odnosić sukce­
sy w  deblu.

-  W singlu jakoś m i nie szło 
-  mówi Ola. -  Przede wszystkim  
dlatego, że nie mogłam treno­

wać choćby z taką intensywno­
ścią, ja k  moja siostra.

Gdy przyszło wybrać studia 
-  bez zastanowienia złożyła 
dokumenty na Politechnikę War­
szawską, na Wydział Elektroniki i 
Technik Informacyjnych. Chciała 
na jednolite studia magisterskie, 
ale zabrakło jej dwóch setnych 
punktu. Dlatego została przyję­
ta na inżynierskie. Pisze pracę 
z zakresu informatyki. Gdy ją  
obroni, studia na PW chce kon­
tynuować.

-  Na turnieje do tamtego se­
zonu mogłam pozwolić sobie je ­
dynie podczas wakacji, bo wtedy 
miałam więcej czasu -  wyjaśnia 
Ola. -  W ubiegłym sezonie mo­
głam wreszcie zagrać na kilku 
ważnych zawodach i zwiększyć 
liczbę treningów.

Na efekty nie trzeba było dłu­
go czekać. W turniejach między­
narodowych w deblu Ola i K a ­
ro lin a  K o s iń s k a  pokazały się z 
dobrej strony. Ola jako studentka 
kilkakrotnie była mistrzynią War­

szawy, była powołana do szero­
kiej kadry na Uniwersjadę.

W tym roku po raz pierwszy 
zdobyła tytuł mistrzyni Polski 
w  singlu, w kategorii seniorek. 
Przed zawodami nikt nie stawiał 
jej w  gronie faworytek. Udało jej 
się sprawić niespodziankę. W 
lipcu, w Gliwicach, po ciężkich 
pojedynkach eliminacyjnych do­
tarła do finału, gdzie zmierzyła 
się z siedemnastoletnią M agdą 
L in n e tte  z Poznania.

-  Ola popisywała się zwłasz­
cza atakami z bekhendu, chociaż 
i  forhend miała skuteczny, jeś li 
trafiała w tempo -  tak to spotka­
nie opisuje 31-krotna mistrzyni 
Polski B arb a ra  K ra l-O lsza . -  W  
pierwszym secie dominowała 
całkowicie na korcie, oddając 
rywalce tylko jednego gema. W  
drugim gra się wyrównała, bo i 
tenisistka z Poznania, także wie­
le potrafi. W każdym razie grała 
tak skutecznie, że doprowadziła 
do tie-breaku. Ale w tej decydu­
jące j rozgrywce lepsza okazała 
się warszawianka.

Tenis ziemny nie bez kozery 
nazywany jest sportem elit. Ilość 
pieniędzy, jakie trzeba wydać 
na wyszkolenie zawodnika, jest 
często niewspółmierna do tego, 
co później potrafi on zarobić na 
korcie. Każdy start na między­
narodowych zawodach to spory 
wydatek. Poza tym, jeśli chce 
się tam coś „ugrać", trzeba wiele 
poświęcić.

-  Dlatego za granicą startuję 
sporadycznie -  mówi Ola. -  Nie

mam sponsora, a bez tego nie­
łatwo taki ciężar udźwignąć fi­
nansowo. Rakiety na szczęście 
dostaję od bardziej utytułowanej 
s io s try -  dodaje z uśmiechem.

Kilka lat temu Ala, siostra Oli, 
postawiła na tenis. Dzięki temu 
gra dziś lepiej, a w turniejach de­
blowych -  z K la u d ią  J a n s  -  od­
niosła dwa zwycięstwa w  turnie­
jach WTA. To spowodowało, że 
w  rankingu jest wysoko. Ola w 
tym roku, dzięki kilku sukcesom, 
także znalazła się na liście WTA. 
Jednak siostry dzieli punktowa 
przepaść.

-  To powoduje, że nawet gdy­
bym chciała zagrać z siostrą w 
parze, nie miałoby to perspektyw  
-  tłumaczy Ola. -  Dla niej start w 
mniej znaczących turniejach nie 
ma sensu, a do poważniejszych 
ja  na razie nie mam dostępu.

Tenis na piasku
Gdy Ala jest w Warszawie, 

czasem zdarza się, że grają ra­
zem. To jednak rzadkość. Siostra 
ma trenera osobistego i indywi­
dualnie ustawiony plan treningo­
wy. Jednak gdy nie ma partnera 
do treningu, Ola zawsze chętnie 
staje po drugiej stronie siatki.

-  Sukcesy siostry bardzo mnie 
cieszą. Zawsze ją  dopinguję i 
wspieram -  mówi Ola. -  Wiem, 
ja k  wiele trzeba wysiłku, by grać 
na takim poziomie. Nie wiem, 
czy tak bym potrafiła. Nie lubię 
treningów ogólnorozwojowych, 
biegania i siłowni, a w dzisiej­
szym tenisie, zdominowanym
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SPORTOWCY POLITECHNIKIprzez silne zawodniczki, trzeba 
poświęcić na to wiele czasu.

Ola ma w  swoim dorobku 
bardzo ciekawy tytuł. W tym 
roku zdobyła brązowy medal 
Mistrzostw Europy w  Beach Te­
nisie, czyli tenisie na piasku. Od 
dwóch lat dyscyplina ta powoli 
zdobywa polskie plaże. Beach 
Tennis jest prostą grą będącą 
połączeniem tenisa, badmintona 
i siatkówki plażowej. W odróż­
nieniu od klasycznego tenisa, 
gra się rakietą mniejszą -  typu 
paddle bats. Siatka zawieszona 
jest na wysokości 1,7 metra, na­
tomiast boisko ma wymiary 16 
na 8 metrów. Gra się piłką so- 
ftballową, czyli o obniżonym ci­
śnieniu. Główną zasadą Beach 
Tenisa jest nie pozwolić piłce 
upaść na piasek. Jeśli to się sta­
nie, przyznawany jest punkt.

Przed Mistrzostwami Europy 
Ola i z Katarzyna Kaleta wygra­
ły turniej międzynarodowy w tej 
nowej dyscyplinie.

-  Trochę śmiesznie wyszło z 
tym turniejem -  mówi brązowa 
medalistka ME. -  Początkowo 
faktycznie zgłoszone były do 
niego pary z zagranicy. Jednak 
przed samym startem wycofały 
się i grałyśmy turniej m iędzyna­
rodowy w polskiej obsadzie.

Ta wygrana dała naszym za­
wodniczkom wysokie miejsce 
w rankingu, dzięki czemu Ola i 
Kasia były rozstawione z nume­
rem czwartym i nie trafiły bezpo­
średnio na ekipy z Włoch, naj­
mocniejsze w  tych zawodach. 
Dopiero w półfinale zagrały z 
Włoszkami i -  jak można było 
przewidzieć -  przegrały. Nie 
zmienia to jednak faktu, że Polki 
zdobyły brąz. Na podium stanęły 
trzy ekipy z Włoch i nasza, pol­
ska. To pierwszy sukces Oli w 
takich zawodach. Warto podkre­
ślić, że 30 sierpnia w Powsinie 
nasze reprezentantki wywalczy­
ły tytuły mistrzyń kraju. W tym 
roku więc Ola została podwójną 
mistrzynią Polski i brązową me­
dalistką Mistrzostw Europy. Tyl­
ko pozazdrościć.

Nauka najważniejsza
W tym sezonie Ola chce 

utrzymać miejsce w rankingu

zarówno w  tenisie ziemnym, jak 
i w Beach Tenisie. Żeby tego 
dokonać, musi intensywnie tre­
nować i jeździć na zawody, a 
przede wszystkim wygrywać, 
czego jej serdecznie życzymy. 
Jednak, jak sama podkreśla, w 
tej chwili najważniejsza jest dla 
niej nauka.

-  Chcę ja k  najszybciej skoń­
czyć pisanie pracy inżynierskiej

i ją  obronić -  mówi. -  W  tym se­
mestrze nie dostanę się już  na 
drugi stopień studiów, więc będę 
mogła poświęcić czas tenisowi. 
Od lutego chcę dalej się uczyć i 
startować, także w rozgrywkach 
akademickich.

W historii Politechniki W ar­
szawskie j A leksandra Rosol- 
ska to najbardziej utytułowana 
zawodniczka w  ten isie  z iem ­
nym i oczyw iście  w Beach Te­
nisie. W odróżnieniu od innych 
uczelni, jak  sama zauważa, 
PW posiada dobrze funkcjo ­
nującą sekcję z trenerem  żywo 
interesującym  się dyscypliną.

W iele  osób gra w  tenisa od lat, 
jes t także szkółka dla począt­
kujących.

Ola marzy, by w p rzysz ło ­
ści p row adz ić  lekc je  ten isa . 
C hc ia łaby  zdobyć u pra w n ie ­

nia ins tru k to rsk ie . W dom u 
ma p rzec ież  n ie o ce n io ną  po­
m oc w  postaci mamy, która 
od lat p row adzi szko len ia  z 
na jm łodszym i adeptam i te n i­
sa.

-  Gdyby „nie wyszło” z infor­
matyką, zawsze mogę zostać 
trenerem tenisa -  zauważa Ola.

Miejmy nadzieję, że jednak 
zbyt wcześnie to nie nastąpi, a 
przedtem jeszcze nie raz usły­
szymy o kolejnych sukcesach 
zawodniczki -  Aleksandry Ro- 
solskiej.

ZBIGNIEW ZAJĄC 

Fot z arch. Aleksandry Rosolskiej

Druga strona 
medalu

Grają, grają, grają i... nic z tego nie 
wynika. Taka jes t polska piłka nożna. 
Szansę na awans do przyszłorocznych 
Mistrzostw Świata w Republice Połu­
dniowej Afryki już  straciliśmy. Ostatnie 
mecze z Czechami i  Słowacją pokazały 
niski poziom naszego futbolu. Nie mija 
jednak zainteresowanie piłką nożną. 
Przede wszystkim za sprawą Mistrzostw 
Europy, które niebawem odbędą się w 
naszym kraju. Powstają „Orliki", kursy 
instruktorskie cieszą się niesłabnącym  
zainteresowaniem. Czy jednak pozwoli 
to wprowadzić polski futbol na światowe 
salony? Raczej nie.

Mówi się, że w Polsce ludzie znają 
się na dwóch sprawach -  polityce i fut­
bolu. Obie dziedziny od kilku lat sięgają 
dna. Początkowi zbawiciele okazują się 
późniejszym przekleństwem. Niewielkie 
sukcesy natychmiast nagradzane są 
medalami, orderami i prasowymi artyku­
łami. Nie zmienia to jednak faktu, że w 
obu przypadkach jes t źle. W  tworzenie 
się młodej demokracji wpisane są błędy. 
W  przypadku sportu trudno mówić o tym, 
by coś się rodziło, a jeś li chodzi o piłkę 
nożną, to najpierw powinno umrzeć.

Stare metody treningowe, zamiło­
wanie trenerów do alkoholu, korupcja, 
związkowy beton oraz autoprzekonanie 
polskich piłkarzy o świetności.

Trzeba rozpocząć pracę u podstaw. 
Pierwszy krok wykonali politycy, wyda­
jąc  zarządzenie o stworzeniu „Orlików”. 
W  tym przypadku należy ich pochwalić. 
Teraz czas na kształcenie odpowiedniej 
kadry trenerskiej. Szkoda tylko, że nie 
stać nas na ściągnięcie szkoleniowców  
z zagranicy, którzy poprowadziliby kursy. 
Wystarczyłoby choćby Czechów, którzy 
od lat grają na światowym poziomie. 
Co zresztą udowodnili ogrywając biało- 
czerwonych zero do dwóch.

W przypadku polskiej piłki należałoby 
to poletko zaorać, doszczętnie wypielić i 
od nowa zasiać. Wtedy byłaby szansa, 
że i na naszym klepisku zakiełkowaliby 
zawodnicy światowej klasy. Choć po­
dobnie ja k  w polityce rolnictwo zawsze 
stoi na ostatnim miejscu, tak w polskiej 
piłce na ostatnim miejscu znajduje się 
chęć do zmian. Długo nam jeszcze 
przyjdzie oglądać te żenujące wydarze­
nia sportowe. Wszak cykl rekultywacji 
gleby nie jest szybki.

Nic dziwnego, że kibice rozpoczęli 
bojkot. Cóż innego im pozostało?

zibl



Prasa akademicka pisze...
..Głos Uczelni’’ -  pismo Uniwersytetu Mi­

kołaja Kopernika, w majowym numerze z 
2009 roku, z okazji 60. rocznicy uchwalenia 
niemieckiej konstytucji zamieszcza interesu­
jącą  publikację autorstwa Danuty Janickiej 
pt. „A miała być tymczasowa ..."

-  Ułożona i uchwalona jako  tymczasowy 
akt prawny służy Republice Federalnej Nie­
miec po dziś dzień. Okrągła rocznica skłania 
do refleksji nad je j genezą i najważniejszymi 
rozwiązaniami -  pisze autorka we wstępie.

Po bezwarunkowej kapitulacji wojskowej 
w maju 1945 roku dokonano podziału Nie­
miec na cztery strefy okupacyjne (trzy za­
chodnie pod kuratelą USA, Anglii i Francji 
oraz jedną wschodnią pod kuratelą ZSRR). 
Zachodnie władze okupacyjne już wkrótce 
po wojnie zgodziły się na nowy podział re­
gionalny na kraje (landy) oraz wybór krajo­
wych parlamentów i rządów. W  roku 1948 
na tzw. konferencji londyńskiej ostatecznie 
połączono trzy zachodnie strefy okupacyj­
ne i podjęto decyzję o utworzeniu państwa 
zachodnioniemieckiego, a jednocześnie 
przedstawiono Niemcom wytyczne w  spra­
wie ustroju państwowego i zalecono przy­
gotowanie konstytucji. Zadecydowano też, 
że nie uchwali jej Zgromadzenie Narodowe, 
jak wymagała tego niemiecka tradycja, lecz 
skromna Rada Parlamentarna, wyłoniona z 
przedstawicieli krajowych parlamentów. Aby 
podkreślić prowizoryczny charakter tego aktu 
prawnego, który miał obowiązywać tylko do 
zjednoczenia Niemiec, nazwano go „ustawą 
zasadniczą" (Grundgesetz), a nie „Konstytu­
cją” (Verfassung).

Ustawa zasadnicza została uchwalona w 
Bonn 8 maja 1949 roku -  w czwartą rocznicę 
kapitulacji III Rzeszy. 23 maja została opubli­
kowana w  pierwszym numerze „Federalnego 
Dziennika Ustaw”, a następnego dnia weszła 
w życie. Została bardzo starannie zredago­
wana. Opiera się na kilku nadrzędnych i nie­
naruszalnych fundamentalnych zasadach.

-  Zaliczono do nich federalną strukturę 
państwa, ochronę godności i praw  człowie­
ka, suwerenność narodu, trójpodział władzy 
oraz zasady państwa demokratycznego, 
socjalnego i praworządnego, a ponadto pra­
wo Niemców do oporu wobec każdego, kto 
usiłuje obalić konstytucyjny obrządek -  pi­
sze autorka i dodaje, że w  konstytucji zna­
lazł się zapis, iż te wymienione wyżej normy 
nie mogą być nigdy zmienione lub zniesio­
ne. Taki zapis, bardzo rzadko spotykany w 
innych krajach, miał zapobiegać możliwości 
likwidacji ustroju demokratycznego przy za ­
chowaniu pozorów legalności.

-  Pod wpływem doświadczeń okresu Re­
publiki Weimarskiej i III Rzeszy, kiedy docho­
dziło do wielokrotnych nadużyć demokracji 
bezpośredniej, twórcy „Ustawy zasadniczej”

zrezygnowali z bezpośrednich wyborów pre­
zydenta oraz z instytucji referendum -  wyja­
śnia Danuta Janicka.

W ładzę wykonawczą powierzono Rzą­
dowi Federalnemu, na którego czele stał 
Kanclerz, władzę ustawodawczą stanowiły 
Parlament Federalny i Rada Federalna, a 
sądową -  Federalny Trybunał Konstytucyjny, 
sądy federalne i krajowe. Warto zauważyć, 
że Trybunał Konstytucyjny stał się jednym z 
pierwszych sądów europejskich, które wy­
raźnie upodobniły się do amerykańskiego 
Sądu Najwyższego.

W ładzę wykonawczą określa się mianem 
systemu kanclerskiego. Konstytucja wypo­
saża kanclerza w  silne uprawnienia kierow­
nicze wobec pozostałych członków rządu, a 
stabilność zapewniają postanowienia pozwa­
lające obalić kanclerza tylko poprzez wybór 
jego następcy. To rozwiązanie zwane -  jak 
podaje autorka -  konstruktywnym votum nie­
ufności zostało później zastosowane także w 
innych krajach europejskich.

Rola Prezydenta Federalnego natomiast 
sprowadza się do wypełniania zadań repre­
zentacyjnych i symbolicznych.

W  roku 1990, po zjednoczeniu Niemiec, 
uznano, że zamiast eksperymentować z  no­
wymi rozwiązaniami, należy utrzymać usta­
wę, która -  mimo z  założenia prowizorycz­
nego charakteru -  uregulowała porządek 
polityczny i prawny Niemiec. Tak więc wpro­
wadzona na chwilę „Ustawa zasadnicza” 
obowiązuje już przez 60 lat i pewnie będzie 
jeszcze długo obowiązywać, a powołana w 
roku 1992 komisja ds. zmiany konstytucji po 
2 latach się rozwiązała.

..Pismo P G ' -  miesięcznik pracowników i 
studentów Politechniki Gdańskiej z  sierpnia 
2009 roku przypomina postać genialnego 
polskiego matematyka Stefana Banacha. 
Autorka Krystyna Nowicka z Centrum Na­
uczania Matematyki i Kształcenia na Odle­
głość PG przyznaje, że wkład Stefana Bana­
cha w rozwój światowej nauki jest doceniany 
w literaturze, ale wiedza o nim i jego życiu w 
świadomości społecznej -  nawet wśród stu­
dentów matematyki -  już dużo mniejsza. A 
było to życie niezwykłe. Urodzony 30 marca 
1892 roku w Krakowie, jako nieślubne dziec­
ko Stefana Greczka i Katarzyny Banach, zo­
stał oddany na wychowanie.

-  Gdy Ty się urodziłeś, ja  miałem 24 lata i 
4 miesiące. Służyłem w wojsku. Bez zezwo­
lenia władzy wojskowej nie wolno mi było 
ożenić się. Pozwolenia na zawarcie ślubu 
udzielano tylko wtedy, jeże li ktoś wykazał się 
dokumentami, że przez to poprawia sobie 
egzystencję. Matka Twoja, będąc z zawodu 
pokojówką, otrzymywała 5 z ł reńskich mie­
sięcznie. Nie było mowy o tym, aby można 
było uzyskać pozwolenie na zawarcie ślubu.

Ja także nie mogłem z moich dochodów dać 
Twojej matce na utrzymanie. Więc postano­
wiliśmy po upływie miesiąca oddać Cię na 
utrzymanie -  tak dużo później, bo w roku 
1943, w liście do syna tłumaczył się Stefan 
Greczek, który zresztą przez długie lata sta­
rał się pomagać finansowo opiekunce syna.

Stefan Banach od najmłodszych lat pasjo­
nował się matematyką i przejawiał ogromne 
zdolności matematyczne. Już w gimnazjum  
z francuskiego podręcznika Tannery’ego 
studiował samodzielnie teorię funkcji rzeczy­
wistych, przy czym francuskiego wcale nie 
nauczył się w szkole, ale od znajomego kra­
kowskiego fotografa. Maturę zrobił w Krako­
wie, w roku 1910, zresztą nie bez kłopotów. 
Ich przyczyną były matematyka i korepety­
cje z matematyki, które dawał, aby pomóc 
finansowo opiekunom. Wkrótce po maturze 
rozpoczął studia na Politechnice Lwowskiej. 
Zdał tzw. egzaminy kursowe na I i II roku, ale 
wskutek wybuchu I wojny światowej prze­
rwał studia. Nie skończył już ich, ale w roku 
1920 zaczął pracę na Uniwersytecie Lwow­
skim w katedrze matematyki, którą kierował 
wybitny Hugo Steinhaus. Steinhaus poznał 
Banacha wcześniej w Krakowie, zapamię­
tał go i zaproponował pracę na uczelni. Nie 
mając ukończonych studiów Banach niemal 
natychmiast obronił pracę doktorską, dwa 
lata później, w roku 1922, habilitował się, a 
w roku 1927 został profesorem zwyczajnym  
Uniwersytetu Lwowskiego. Utrzymywał też 
kontakty z Politechniką -  prowadził tam za­
jęcia i napisał znany do dziś podręcznik z  
mechaniki pt. „Mechanika w zakresie szkół 
akademickich”. Najbardziej interesowała go 
jednak nowa dyscyplina matematyczna -  
analiza funkcjonalna. Uważany jest za twór­
cę jej podstaw.

-  Jego osiągnięcia w tej mierze są tak 
znaczne, że jego  nazwiskiem określane 
są pewne przestrzenie i  algebry. Każdy kto 
poznaje analizę funkcjonalną, spotyka się 
z przestrzeniami Banacha, twierdzeniami 
Banacha, czy w dalszej części algebrami 
Banacha. Monografia „Teoria operacji linio­
wych’’ stała się klasycznym, podstawowym  
dziełem w zakresie analizy funkcjonalnej -  
pisze Krystyna Nowicka i dodaje: -  O pro­
blemach matematycznych mógł dyskutować 
całymi godzinami, a ulubionym miejscem ta­
kich dyskusji były kawiarnie, głównie Kawiar­
nia Szkocka we Lwowie. Potrafił pracować 
wszędzie i we wszelkich warunkach -  nawet 
przebywając w więzieniu, po aresztowaniu 
przez Niemców udowodnił kilka twierdzeń.

Tuż przed II wojną światową mógł wy­
emigrować do USA. Namawiali go do tego 
Norbert Wiener, amerykański „ojciec” cyber­
netyki oraz John von Neumann, twórca teorii 
gier i informatyki, który w tym celu specjalnie 
trzykrotnie przyjechał do Polski. Stefan Ba­
nach kategorycznie odmawiał.

Zmarł 31 sierpnia 1945 roku we Lwowie w 
wieku 52 lat na raka płuc.

Ech



Najsłynniejsze arie i duety włoskich kompozytorów można było usły­
szeć podczas XLVIII koncertu z cyklu Wielka Muzyka w Małej Auli „Perły 
Italii”. Utwory Gioachino Rossiniego, Gaetano Donizettiego, Giuseppe Ver- 
diego, Francesco Cilei, Giacomo Pucciniego, Piętro Mascagna wykonały 
solistki Teatru Wielkiego -  Opery Narodowej Katarzyna Trylnik - sopran 
i Anna Lubańska - mezzosopran, którym na fortepianie akompaniowała 
Anna Marchwińska.



W salach na ostatnim piętrze Gmachu Głównego zostały zamontowane elektryczne 
siłowniki do okien umieszczonych w świetlikach. Umożliwiają one~swobodne.otwiera- 
nie i zamykanie skrzydeł okien umieszczonych zbyt wysoko, aby robić to ręcznie. Tego' 
typu urządzenia można montować do okien o różnych, również nietypowych kształ­
tach. Prace montażowe wykonali pracownicy techniczni Politechniki Warszawskiej.

Tekst i zdjęcia: mile
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Nekropolie to miejsca szczególne. Zwłaszcza te starsze m ają swój niezwykły kii- 
mat. W  roku ubiegłym zaproponowaliśmy Państwu spacer po Powązkach -  m iej­
scu ostatniego spoczynku wielu profesorów Politechniki Warszawskiej. W  tym roku i  
zapraszamy do odwiedzenia innego cmentarza warszawskiego, usytuowanego na 
Bródnie. Tam także zostało pochowanych wielu profesorów naszej uczelni. Nie 
wszystkie groby udało nam się wprawdzie odnaleźć, lecz ci, których wspominamy, 

przestrzeni wielu lat współtworzyli historię nie tylko Politechniki, ale i nauki.
" " Z u r  I  REDAKCJA
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1. STANISŁAW BENBENEK (1926-1952) -  profesor PW technolo­
gii organicznej. Kwatera 55G-1-3.

< SfeRNACKI (19-23-1998) -  pro fesor PW budowy i
______ eksploatacji m aszyn rolniczych, prorektor ośrodka w Płoc-

3. WACŁAW BŁASZCZYK (1904-1986) -  profesor PW  wodociągów  
t kanalizacji. Kwatera 27B-2-14.

4. W ITOLD BRONIEWSKI (1880-1939) -  profesor PW technologii 
metali. Kwatera 2 9 A - 6 - 8 . f ^ S | ^

5. HENRYK DĄBROWSKI (1927-2006) -  profesor Wydziału Archi­
tektury PW grafiki i malarstwa. Kierownik Zakładu Rysunku,

- Malarstwa i Rzeźby. Współtwórca Warszawskiej Szkoły Rysułr- 
ku. Autor Opracowania graficznego dyplomów doktoratów ho­
noris causa. PW od roku 1956. Projektant Medalu PW. Kwatera 
286-3-24, -Z4€ r r t -

SeaK iiirTmu'-̂ as;

i JULIUSZ KELLER (1911-2005) -  profesor Wydziału Elektroniki i Technik Informacyjnych. Kwatera 57B-2-29;'
11. JERZY KRUSZEWSKI (1937-2005) -  profeśor nadzwyczajny na Wydziale Elektroniki i Technik Informacyjnych.

J Hybrydowych! K w atera 35Hfe6--25._iw  Optoelektronicznych 
fŁADYSŁAW KUCZYM SK., ^
riąld Budownictwa, Mechaniki i Petrochemii w Płocku. Kwatera 37A-6-25-~
TANISŁAW KUHN (1903-1982) -  profesor PW, prorektor w  latach 1956-1959. Kwatera 48G-6-3,
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14. JERZY LIPKA (1917-1993) -  profesor PW, prodziekan Wydziału Mechanicznego 
Energetyki i Lotnictwa, dziekan Wydziału Mechaniki Precyzyjnej, dyrektor Insty­
tutu Konstrukcji Przyrządów Precyzyjnych i Optycznych. Konstruktor broni w  
czasie okupacji. Kwatera 33J-3-30.

15. ZYGMUNT MARCZENKO (1922-2002) -  profesor chemii analitycznej na Wydzia­
le Chemicznym. Kwatera 45A-4-20.

16. BOLESŁAW MAYZEL (1892-1975) -  profesor nadzwyczajny PW układów elek­
troenergetycznych. Kwatera 35K-6-13.

17. WINCENTY MICHNIEWICZ (1899-1981)- profesor nadzwyczajny PW budownic­
twa ogólnego. Kwatera 16A-6-9.

18. BOLESŁAW MŁODZIŃSKI (1919-1991) -  profesor nadzwyczajny w Instytucie 
Inżynierii Chemicznej. Kwatera 77A-6-13/14.

19. ADAM MORECKI (1929-2001) -  profesor automatyki i robotyki na Wydziale Me­
chanicznym Energetyki i Lotnictwa. Kwatera 52F-3-6.

20. WACŁAW MOSZYŃSKI (1892-1953) -  profesor PW, części maszyn. Kwatera 2C-6-28.
21. LESZEK NEKANDA-TREPKA (1907-2003) -  profesor spawalnictwa i konstrukcji 

spawanych na Wydziale Inżynierii Produkcji. Kwatera 60F-5-32.
22. ANDRZEJ OLĘDZKI (1929-2000) -  profesor PW mechaniki i robotyki, twórca 

parapodium. 29H-3-32.
23. WIESŁAW OPALSKI (1905-1982) -  profesor PW w Instytucie Geodezji Wyższej i 

Astronomii Geodezyjnej. Kwatera 69F-2-1.
24. ADAM PIĄTKOWSKI (1930-2002) -  profesor PW inżynierii biomedycznej i elek­

troniki jądrowej na Wydziale Elektroniki i Technik Informacyjnych. Prodziekan 
wydziału (1970-1971 i 1977-1981). Kwatera 53A-2-31.

25. TADEUSZ PUFF (1911-1987) -  profesor nadzwyczajny PW, technologii budowy 
maszyn. Kwatera 100A-7-2.

26. ZDZISŁAW RYTEL (1895-1979) -  profesor PW, dziekan Wydziału Mechaniczo- 
Konstrukcyjnego (1952-1954 i 1956-1959). Kwatera 37D-5-12.

27. STANISŁAW RYŻKO (1910-1974) -  profesor PW, dyrektor Instytutu Radioelek­
troniki (1970-1975), dziekan Wydziału Łączności (1952-1954), prorektor PW  
(1954-1955). Kwatera 55L-5-6.

BOGUMIŁ STANISZEWSKI (1924-1995) -  profesor termodynamiki, dyrektor Instytutu Techniki Cieplnej, prorektor PW (1969-1973), doktor honoris 
causa Politechniki Łódzkiej. 9B-1-15.

. STEFAN STRASZEWICZ (1889-1983) -  profesor PW matematyki, dziekan wydziałów: Inżynierii Lądowej (1933-1935) i Mechanicznego (1945-1946), 
prorektor PW (1938-1945 i 1948-1951), p.o. rektora (1942-1945). Kwatera 21F-1-1/2.
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30. EUGENIUSZ SZPUNAR (1933-1989) -  profesor nadzwyczajny metaloznaw­
stwa w Instytucie Maszyn i Urządzeń Rolniczych PW. Kwatera 80-6-4.

31. W TOLD SZUMAN (1908-2005) -  profesor Wydziału Elektrycznego PW. Pro­
dziekan wydziału. Kwatera 29G-1-30.

> 32. W ITOLD SZYMANOWSKI (1908-1986) -  profesor PW, dziekan Wydziału Me- 
chaniczno-Technologicznego (1951-1952), prorektor PW (1952-1954 i 1956- 
1959). Członek Polskiej Akademii Nauk. Kwatera 23A-2-4.

33. W ŁODZIMIERZ ŚCISŁOWSKI (1902-1982) -  profesor nadzwyczajny PW fizy­
ki. Kwatera 63E-6-15.

34. IGNACY TŁOCZEK (1902-1982) -  profesor nadzwyczajny PW budownictwa 
wiejskiego. Kwatera 3B-3-22.

35. WIESŁAW WOJCIECH WIECZORKIEWICZ (1927-1995) -  profesor nadzwyczaj­
ny PW architektury i planowania osadnictwa wiejskiego. Kwatera 72E-5-9.

36. LUCJAN WROTNY (1920-2006) -  profesor PW, Wydziału Inżynierii Produk­
cji z zakresu konstrukcji obrabiarek i dynamiki maszyn, kierownik Zakładu 
Konstrukcji Obrabiarek. Kwatera 38G-4-27.
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Profesor MAREK DIETRICH (1934- 2009)

(...) O p u śc ił n as  u czo n y  w ie lk iego  form atu , w yb itny  re k ­
tor, s tra żn ik  tra dyc ji a ka de m ick ich  i d ob re go  im ie n ia  uczeln i, 
życz liw y  lud z iom  i zas łuże n ie  sza n o w a n y  p rze z  w szystk ich  
cz ło w iek  (...) -  tym i s łow am i kończył sw oje w ystąp ien ie  nad  
grobem , zm arłeg o  31 sierpnia, prof. M arka  D ie tricha, rektor 
Politechniki W arszaw sk ie j prof. W ło d zim ierz  K urnik.

Prof. M a re k  Dietrich urodził się w  W a rs za w ie  w  roku 1934 . 
Studia, na W yd zia le  M ech an iczn ym  Techno logicznym , skoń­
czył w  roku 1956 . P ięć lat później obronił p racę d o ktorską na  
W y d z ia le  M aszyn  R oboczych i P o jazdów . U płynęło  kolejne  
pięć lat i o trzym ał habilitację, tym  razem  na W yd z ia le  M e c h a ­
nicznym  E nergetyki i Lotnictw a, z  którym  był zw ią za n y  niem al 
p rze z  ca łe  sw oje za w o d o w e  życie .

Daty, funkcje, które pełnił, różnorodne rodzaje  je g o  aktyw no­
ści naukow ej, zaw o d o w e j czy  te ż  po prostu ludzkiej nie opo­
w ie d z ą  do końca kim był. D la tego najlepiej b ęd z ie  przytoczyć  
słow a tych, którzy go znali i żeg n a li w  jeg o  ostatn iej drodze.

(...) P ro fe so r M arek  D ie trich  b y ł p rz e d  la ty  tw ó rcą  ko n ce p c ji 
s tru k tu ry  o rga n iza cy jn e j W ydzia łu  M EiL, struktury, zgo dn ie  z  
k tó rą  w yd z ia ł fun kc jonu je  do  dziś. B y ł w ów cza s  za ło życ ie le m  
Z a k ła du  P o d s ta w  K on s trukc ji i  je g o  p ie rw szym  k ie row n ik iem  
-  m ówił, 6 sierpnia, na pogrzeb ie  prof. Tad eu sz S zopa  z  W y ­
dzia łu  M E iL . -  K ie ro w a i zak ład e m  do czasu, w  k tó rym  ro zp o ­
czą ł p e łn ie n ie  fun kc ji p ro rek to ra , a n as tęp n ie  re k to ra  PW. (...)

Tytuł profesora nad zw ycza jn eg o  M a re k  D ietrich o trzym ał w  
roku 1972 , a zw ycza jn eg o  cztery  lata później. W  latach 1 9 7 0 -  
1 9 8 1 ,1 9 8 7 -1 9 9 0  k ierow ał Z a k ła d e m  P odstaw  Konstrukcji, był 
ta k że  w  latach 1 9 7 0 -1 9 7 1  w icedyrektorem  Instytutu M ech an i­
ki S tosow anej, a potem  -  do roku 1981 -  dyrektorem  Instytutu 
Techniki Lotniczej i M echan iki S tosow anej. D odajm y, ż e  je d n o ­
cześn ie  w  latach 1 9 7 3 -1 9 7 5  był d z iekan em  M EiL.

(...) M im o  pe łn ien ia  tych  i w ie lu  inn ych  abso rbu jących  fun kc ji 
na P o lite ch n ice  i poza  nią, do  końca  sw o jeg o  życ ia  b y ł b a rdzo  
a ktyw n ym  p ra co w n ik ie m  Zakładu. W szyscy  ko rzys ta liśm y  z  
je g o  opin ii, sądów , rad, w skazów ek, n ie  ty lko  w  dz ia ła ln ośc i 
n a u ko w e j i dydaktyczne j, le cz  n ie rza dko  także  w  naszym  życ iu  
p ryw a tn ym  -  w spom inał prof. S zo p a . -  B y ł b a rd zo  m ą drym  i 
p rze w id u ją cym  człow iek iem . (...)

P rofesor M arek  D ietrich w  latach 1 9 8 1 -1 9 8 7  był prorekto­
rem  P W . W  roku 1 990  zosta ł w ybrany na funkcję rektora i peł­
nił ją  p rzez  dw ie kadencje . W ó w c za s  to i dzięki niem u rozpo­
czę ła  dzia ła lność m iędzynarodow a S zko ła  B iznesu P olitech­
niki W arszaw sk ie j, która dziś c ieszy  się za s łu ż o n ą  re n o m ą  i 
przysparza  chw ały U czeln i. To on także  rozpoczą ł istotne dla 
uczelni inw estycje -  rozbudow ę Biblioteki G łów nej, renow ację  
R iviery i budo w ę now ego gm achu  dla W ydzia łu  Inżynierii M a ­
teriałow ej.

(...) Im  w ięce j czasu  up ływ a  o d  zako ńcze n ia  ka d e n c ji re k ­
to rsk ie j M arka  D ietricha, tym  w yraźn ie j w idać, że  kad en c ja  ta 
była  n ie zw yk ła  -  m ów ił na pogrzeb ie  rektor prof. W ło d zim ierz  
Kurnik. -  Z  je d n e j strony, w yją tkow a  była  chw ila  h is to ryczna, 
w które j, w olą  sp o łe czn o śc i akadem ickie j, w  w yn iku  d em o kra ­
tycznych  wyborów , w  końcu  roku  1990 prof. D ie trich  o b ją ł fu n k ­
c ję  rek to ra  P o lite ch n ik i W arszaw skie j. Z  d ru g ie j s tro n y  w y ją tko ­

we b y ły  d o św ia dczen ia  n ow eg o  re k to ra  w yn ika ją ce  z  je g o  licz ­
nych  w cze śn ie jszych  funkcji, a także  je g o  ce ch y  charakte ru , 
tak ie  ja k  odw aga, n ie za le żn o ść  m yśli, rze te lno ść  i p raw o ść , a 
p rz y  tym  p o sza n o w a n ie  tra d yc ji a ka de m ick ich  i  ż ycz liw o ść  dla  
ludzi. Prof. D ie trich  b y ł w  p e łn i ś w ia d o m y  w yzw ań, ja k ie  s ta n ę ­
ły  w ów cza s  p rz e d  n im  i p rz e d  ucze ln ią , w  zw ią zku  ze  zm ian ą  
u stro jow ą  kraju, o cze k iw a n ia m i sp o łe czn ym i i  kon ieczno śc ią  
is to tnych  re fo rm  za rzą dza n ia  n au ką  i szko ln ic tw e m  w yższym . 
Tak o tym  m ó w ił w  je d n y m  ze  sw ych  w ystąp ień  p u b liczn ych :

„Z o s ta łe m  w yb ra ny  na rek to ra  P o lite ch n ik i W arszaw sk ie j w  
o kres ie  ksz ta łto w a n ia  s ię  III R ze czyp o sp o lite j -  wolnej, d e m o ­
kra tyczne j, o pa rte j na  so lid nych  fun da m e n tach  p ra w a  i  e ko ­
n o m ii rynkow ej. Ten szcze g ó ln y  czas  o k re ś lił zak re s  i w agę  
tra n s fo rm a c ji n a sze j uczeln i, k tó ra  n ie  ty lko  m u s ia ła  s ię  p rz y ­
s to so w a ć  do n o w e j rzeczyw is tośc i, a le  także  ją  kreow ać, w yty ­
cza jąc  k ie ru n k i zm ian  na w ie le  la t."

W ytycza ł i  w ska zyw a ł drogę, k tó rą  n a le ży  iść, a b y  m ó c  w  
p e łn i -  a le  o d p ow ied z ia ln ie  -  ko rzys ta ć  z  u zyska n e j a u to n o ­
m ii akadem ick ie j, n ie  p o p e łn ia ją c  b łędów , k tó rych  nas tęp stw a  
m o g łyb y  być  d o tk liw e  w  p rzysz łośc i. W pro w ad z ił n o w y  sys tem  
za rzą dza n ia  ucze ln ią  o p a rty  na  zasa dz ie  d ece n tra liza c ji ko m ­
p e te n c ji i  o dp ow ied z ia lno śc i, na  sa m o d z ie ln o śc i w yd z ia łó w  w  
okreś lan iu  w łasne j s tra te g ii i  d ysp o n o w a n iu  środkam i. To by ły  
za p o czą tko w a n e  p rze z  re k to ra  D ie tricha  re fo rm y  -  śm ia łe  i  n o -
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w atorskie . P ó źn ie j w zo ro w a li s ię  na  n ich  re k to rzy  w ie lu  innych  
p o lsk ich  uczeln i. (...)

O  tym  w łaśn ie  m ów ił przyjaciel prof. M arka  D ierticha, były 
rektor U niw ersytetu  W arszaw sk ieg o , prof. W ło d zim ie rz  S i­
w iński:

(...) P e r co o pe ra tion e  a d  am icitia . P rze z  w spó łp racę  do  p rz y ­
ja źn i. Ta insk ryp c ja  je s t  w yp isana  na ta b licy  w  m ie jscu , gdz ie  
o d b yw a ły  s ię  spo tka n ia  g ru p y  p rzy jac ió ł, k tó rzy  b y li re k to ra m i 
u cze ln i w arszaw sk ich . Z  d ośw ia dczeń  w za jem n e j w sp ó łp ra cy  
z ro dz iła  s ię  p rzy ja źń  i  p o trze b a  w sp ó ln ych  spo tkań. M arek  
D ie trich  b y ł in ic ja to re m  kon tyn u o w a n ia  zad z ie rzg n ię tych  p rzy ­
ja c ie ls k ic h  s to su n kó w  w  fo rm ie  luźnych , k lub ow ych  spo tka ń  
byłych  rektorów . C e le m  tych  spo tka ń  b y ła  n ie skręp ow a na  w y­
m ia na  m yś li i  „p o szu k iw a n ie  p ra w d y  w  g ron ie  p rzy jac ió ł. (...)

D o d ał rów nież, ż e  z  prof. M ark iem  D ietrichem  przyjaźniło  się  
w ie le  osób.

(...) M a gn ese m  b y ła  je g o  w ie lka  m ądrość, p raw ość, ża rli­
w ość  w  dzia łan iu , d e lika tn ość  w  o bcow an iu  z  ludźm i, w ra ż li­
w ość  na  d rug ieg o  cz ło w ieka  o ra z  ch a ryzm a tyczn a  o so bo w o ść  
M arka, k tó ra  fascyn o w a ła  o toczen ie . O grom na  ku ltu ra  o so b i­
s ta  i  spe cyficzn a  sub te ln ość  z je d n yw a ły  m u  każde  ś ro d o w i­
sko, w  k tó rym  w yp ad a ło  m u  b yw ać  i  dzia łać. R za dk ie  p o łą ­
cze n ie  o g ro m n e j w ie d zy  o raz  cech  p ra w d z iw e g o  u czo ne go  z  
w ie lką  p ra w o śc ią  charakte ru , de lika tn ośc ią  i w sp an ia łą  ku ltu rą  
w  o b co w a n iu  z  lu d źm i czyn iło  zeń  cz ło w ieka  n iezw yk łego. M ia ł 
ro z leg łe  za in te re sow an ia . Z  je d n e j s tro n y  p rze c iw s ta w ia ł się  
w ąsk iem u  te ch n iczn e m u  p o d e jśc iu  do  o ta cza jące go  św iata. 
Z  d ru g ie j za ś  o p o n o w a ł w sze lk im  p ró b o m  p rzec iw s ta w ia n ia  
h u m a n is tyk i d z ie dz ino m  tech n iczn ym  lub  -  s ze rze j -  ścis łym . 
Ja k  sam  k ied yś  n ap isa ł: „D a lszy  p o s tę p  cyw ilizacy jny  o pa rty  
na ro zw o ju  n a u k i i  te ch n ik i w yda je  s ię  sp raw ą  p rzesądzoną . 
P o ja w ia ją  s ię  je d n a k  p y ta n ia  za sa dn icze : ja k ie  p ro c e sy  p o w in ­
n y  b yć  w drożone, a b y  p o s tę p  ten d o ko n yw a ł s ię  w  zgo dz ie  
z  p o d s ta w o w ym i a tryb u ta m i h um a n izm u ?  Ja k  o g ra n icza ć  n e ­
g a tyw n e  s ku tk i p o s tę p u ?  Ja k  ksz ta łto w a ć  o dp ow ied z ia lno ść  
za  ja k o ś ć  życ ia  o be cn ych  i p rzysz łych  p o ko le ń ?  P ró b y  o dp o ­
w ied z i o czeku je  s ię  o d  ś ro do w isk  in te lek tua lnych . W  tym  ce lu  
m u szą  one  d z ia ła ć  w spóln ie , b ez  sztyw nych  podzia łów , a tym  
b a rd z ie j p rze c iw s ta w ia n ia  sob ie  p oszczeg ó lnych  g rup  -  h u ­
m anis tów , m edyków , techników , ekonom istów . W arunkiem  
w sp ó łd z ia ła n ia  je s t  w za jem n e  z ro zu m ie n ie ”. Sam  M a re k  D ie ­
trich  b y ł n a jle pszym  p rzyk ła d e m  bud ow an ia  tego  zro zu m ie n ia : 
b y ł w ie lk im  e ru d y tą  i m ia ł ta le n t p ro w a d ze n ia  m ą drych  d yskus ji 
o  w ie lu  sp raw ach  z  różnych  d z ie dz in  -  o d  s p ra w  tech n iczn ych  
p o p rze z  ekonom ię , sp ra w y  spo łeczne , m e dycyn ę  do sz tu k i 
w łączn ie  -  zaskaku ją c  ro zm ó w có w  czę s to  n ie o cze k iw an ym i 
sko ja rzen iam i. N a je d n y m  z  osta tn ich  spo tkań, na  k tó rym  b y ł 
o b e cn y  M arek, w yw iąza ła  s ię  rozm ow a o  zm ian ach  ton ac ji 
m u zycznych  na p rze s trze n i h istorii. M a re k  ob ieca ł, że  na ko ­
le jn ym  spo tka n iu  p rze d s ta w i w yw ód, ja k  e ksp res ję  m uzyczną , 
a w ięc  coś b a rd zo  n ieokreś lonego , m o żn a  w yraz ić  s tosu jąc  
tech n ikę  cyfrow ą. N iestety, n ie  zd ą ży ł tego  uczynić . (...)

O d  roku 1 9 9 6  był d yrek to rem  M ię d zy u c ze ln ia n e g o  Insty­
tutu P ro b lem ó w  W sp ó łc ze s n e j C yw ilizac ji. Tak w sp o m in a ł o 
tym  asp e k c ie  dz ia ła lnośc i prof. M a rk a  D ietricha prof. J erzy  
O sio w sk i:

(...) In s ty tu t to  b y ło  d z ie cko  prof. D ie tricha . P rze z  te  12 lat, 
k ie d y  n im  k ierow ał, p o ś w ię c ił m u  ca łą  sw o ją  energ ię , za a n g a ­
żo w a ł ca ły  s w ó j au toryte t, ch c ia ł o s ią g n ą ć  coś, co  w ydaw a ło  
s ię  n ie m o ż liw e  lub  b ardzo  trudne, m ia no w ic ie  za ją ć  s ię  p ro ­
b le m a m i w sp ó łczesn e j cyw iliza c ji w  p o łą cze n iu  z  p ro b le m a m i

edukac ji, zw ła szcza  un iw ersy teck ie j. (...) Uważa ł, że  je d n y m  z 
za sa dn iczych  za d a ń  in s ty tu tu  je s t  s tw o rzen ie  ogó lno po lsk ie go  
fo rum  d yskusy jne go  na te m a ty  in te rdyscyp lina rne , zw iązane  
za ró w n o  z  sys tem em  edukac ji, ja k  i  w sp ó łcze sn ym i p ro b le m a ­
m i cyw ilizac ji, a zw ła szcza  p o z y c ji i  b ezp ie cze ńs tw a  cz łow ieka  
w e w sp ó łczesn ym  św iec ie . W arto  podkreś lić , że  w śród  tem a ­
tów, k tó rym i z a jm o w a ł się, k tó rym i s ię  fascynow a ł, zn a la z ły  się  
też i  takie, k tó re  -  m ie szczą c  s ię  w  p ro b le m a tyce  w sp ó łczesn e j 
cyw iliza c ji -  d o tyka ły  spraw, k tó rym i p ra w ie  n ik t s ię  n ie  za jm o ­
wał. Takie hasła, ja k  p a m ię ć  i dzia łan ie , ro la  sym boli, spraw a  
autoryte tu , c zy  też kw e s tie  zw ią zan e  z  p ro b le m e m : h um a n izm  
i  technika, to  b y ły  w szys tko  sprawy, k tó re  n u rto w a ły  p ro fe so ra  
M arka  D ietricha . (...)

P ro w ad ził ta k że  dzia ła lność poza P W , m ięd zy  innymi jako  
członek  korespondent PAN , członek w ielu je j kolegiów, m iędzy  
innym i Kom itetu B iocybernetyki i Inżynierii B iom edycznej, K o­
m itetu B udow y M aszyn . W sp ó łp raco w ał z  w ie lo m a ośrodkam i 
zagran icznym i w  E uropie i na św iecie . Jego  badan ia  naukow e  
dotyczyły m iędzy  innym i dynam iki m aszyn , b ezp ieczeń s tw a  i 
niezaw odności uk ładów  m echanicznych, b iom echaniki, a tak ­
ż e  organizacji nauki i szkoln ictw a w yższeg o .

(...) N a d ługo  p rz e d  D ek la rac ją  B o lońską  i p rz e d  o g ło sze ­
n ie m  u n ijnego  h as ła  „G o sp o d a rka  opa rta  na  w iedzy", M arek  
D ietrich  d o s trze g a ł ko n ie czn o ść  e uro p e jsk ie j w sp ó łp ra cy  w  
n auce  i  e d u ka c ji wyższej, w sp ó ln ych  d z ia łań  na rze cz  ja k o ś c i 
ksz ta łce n ia  o raz  zb liżen ia  i  w sp ó łd z ia ła n ia  s fe r n a u k i i  g o sp o ­
d a r k i -  m ów ił rektor, prof. W ło d zim ie rz  Kurnik. -  Te w ażne  w ąt­
k i je g o  d z ia ła ln o śc i p u b liczn e j p oza  ucze ln ią  zna jdu ją  sw o je  
o dzw ie rc ie d le n ie  w  p ra ca ch  kon cepcy jnych , o rga n iza to rsk ich  
i  p ro g ra m o w ych  tak ich  ciał, ja k  P ań s tw o w a  K om is ja  A k re d y ­
tacyjna, k tó re j b y ł w ice przew odn iczącym , Fo ru m  A ka d e m ic - 
ko -G ospodarcze , k tó re go  b y ł w spó łza łożyc ie lem  i p rze w o d n i­
czącym , a także  w ie le  inn ych  o rg a n iza c ji i  ra d  o cha rakte rze  
p ań s tw o w ym  lub  spo łecznym .

W  ram ach partnersk ie j w spółpracy ucze ln i z  p rzem ysłem , z  
je g o  in ic ja tyw y ustanow iona została  Nagroda S iem ensa, dziś  
je d n a  z  na jbardzie j p restiżow ych nag ród  naukowych w  Polsce, w  
przyszłym  roku m ająca swoje jub ileuszow e  15-te wydanie. (...)

O pub likow ał ponad 2 0 0  artykułów  naukow ych. Był także  
autorem  m iędzy innymi „W stępu do stochastycznej teorii m a ­
szyn ”, „Podstaw  konstrukcji m a s zy n ”, redaktorem  i członkiem  
rad redakcyjnych w ielu czasopism , m iędzy innym i „Archiwum  
B udow y M a s z y n ”, „Zagadnień  D rgań N ielin iow ych”, „Journal 
of Theoretica l and A pplied M ech an ics”. A ktyw n ie d z ia ła ł w  
rozm aitych to w arzystw ach  naukow ych, m iędzy  innymi w  To­
w arzystw ie  N aukow ym  W arszaw sk im , Polskim  Tow arzystw ie  
M echan ik i Teoretycznej i S tosow anej. Był ta k że  za ło życ ie lem  i 
p rzez  kilka lat przew odn iczącym  P olskiego Forum  A kad em ic- 
ko-G ospod arczego . N a le ż a ł do założycie li P olskiego T ow arzy­
stw a Inżynierii B iom edycznej.

Z o s ta ł O d zn aczo n y  K rzyżam i: K aw alersk im , O ficerskim  i 
K om andorskim  O rderu  O drod zen ia  Polski, a ta k że  m ed a lem  
Komisji E dukacji N arodow ej. D oktor honoris causa P W  oraz  
W ojskow ej A kadem ii Technicznej.

Z ako ń czm y  w spom nien ie  o prof. M arku  Dietrichu słow am i 
prof. Jerzego  Osiow skiego:

(...) B ędz ie  n am  co raz  b a rd z ie j b ra ko w a ć  je g o  m ądrości, 
skrom ności, je g o  autoryte tu , w ied zy  i w szys tk iego  tego, co  
sk ła da ło  s ię  na  n ie p ow ta rza lną  o so bo w o ść  M arka. I że  d o j­
d z ie m y  w  ko ń cu  do  konkluz ji, że  to  n iep raw da, że  n ie  m a lu d z i 
n iezastąp ionych . (...)



Doktor PIOTR MORAWSKI
U rodził się 27 g rudnia  1976 roku. Być m oże d la tego, 

że przyszed ł na św ia t z im ą, swoje życie  zw iąza ł z z im o ­
w ą  w sp inaczką  w ysokogórską. Zanim  do ta rł w te na j­
wyższe góry, poznaw ał św ia t czy ta jąc  o w ypraw ach na 
z im ne b ieguny i do gorącej A fryk i. Z tych re lacji w yn ika ­
ło, że cz łow iek m oże pokonać różne przec iw ności w dą ­
żeniu do upragn ionego  celu. W łasne s łabości również. 
Na początku w a lczy ł z nim i upraw ia jąc ko larstw o, potem 
w ędrow ał autostopem , ży jąc  z dnia na dzień.

Pewnego z im ow ego dnia tra fił w Tatry. Od razu w ie ­
dzia ł, że to je s t to. S w o ją  w sp inaczkę  rozpoczą ł na po­
czątku studiów, w roku 1996. M arzenia o wa lce  z ży­
w io łem  i sam ym  sobą  rea lizow a ł m ając na sobie buty 
ang ie lk i, radz ieck ie  raki i pożyczoną  kurtkę o rta lionow ą. 
Potem m ia ł d w u le tn ią  przerwę we w sp inan iu . Uważał, że 
na jw yraźn ie j była potrzebna, skoro w róc ił w góry.

P ięć lat późnie j, razem z cz łonkam i w arszaw skiego  
Klubu W ysokogórsk iego  s taną ł u stóp Chan Tengri w 
górach T ien-Szan. Pod koniec roku 2002 zna laz ł się w 
tych najw yższych, na jbardz ie j w ym aga jących  górach. 
W zią ł udz ia ł w w ypraw ie  na h im a la jsk i szczyt K2. Na li­
stę uczestn ików  tra fił trochę  przypadkow o. L ider w yp ra ­
wy, K r z y s z to f  W ie l ic k i ,  zaproponow a ł go jako  m łodego, 
ob iecu jącego  w sp inacza. P iotr M orawski początkow o 
pow iedz ia ł „n ie ” . Jednak pasja zw ycięży ła . Nie m ógł od­
m ów ić udziału w w ypraw ie  na n iezdobyty  jeszcze  z im ą  
ośm io tys ięczn ik . Nie udało się go zdobyć, a le w iedzia ł, 
że to góra w yb iera  sobie zdobywcę. Nie postrzega ł tego 
jako  porażki, m imo że odm roz ił sobie palce u nóg, a je ­
den z nich am putow ano. Przez trzy m iesiące nie m ógł 
się pozb ie rać psych iczn ie . K iedy rany zaczę ły  się za ­
b liźn iać, s tw ie rdz ił, że musi coś robić. Zaczą ł s ta rto ­
wać w m ara tonach. P ierw szy p rzeb ieg ł w trzy godziny i 
dw adzieścia  m inut. 42 k ilom etry  pokonał „dzięki g ło w ie ” 
- kiedy przyszed ł kryzys, zaczą ł się m otywować, pow ta­
rza jąc sobie: „b iegn ij, b iegn ij” . I dobieg ł.

Na prze łom ie  2003 i 2004 roku pow róc ił w góry. O ba­
w ia ł się, że z powodu kontuzji nie będzie m ógł dobrze 
„w staw iać s ię ” w skałę. Jak pokaza ł czas, jeden  s tra ­
cony palec nie p rzeszkadza ł we w sp inaczce. W spóln ie  
z W łochem  S im o n e  M o ro , jako  p ierwsi, p rzeszli z im ą  
po łudn iow ą  ścianę Shisha Pangmy, a rok późnie j, rów ­
nież jako  p ierwsi, stanęli na je j szczycie , na w ysokości 
8027 m etrów  nad poziom em  m orza. W roku 2006, pod­
czas T ryptyku H im ala jsk iego, ze tkną ł się ze s łow ackim  
h im ala istą , P e te re m  H a m o re m , z którym  m iędzy innym i 
przeszed ł traw ers G asherbrum a I (8068 m n.p.m .).

Zdobycie  szczytu je s t mało w idow iskow e. C zęsto w ie ­
je  tak bardzo, że na w ie rzcho łek  wchodzi się na czw o­
rakach. A tam  je s t czas, aby ty lko  paść sobie w ob ję ­

cia, z rob ić  kilka zd jęć i ju ż  trzeba  schodzić, aby przed 
zm rokiem  w róc ić  do obozu. Z k ilkunastu  tygodn i w yp ra ­
wy, pobyt na szczyc ie  je s t na jkró tszy -  trwa od kilku do 
k ilkunastu  m inut.

P iotrow i na jbardz ie j odpow iada ł styl w sp inan ia  nazy­
w any czasam i rom antycznym . W chodzenie  na szczyt 
znanym i i tłum n ie  uczęszczanym i drogam i uw aża ł za 
tu rys tykę  w ysokogórską. C hociaż czasam i ze jśc ie  do 
bazy, w które j k łęb ił się tłum  tak ich  turystów , pozw ala ­
ło ode tchnąć od w ie lodn iow e j sam otnośc i. W edług n ie ­
go, góry nie tak pow inny w yg lądać. Jego pas ją  sta ło  się 
pokonyw anie  m ało uczęszczanych  tras, w ytyczan ie  no­
wych w kam era lnym  zespo le . To w ym agało  um ie ję tno ­
ści b łyskaw icznego pode jm ow ania  decyzji w za leżnośc i 
od zm ien ia jących  się warunków . To ważne, bo czas na 
dz ia łan ie  ła tw o  m ożna s trac ić  na n iepotrzebne  kłótn ie, 
które i tak się zdarza ją .

N a jp iękn ie jszym  m om entem  dla P iotra był ten, kiedy 
s taw a ł przed d z iew iczą  ścianą. P a trzy ł na n ią  i oczam i 
w yobraźn i, razem  ze w spó łtow arzyszam i, w y tycza ł d ro ­
gę, rysu jąc ją  na zboczu: pó jdziem y tędy, tu je s t dobre 
m ie jsce na ko le jny obóz, a szczyt m ożna zaa takow ać od
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te j strony. A lbo k iedy w is ia ł na ścian ie , a nad nim b iegła 
p ionow a ściana, a pod so bą  m ia ł k ilkase t m etrów  w dół.

N igdy nie uw aża ł się za ko lekc jonera  szczytów . W aż­
n ie jsze  były same zm agania . Pozorn ie  n ieudane w e jście  
daw ało  w iedzę, jak  podczas ko le jne j w ypraw y pokonać 
tę og rom ną  górę. L iczy ł się z tym , że m ógł m ieć w ięcej 
odw rotów  niż w ejść. N a jw ażn ie jsza  była sama droga na 
szczyt, a nie jego  zdobycie .

M im o to, w szed ł na sześć ośm io tys ięczn ików : Shisha 
Pangm ę, Cho Oyu, B road Peak, Nangę Parbat, G asher- 
brum  I i G asherbrum  II. K iedy się w sp ina ł, zawsze liczy ł 
kroki. Nie czu ł w tedy up ływ a jącego  czasu, a każdy po­
liczony p rzyb liża ł go do szczytu . To był na jlepszy spo­
sób na zm ęczen ie  i m yśli o g łodzie  i zm ęczen iu , które 
w cześn ie j czy późnie j zaprzą ta ły  g łowę. O derw anie  od 
codzienności, jak im  była każda wypraw a, pozw ala ło  mu 
poukładać spraw y i oddz ie lić  rzeczy ważne od n ie is to t­
nych. O tak ich  spraw ach najlep ie j m yśla ło  się P iotrow i 
w  bazie. Zdarza ło  się, że w m ałych, ta rganych  silnym  
w ia trem  nam iotach, gdz ieś na zboczu czeka li tygodn ia ­
mi na popraw ę pogody. W tedy m ia ł czas na upo rząd ­
kow anie  sw ojego życia  oraz na p isanie  re lacji. Takie 
s iedzen ie  ca łym i tygodn iam i w bazie m ogło być n iebez­
p ieczne. G roziło  u tra tą  m otyw acji. A le  nie było też tak, 
że m yśli bez przerw y b łąka ły  się gdzieś ponad szczy­
tam i. Na z iem ię  śc iąga ły  p rzyziem ne sprawy, tak ie  jak  
choćby potrzeby fiz jo log iczne . W tedy trzeba było um ieć 
sko rzys tać  z p lastikow ej bute lk i a lbo ca łk iem  zw ycza jn ie  
zm ie rzyć  się z k ilkudz ies ięc ios topn iow ym  m rozem  k ilka ­
naście  kroków  od bazy.

Na w ypraw y zab ie ra ł ze sobą  sprzę t fo togra ficzny, do ­
kum entu jąc nie ty lko  poszczegó lne  wyprawy, ale rów ­
nież kraje, w których przebyw ał. Jednak na jc iekaw sze 
są  zd jęc ia  z m iejsc, któ rych nie dotknę ła  jeszcze  ludzka 
stopa. Swoje teks ty  i fo tog ra fie  pub likow a ł w różnych 
czasop ism ach, n ie ty lko  o tem atyce  podróżn icze j.

K iedy w raca ł do dom u, ży ł tak, jak  op isa ł to kiedyś 
jego  znajom y: na początku życ ie  toczy  się norm a ln ie  i 
czasam i przeryw a się je  w ypraw am i. Potem to wypraw y 
to czą  się norm a ln ie  i czasam i przerywa się je  norm a l­
nym życiem .

W tych przerw ach zn a laz ł czas na nap isan ie  i obronę, 
w roku 2005, na W ydzia le  C hem icznym  pracy dok to r­
sk ie j „W pływ  w ie lkośc i, kszta łtu  i po la rnośc i cząsteczek 
na rów now agi fazow e. W pływ  w ysokiego  c iśn ien ia  do 
1,5 G Pa” . Jego pokój w gm achu przy N oakow skiego 
w yg ląda ł trochę  jak  baza h im ala istów . Na ścianach w i­
s ia ły  zd jęc ia  z w ypraw  oraz ko lorow e flag i na sznurach, 
które rozw iesza się w obozie  w czasie  wyprawy. Jeśli 
ta ką  flagę zerw ie  w iatr, oznacza to, że ktoś nie powróci 
z w yjśc ia  w góry. Przed każdą  w yp raw ą  odpraw ia  się pu- 
dżę, coś w rodzaju m szy za pow odzenie  ca łego p rzed­
s ięw zięc ia  i sym bo liczn ie  św ięci się ca ły sp rzę t w bazie. 
Zazw ycza j ten do w sp inaczk i, a le zawsze zna jdz ie  się 
też jakaś  bute lka koniaku.

Um iejętności wspinaczkow e w ykorzystyw a ł również w 
Gmachu Chem ii. K iedyś przyszed ł do niego dziennikarz,

żeby porozm aw iać o jednej z wypraw. O kazało się, że po­
kój, w którym m ieli rozm awiać, był zam knięty i ktoś zabra ł 
klucze. Piotr, n iew ie le  myśląc, p rzeszedł przez ściankę 
dz ia łow ą  do pokoju i o tw orzy ł drzw i od wewnątrz.

Dobrze w iedz ia ł, co to znaczy zna leźć  się w trudne j 
sytuac ji w górach. W roku 2006, podczas Tryp tyku H i­
m ala jsk iego , kiedy razem  z Peterem  Ham orem  zdobył 
Cho Oyu, a z Piotrem  P usteln ik iem  wschodn i szczyt 
Annapurny, zaw róc ił z tej osta tn ie j góry, żeby pom óc 
h im a la iśc ie  z Tybetu, któ ry podczas w sp inaczk i dozna ł 
śn ieżne j ślepoty. W tym sam ym  roku, w czasie  wypraw y 
na Broad Peak, P io tr M orawski spod prze łęczy szczytem  
pom ógł ze jść  w ycieńczonem u w sp inaczow i z A ustrii.

Od roku 2007 pe łn ił funkcję  w iceprezesa  Polskiego 
Zw iązku A lp in izm u. W tym  sam ym  roku, podczas w y­
prawy ak lim atyzacy jne j, razem  z dwom a S łow akam i: 
Peterem  Ham orem  i Dodo Kopoldem  w szed ł na Nanga 
Parbat o w ysokośc i 8125 m n.p.m . W następnym  roku, 
latem , w raz ze swoim  sta łym  w spó łtow arzyszem  P ete­
rem Ham orem  zdoby ł G asherbrum  I (8069 m n.p.m .) 
oraz G asherbrum  II (8035 m n.p.m .).

W iosną  2009 roku w yruszy ł na ko le jną  wypraw ę, której 
celem  m iało być w ytyczen ie  nowej drog i na zachodn ie j 
śc ian ie  M anaslu (8156 m n.p.m .). 8 kw ie tn ia  w yruszy ł 
razem z Peterem  Ham orem  na tzw. w yjśc ie  ak lim a ty ­
zacyjne  na D haulag iri. Za łoży li drugi obóz i w raca li do 
bazy. P iotr M orawski szedł pierwszy. Tym razem  nie tak 
jak  zawsze -  jakby  szedł na skróty. Na w ysokości 5760 
m etrów  w padł w szcze linę  o g łębokośc i 25 m etrów  i za ­
k linow a ł się w niej. Peter Ham or posp ieszy ł do n iego, ale 
nie m ógł go w yciągnąć. Justyna Szep ien iec, która im 
tow arzyszy ła , zaw iadom iła  ra tow n ików  TO PR-u, którzy 
przebyw a li na rów noleg łe j w ypraw ie. Po trzech g od z i­
nach w yciągnę li go ze szczeliny, lecz prow adzona przez 
lekarza  rean im acja  nie dała rezu lta tów . P ięć dni późnie j, 
w w ie lkanocny pon iedz ia łek, zgodn ie  z w o lą  P iotra M o­
raw skiego i h im a la jsk im  zw ycza jem , jego  c ia ło  zosta ło  
opuszczone do szcze liny lodow ej. W tym w ydarzen iu  
uczestn iczyli w spó łtow arzysze  w ypraw y oraz toprowcy.

W środow isku w sp inaczy P iotr był uważany za następ­
cę Andrzeja  Kukuczki. Jak na swoje 33 lata był n iezw y­
kle dośw iadczony, odnosił w górach sam e sukcesy. Jego 
śm ie rć była w ie lką  s tra tą  dla po lsk iego h im ala izm u.

16 kw ie tn ia  2009 roku, podczas m szy ża łobne j, p re­
zyden t RP, Lech K aczyński odznaczy ł go pośm iertn ie  
Krzyżem  K aw alerskim  O rderu O drodzenia  Polski za w y­
bitne zasług i dla rozwoju po lsk iego h im ala izm u oraz za 
rozs ław ian ie  Polski w św iecie.

W re lacji z próby w e jścia  na A nnapurnę  w roku 2005 
P io tr M orawski napisa ł:

(...) W yprawa zakończy ła  się bez szczytu. A le  było  
w arto ! O statn ie  dwa m iesiące by ły  z punktu  w idzenia  
osoby upraw ia jące j w sp inaczkę je d n ym i z na jp ię kn ie j­
szych i na jba rdz ie j w artośc iow ych  w m oim  życiu. N ie­
w ie le chodzenia, m nóstw o w spinania i to je szcze  na 
tych wysokościach. D la tych chw il warto p ośw ięc ić  wiele  
i czekać cale życie. (...)
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rof. nzw. dr hab. inż. DANIELA BUZA -  emerytowany pra­
cownik Wydziału Chemicznego, specjalistka z dziedziny chemii 
organicznej. W  latach 1993-98 kierowała Zakładem Chemii O r­
ganicznej. Jako kierownik Studium Doktoranckiego pracowała 
w latach 1983-87 i 1991-2000. Zmarła w  październiku 2008.

Prot. dr hab. inż. MAREK DIETRICH -  rektor Politechniki 
Warszawskiej w latach 1990-96. Kierownik Zakładu Podstaw  

onstrukcji Wydziału MEL w latach 1970-81 i 1987-90, a w  la­
tach 1973-75 dziekan tego wydziału. Dyrektor Instytutu Tech­
niki Lotniczej i Mechaniki Stosowanej w latach 1971-81. Prze­
wodniczący Konfederacji Rektorów Uczelni Warszawskich 

latach 1993-96. W iceprzewodniczący Państwowej Komisji 
Akredytacyjnej w latach 2001-2007. Dyrektor Instytutu Proble­
mów W spółczesnej Cywilizacji. Zm arł w lipcu 2009.

Prof. dr inż. KONSTANTY FANTI -  emerytowany pracownik 
'ydziału Inżynierii Środowiska, specjalista w dziedzinie hy- 

fdrotechniki. Były dziekan Wydziału Inżynierii Sanitarnej i W od­
nej. Zm arł w lipcu 2009.

Prof. nzw.dr hab. BOGUSŁAW GDOWSKI -  emerytowany  
pracownik Wydziału Matematyki i Nauk Informacyjnych, spe­
cjalista w dziedzinie kartografii matematycznej. Zm arł w  stycz- 

1 niu 2009.
Dr inż. PAWEŁ GRUSZCZYŃSKI -  starszy wykładowca na 

Wydziale Samochodów i Maszyn Roboczych, pracownik Insty­
tutu Budowy Maszyn. Zm arł w  marcu 2009.

TERESA KACZOR -  pracownik adm inistracyjno-ekonomicz­
na Wydziale Inżynierii Chemicznej i Procesowej. Zmarła w 

iju 2009.
JANUSZ KOZŁOWICZ -  pracownik gospodarczy Działu Ad- 
inistracyjno-Gospodarczego. Zm arł w kwietniu 2009.
Doc. dr hab. inż. KONSTANTY JAN KURMAN -  emerytowany 
ofesor W ydziału Elektroniki i Technik Informacyjnych, spe­

cjalista z dziedziny automatyki. Zm arł we wrześniu 2009.
Dr inż. PIOTR MORAWSKI -  adiunkt na Wydziale Chemicz­

nym. Zm arł w kwietniu 2009.
w prof. dr hab. inż. JAN W OJCIECH OSIECKI -  emerytowany 

profesor Wydziału Samochodów i Maszyn Roboczych, wybit­

ny specjalista z dziedziny dynamiki maszyn i teorii drgań oraz 
sterowania pociskami rakietowymi. Zm arł w  styczniu 2009.

Dr inż. MAREK P S O D A - adiunkt na Wydziale Inżynierii Ma­
teriałowej. Zm arł w listopadzie 2008.

Doc. dr TADEUSZ RAJFERT -  emerytowany profesor PW, 
specjalista z dziedziny wytrzymałości materiałów i mechaniki 
konstrukcji. Były prodziekan Wydziału Mechanicznego Tech­
nologicznego, były dyrektor Instytutu Mechaniki Technicznej 
Wydziału Inżynierii Produkcji. Zm arł w  październiku 2008.

Prof. dr hab. inż. W IESŁAW STACHURSKI -  emerytowany 
pracownik W ydziału Inżynierii Lądowej, jej były dziekan i pro 
dziekan, specjalista z dziedziny inżynierskich konstrukcji bu 
dowlanych i konstrukcji betonowych. Zm arł w lutym 2009.

Prof. arch. JERZY STANISZKIS -  honorowy profesor PW, 
wybitny architekt, inicjator wym iany akademickiej pomięć 
Politechniką Warszawską a University of Detroit Mercy. Z m a rł: 
w marcu 2009.

Dr ZYGMUNT TRZASKA DURSKI -  emerytowany pracownik J 
Wydziału Chemicznego, członek „Solidarności” P W od począł 
ku jej powstania, zaangażowany w  działalność konspiracyjną 
związku w  latach 1981-89, wieloletni przewodniczący NS2 
„Solidarność” PW. Zm arł w  październiku 2009.

Prof. dr hab. inż. WŁADYSŁAW WASILUK -  emerytowany pro 
fesor PW, Wydziału Elektrycznego, specjalista z  dziedziny ele 
troenergetyki i energetyki przemysłowej. Zmarł w styczniu 2009

Dr inż. ROBERT W IETESKA -  adiunkt w  Instytucie Technik 
Lotniczej i Mechaniki Stosowanej Wydziału Mechanicznego 
Energetyki i Lotnictwa. Zmarł w  październiku 2008.

Prof. dr inż. STANISŁAW W ÓJCICKI -  emerytowany profeso 
Wydziału Mechanicznego Energetyki i Lotnictwa, specjalist 
z dziedziny spalania. Były kierownik Zakładu Silników Lotni- < 
czych w latach 1969-81, zastępca dyrektora Instytutu Technik 
Cieplnej w latach 1973-76. Zmarł w styczniu 2009.

Prof. dr hab. ZBIGNIEW  ŻEKANOW SKI -  emerytowany pro­
fesor matematyki, wieloletni kierownik Zakładu Geometrii Róż­
niczkowej, współtwórca szkoły geometrii różniczkowej na PW. 
Zmarł w kwietniu 2009.
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Opracowanie: Redakcja MPW -  Lech Gołacki, Jolanta Gomółka, Iwo­
na Kolińska, Joanna Kosmalska, Michał Leśniewski (zdjęcia). Zdjęcie 
prof. Marka Dietricha -  z arch. Wydziału MEiL. Łamanie i druk -  Oficy­
na Wydawnicza Politechniki Warszawskiej.
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